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KSIĘGA IV.
(Ciąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  X I I .

Osa odważa się w leźć w  pajęczynę.

N astała noc druga od czasu rozpoczęcia spra
w y, i zb liżyła  się chwila, w której Sozya miał się 
dowiedzieć przeznaczenia swojego od straszliw ej 
istoty, gdy przez otw arte drzwi ogrodu wszedł nie 
ju ż  duch tajem niczy powietrza, lub ziemi, ale ciężka 
i nader pospolita postać kapłana Izydy, K alena. 
Spostrzegł on skromną, ofiarę z owoców i wina po
bożnego Sozyi, i rzek ł do siebie:

—  Musi to być jakaś danina dla bożka ogro
dów. N a głow ę ojca, jeże li to zacne bóstwo nigdy 
lepiej nie jada, radziłbym  mu zaniechać tak  głodnego 
rzemiosła. CJi bogowie wtenczas tylko dobrze się 
mają, gdy są przez nas, kapłanów, usługiwani. 
Mam więc rozmówić się z Arbacesem. W iem  ja k  
niebezpieczną zamierzyłem  iść ścieżką, ale wiem
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także, że ona w iedzie do kopalni złota. W  mojem 
ręku życie Egipcyanina; zobaczym y, ja k  też je  drogo 
oceni.

Mówiąc to, spostrzegł nagle A rbacesa, w ycho
dzącego z jednych drzw i peristylu.

—  Ach! czy ze mną chcesz się w idzieć, K a len ie , 
—  rzekł Egipcyanin głosem, malującym niejaką 
trw ogę. *

—  T ak jest, m ądry A rbacesie; pochlebiam so
bie, że odwiedziny moje nie są niewczesne?

—  C zyż można o tern wątpić? przed chwilą mój 
wyzwoleniec kichnął za mną trzy  razy; wiedziałem 
więc, że mnie czeka jak ieś szczęśliw e zdarzenie... aż 
oto bogowie zsyłają  mi K alena.

—  Chciej ze mną wejść do tw ej sypialni, A rb a 
cesie.

—  Bardzo chętnie... wolałbym  jednak pozostać 
na świeżem powietrzu. Udajm y się do ogrodu; tam 
równie będziemy samotni.

—  Z  całego serca— odpowiedział kapłan; i dwaj 
przyjaciele udali się na taras, ozdobiony w ielką liczbą 
rozlicznych kwiatów.

—  Co za rozkoszna noc! —  rzek ł A rbaces; —  
tło nieba tak czyste, ja k  w owym dniu, gdym przed 
dwudziestu la ty  po raz p ierw szy ujrzał czarowne 
W łoch brzegi. Mój Kalenie, starość się zbliża; 
umiejmy przynajm niej czuć, żeśmy żyli.

—  T y  się tern bardzo łatw o możesz pochlubić—  
rzekł Kalenus, szukający sposobności w ylania ciężącej 
mu na umyśle tajemnicy; posiadasz niezliczone bo
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gactw a, niezachwiane zdrowie, jesteś szczęśliw y 
w miłości, rozkosze tw e niewyczerpane, a teraz już 
i zemsta odnosi zw ycięztw o.

—  M ówisz o A teńczyku? T a k  jest, jutrzejsze 
słońce będzie świadkiem  skazania go na śmierć. Su
rowość Senatu je st niezachwianą,. M ylisz się jednak, 
sądząc, że na nim zemstę wywieram ; zguba jego to mi 
tylko  przynosi zadowolenie, iż mię pozbawia niebez
piecznego w miłości dla Jony ryw ala. Ten jeden 
jest powód mej nienawiści dla tego nieszczęśliwego 
zabójcy.

—  Zabójcy! —  pow tórzył K alenus z miną zna
czącą, w patrując się bacznie w tw arz A rbacesa. 
G w iazdy bladem światłem  ośw iecały swego proroka 
oblicze; żadna w niem jednak nie ukazała się zmiana; 
zawiedziony w swem oczekiwaniu Kalenus z niechę
cią odwrócił foczy w bok, potem nagle zawołał: 
Dobrze czynisz, że oskarżasz G lauka o ten w ystępek; 
nikt jednak lepiej nie wie nad ciebie, że on niewinny.

— W ytłóm acz s i ę —  rzekł zimno Arbaces; —  
b ył już bowiem przygotow any usłyszeć z ust kapłana 
to wyznanie.

—  A rbacesie —  odpowiedział zcicha Kalenus, 
ja  byłem  w świętym  gaju u kryty  w gęstwinie drzew 
za kaplicą, słyszałem  w szystko, i widziałem, coś 
uczynił. W  moich oczach żelazo tw oje przeszyło 
serce Apaecidesa. D aleki jestem  od ganienia ci tego 
postępku; pod ciosem twoim poległ nieprzyjaciel 
i odszczepieniec.

—  W idziałeś, eom uczynił —  rzekł sucho A rba-
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c e s ;— juzem się tego domyślał... C zyś był sam j e 
den?

—  Sam jeden! —  odrzekł Kalenus, zadziwiony 
spokojnością Egipcyanina.

—  D laczegóżeś się k ry ł za kaplicy o tak spó 
źnionej godzinie?

—  W iedziałem  o nawróceniu się A paecidesa na 
w iarę N azarejczyków ; wiedziałem, że w miejscu tern 
miał schadzkę z dzikim Olintem! W iedziałem, że ce 
lem tej schadzki była narada nad sposobem w yjaw ie
nia ludowi świętych tajemnic naszej bogini; za k ra 
dłem się więc, aby wysłuchać ich zmowy, i zburzyć ich 
zuchwałe zam ysły.

—  C zyś pow ierzył komukolwiek z żyjących to, 
czegoś był świadkiem?

—  Nie, panie, tajem nica ta  dotąd zagrzebana 
w łonie sługi twojego.

—  Jakto, czyliźby nawet Burb, , twój krewny, nie 
miał o tern podejrzenia żadnego? Bądź szczerym; w y 
ja w  mi całą prawdę.

—  N a bogi...
—  Ciszej! znamy się dosyć... bogi niczem są 

dla nas.
—  Przysięgam  więc na bojaźń twej zemsty, 

żem nic nie rzekł nikomu!
—  Dlaczegóżeś do ląd nie pow ierzył mi tej t a 

jemnicy? dlaczego aż w przedostatni dzień sądu 
A teń czyk a  ośmieliłeś się powiedzieć, że A rbaces 
mordercą?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  ,9

—  Bo... bo... —  jąk a ł K alenus zmieszany i za 
płoniony.

—- J a  odpowiem za ciebie —  przerw ał Arbaces, 
p rzyjaźaie i poufile uderzając kapłaua po ramieniu; 
zobaczysz, ja k  umiem czytać w twojem sercu; czeka
łeś, aż się tak do spraw y zawikłam, że mi żadna do 
wycofania się nie zostanie droga; chciałeś, abym sta
nął między morderstwem i krzywoprzysięztw em ; cze
kałeś, aż tak  zapalę okrutną krw i żądzę ludu, że po
mimo znaczenie i skarb w sam będę musiał stać się je 
go ofiarą; teraz zaś, w ostatniej chwili rozwiązania 
procesu, powierzasz mi swą tajemnicę, abym tern le
piej uczuł ważność niebezpieczeństwa; abym tern w y 
żej cenił twoje milczenie; abym się stanowczo przeko
nał, że obudzona przezemnie zajadłość ludu na jedno 
twe słówko do mnie skierować się musi. i że lwia pa 
szczęka, dziś otw ierająca się dla Gdauka, może być 
także gotową dla Arbacesa! Czyiiżem  nie dobrze cię 
pojął?

— A  rbacesie —  rzekł Kalenus, w szelkiej po 
zbyw ając się zuchwałości— -jesteś prawdziwym  czarno
księżnikiem. T ak  czytasz w sercu, jak  na zapisanej 
tabliczce.

—  Co powołanie moje —  odpowiedział E gip cya- 
niti, śmiejąc się. —  Dochowaj ml więc tajem uicy, 
a ?dy już w szystko &ię skończy", zostaniesz przeze-

mme wzbogacony.
— Przebacz mi —  rzekł chciwy kapłan, nie do

w ierzając przyszłej jego szczodrocie; — dobrześ po
w iedział, >e się znamy nawzajem J eżeli chcesz,
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abym zachował milczenie, musisz mi dać zadatek, ja 
ko wstępną, dla H arpokratesa ofiarę. Jeżeli chcesz, 
aby róża, to słodkie godło milczenia, głęboko rozpo
starła korzenie, dziś jeszcze polej ją  złota potokiem

—  O tóż to poezya i dowcip —  odpowiedział A r- 
baces głosem, którego udana słodycz usypiała i pod
żegała  żądzę bogactw chciwego kapłana. Chciej 
przynajmniej do ju tra  zaczekać.

—  N a cóż to opóźnienie? Jeżeli się doczekam, 
aż niewinna polegnie ofiara, nie będę mógł bez shań- 
bieuia się uczynić żadnego zeznania; ty  zaś, może już 
wtenczas nie zechcesz uznać słuszności sprawiedliwej 
mej prośby; zresztą, to twoje teraźniejsze wahanie 
się źle dosyć wróży o tw ej przyszłej wdzięczności.

—  Dobrze więc, mój Kalenie, jak iejże  odemnie 
w ym agasz zapłaty?

—  Ż ycie  tw oje szacowne a skarby niew yczerpa
ne —  rzekł kapłan z uśmiechem.

—  Coraz więcej dowcipu. Mów jednak w yra ź
niej, ja k  cenisz swą przyjazną uczynność.

—  A rbacesie, słyszałem , że w tych rozległych 
podziemiach, których sklepienia wspierają tw e wspa
niałe salony, ukryw asz stosy złota, kosztownych na
czyń i klejnotów, w yrów nyw ające skarbom boskiego 
Nerona. M ało znacząca ich cząstka, któraby nawet 
ich  nie uszczupliła ogromu, uczynić może K alen a n a j
bogatszym  kapłanem w Pompei.

—  Pójdź, K alenie —  rzekł A rbaces z miną 
szczerości i wspaniałości; tyś mój dawny przyjaciel, 
a widzę, że także chcesz wiernym być sługą; ja k  ty
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nie możesz żądać pozbawienia mię życia, tak ja  nie 
mogę być skąpym w przynależnej tobie nagrodzie. 
Pójdziesz w raz ze mną do tych skarbów, o których 
mi nadmieniłeś; nasycisz wzrok widokiem klejnotów 
i złota i tej jeszcze nocy uniesiesz z sobą w szystko, 
cokolw iek ukryć potrafisz w  swej szacie; a gdy raz 
zobaczysz, co twój przyjaciel posiada, pojmiesz łatwo, 
ja k  nierozsądnie byłoby chcieć zaszkodzić człow ieko
wi, który  ty le  dać może. G-dy już nie będzie Glauka, 
drugi raz odwiedzisz me skarby. Powiedz mi, czy 
ci się podoba ta mowa i czy w ierzysz w szczerość 
mojej dla ciebie przyjaźni?

—  O, największy, najcnotliwszy z ludzi! —  za 
wołał Kalenus, płacząc prawie z radości; o, gdybyś 
mógł zagrzebać w niepamięci moje obelżyw e pow ąt
piewania o twej szczodrobliwości i cnociel

—  M ilczenie! jeszcze ty lko  część przebiegniem y 
ogrodu, a już się do podziemnego zbliżym y sklepienia.
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ROZDZIAŁ X III .

W różbiarstw o dla niewolnika. —  Ślepi podchodzą c za 
sem zaślepiających się. —  Jednej nocy uwięzione dwie 

osoby.

Nidya z niecierpliwością oczekiw ała przybycia 
niemniej niecierpliwego Sozyi, który, zasiliw szy z a 
chwiane swe męztwo obfitemi libacyam i wina lepsze
go, niż to, którem uczęstował ducha ciemności, w szedł 
nakoniec ostrożnie do izby niewidomej.

—  Cóż więc, Sozyo! czyś zastaw ił stół, czyś 
przyniósł czarę czystej wody?

—  T ak jest, w szystko to uczyniłem-, lecz w y 
znaję, że bać się istotnie zaczynam. C zyś pewną te- 
g;>, że widzieć nie będę czarta? Słyszałem , że ci pa
nowie nie są ani piękni, ani dość ugrzecznieni.

—  Bądź spokojny! C zyś zostaw ił wpół otw ar
te drzwi do ogrodu?

—  T ak  jest, i na małym stole umieściłem piękne 
orzechy i jabłka.

—  Dobrze; potrzeba jednak i te  drzwi także 
otw orzyć... Teraz, Sozyo, podaj mi lampę.

—  Spodziewam się, że jej nie zgasisz?
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—  Nie, lecz muszę w yrzec urok nad jej płom ie
niem. Usiądź i zachowaj się spokojnie.

G-dy to uczynił, N idya nachyliła się ku lampie 
i cichym głosem następne śpiew ała w yrazy, w w o l
nych zebrane rymach:

K raśn a Tessalskiej rodziny dziewica 
Luba powietrzu i wodzie;

D la  niej gw iazda kochanków w ciemną noc przyśw ieca 
J ą  w ita p ierw szy uśmiech jutrzenki na wschodzie;
Co mądrego E gip tu  ma w sobie nauka,
Czem się odznacza M agów tajemnicza sztuka,
Obrót światów, podziemnej głębokość otchłani, 
W szystko to, w szystko nie jest obcem dla niej.

Duchu powietrzny, istoto uroku,
W ysłuchaj, bliski niebianów stolicy,
Prośby Tessalki, pozbawionej wzroku,

Prośby dziewicy.

P rzez sztukę E rykton y, której dziwna siła 
Cudowną rosą życia  umarłych rzeź wiła,
P rzez wrócone miłości E uryd yki cienie,
P rzez czary mściwej kochanki Jazona,
Przybądź, maro, na skrzydłach wiatru zawieszona! 

W zyw a cię moje westchnienie.
P rzybądź i, cucąc uśpione’
W lękliw ej duszy nadzieje,

O dkryj przed okiem śmiertelnych tajone 
P rzyszłe  ich losu koleje.
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Przybądź! ach, przybądź! a żadne z bóstw w niebie 
A n i piorunnym ciskający grzmotem

Sam nawet Jow isz, nad ciebie 
W yższym  czci mojej nie będzie przedmiotem.

—  Jestem  pewien, że duch ju ż zaraz nadejdzie 
— rzek ł Sozya; już go czuję w mych włosach.

—  Postaw  czarę na ziemi i daj mi tę serwetę, 
abym nią zasłoniła tw arz tw oją i oczy.

—  Ż e też to żadne czarodziejstwo nie może się 
obejść bez tego... Nie ściskaj tak  mocno, proszę cię 
bardzo.

—  C zy  widzisz co?
—  Proh Jove\ Jakżebym  mógł widzieć, gdyś tak 

starannie zasłoniła mi oczy.
—  Pomnij więc zapytać się patrzy kroć cichym 

głosem o to, czego dowiedzieć się pragniesz. Jeżeli 
usłyszysz szmer wody, będzie to znakiem, że się speł
nią tw oje życzenia; milczenie będzie dowodem prze
ciw nego chęciom twym  losu.

—  Boję się, abyś tą wodą nie w yrządziła  mi ja 
kiej czarodziejskiej psoty.

—  Postaw ię czarę tak blisko przy tobie, abyś 
był pewnym, że się je j dotknąć nie mogę mimo tw ej 
wiedzy.

—  Bardzo dobrze. Teraz bądź mi przychylny, 
Bachusie! W szakżem  cię zawsze przenosił iiad inne 
bogi; a jeżeli obronisz mię od tego czarta wodnego, 
ślubuję poświęcić ci srebrną czarę, którą przeszłego 
roku ukradłem u grubego szafarza. T y  zaś, o duchu!
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odpowiadaj na zapytanie moje: czy będę mógł za rok 
wolnGŚć okupić? Ż y ją c  w powietrzu i obcując z p ta
kami, którym  znane są w szystkie tego domu tajem ni
ce *), wiadomem ci być musi, że od lat trzech kraść 
tutaj zw ykłem  wszystko, com tylko  mógł uchwycić 
bez narażenia się; a jednak dla dopełnienia potrze
bnej sumy, braknie mi jeszcze dwóch tysięcy  sester- 
ców. C zy liż  będę tak  szczęśliwym, o dobry duchu! 
abym w ciągu roku uzupełnił tę sumę? R acz p rze
mówić... C zy w re w oda?.. Nie, cicho, ja k  w grobie. 
Może więc za dwa lata ty le  będę szczęśliwym? Ach! 
coś daje się słyszeć! duch drapie się do drzwi. Z a  
dwa lata, kochany przyjacielu; to bardzo ograniczone 
żądanie. Jakto! jeszcześ niemy! dwa lata i pół... trzy  
lata .. cztery lata! ach! przyjacielu , to niedobrze... 
P ięć lat... sześć lat... siedem l a t .. Niech cię Pluton 
porwie! Już cię o nic pytać nie będę.

To rzekłszy, Sozya, pełen wściekłości, w yw rócił 
stojącą przy nogach swych wodę; potem, złorzecząc 
i narzekając, z trudnością zdarł serwetę, a oglądając 
się wokoło, poznał, że się w głębokiej znajdow ał cie 
mności.

—- Hola! Nidyo! tyś poszła, unosząc lampę. Ach! 
zdrajczyni! złapię ja  ciebie i pożałujesz w ypłatanego 
figla.

O maćkiem znalazł drzwi; lecz się przekonał, że

*) Mniemano, że ptaki znają wszystkie sekrety. 
Przesąd ten dziś jeszcze panuje na Wschodzie, a nawet 
są jego przykłady w podaniach północnej Anglii.
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były zew nątrz na zasuwę zamknięte. On to b>ł w ię
źniem na miejscu Nidyi. Co czynić? Nie śmiał stu
kać ani krzyczeć z bojaźui, aby go nie usłyszał A rba- 
ces. Z resztą  N idya musiała się dostać do ogrodu 
i już zapewne była  daleko.

Tymczasem młoda niewidoma z w łaściwą sobie 
wpraw ą dostała się do ogrodu i śpiesznie zbliżała 
się do drzwi, gdy nagle usłyszała szelest zbliżających 
się kroków i straszliw y głos A rbacesa sam eg . P rze
ję ta  niepewnością i trw ogą stanęła, a przypomniawszy 
sobie, że było inne w yjście, przez które wprowadzano 
kobiety na tajemne igrzyska  Egipcyanina, zw róciła 
się nagle i wnet się u miejsca tego znalazła N ieste
ty! drzwi b yły  na klucz zamknięte. G dy się o tera 
lepiej jeszcze zapew nić usiłowała, usłyszała za sol ą 
głos K alena, któremu po chw ili zcicha odpowiedział 
A rbaces. Niepodobna było zostać na miejscu, ponie
w aż rzecz widoczna, że dwaj rozm awiający ku tej 
zm ierzali stronie. Pobiegła więc naprzód i wnet 
znalazła się w miejscu już dla siebie nieznanem. P o
w ietrze było wilgotne i zimne; rzecz niew ątpliwa, że 
się znajdowała w podziemiach tego zamożnego miesz
kania, aibo przynajmniej tam, gdzie nie tak łatw o 
przybycia pana domu obawiaćby się można; a jednak 
wrprawne jej ucho usłyszało znowu kroki i głosy. B ie 
g ła  więc dalej, om ijając ze zw yk łą  sobie zręcznością za 
w adzające co chwila jej na drodze ciężkie i silnesłupy; 
im dalej postępowała, tern w ilgotniejsze było pow ie
trze, a ile razy  zatrzym ała się dla odetchnienia, s ły 
szała zaw sze ten sam szelest kroków i odgłos niew y
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raźnej rozmowy. N akoniec przybyła do ściany, osta
tecznie zagradzającej dalszą jej ucieczkę. Stanęła 
więc i ręce załam ała z rozpaczy; usłyszaw szy jednak, 
ja k  coraz zb liżały  się głosy, szybko wzdłuż muru 
pobiegła; rychło uderzyła się o w ystającą arkadę 
i upadła na ziemię. Pomimo silnego potłuczenia się, 
nie straciła przytomności, nie w ydała krzyku, a na
w et cieszyła się z przypadku, k tó ry  jej nastręczył 
sposobność pozostania w ukryciu. P rzyw lo k ła  się 
w ięc ja k  tylko mogła najbliżej do kąta utworzonego 
zbiegiem arkady ze ścianą i, zaledwie pozwalając so
bie oddychać, oczekiw ała dalszego biegu wypadków.

Tym czasem  A rbaces i kapłan zmierzali do sk ry 
tej izby, w  której m iały być ta k  słynne skarby E gip - 
cyanina. W  tej chw ili znajdow ali się w rozległem  
atrium, albo sali podziemnej, której sklepienia wspie
ra ły  się na ciężkich i niekształtnych kolumnach. B la 
de światło lampy, którą niósł A rbaces, niewyraźnie 
oświecało ściany, utworzone ze spojonych z sobą dzi
wacznie b ry ł ogromnych kamieni. Zakłócone w  spo
czynku swym gady w zrok smutny rzu cały  na p rze
chodniów i wnet k r y ły  się w rozpadlinach. W zd ry 
gnął się Kalenus, uczuwszy w ilgoć i niezdrowe po
w ietrze tych sklepień.

To widząc, A rbaces uśmiechnął się i rzekł:
—  Chociaż cię tak przerażają te miejsca, one to 

jednak zasila ją  jaśn iejący w salach mych zbytek. M o
żna je  porównać do prostych robotników, których 
nieokrzesana powierzchowność pogardę w nas wzbu-
O statnie dni Pompei. IV. Tyg. dod. bezp. do „Gazety Polskiej“ 2

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  1$  -

dza, a którzy jednak pierwsi zasilają poniżającą ich 
dumę.

—  Gdzie prowadzi ta ponura galerya, którą 
z lewej strony spostrzegam? —  spyta się K alenus; —  
w ciemności, która nas otacza, zdaw ałoby się, że to 
je st droga do piekieł.

—  P rzeciw n ie—-odpowiedział niedbale A rbaces 
— jest to droga do miejsc przyjem niejszych nad pie
kła; my zaś w przeciwną udamy się stronę.

—  Rozkoszny Glaukus będzie miał jutro równie 
wilgotne, chociaż nierównie szczuplejsze m ieszkanie 
—  rzekł K alenus, w łaśnie gdy przechodzili około 
ukrytej w  kącie arkady Tessalianki.

—  T ak  jest, ale za to dniem później dostanie 
dość obszerne i suche w szrankach A m fiteatru miesz
kanie. J a k  mi dziwno, gdy pomyślę —  rzek ł dalej 
A rbaces tonem zastanowienia, że jedno tw e słowo 
m ogłoby go ocalić a w trącić A rbacesa w przepaść, 
w której on dzisiaj tonie.

—  To słowo nigdy nie zostanie wyrzeczone 
— pow iedział Kalenus.

—  M asz słuszność, mój przyjacielu —  rzekł A r 
baces, opierając się poufale na ramieniu kapłana; —  
nikt go już nie usłyszy na świecie... L e cz  oto drzwi.

D rgające płomienie lampy ośw ieciły drzw i g łę 
boko osadzone w  murze, i silnie okute żelaznemi 
sztabami. A rbaces w y ją ł z za pasa pęk małych, lecz 
silnych kiuczów. Ach! ja k  drżało chciwe serce K a - 
lena, gdy w idział, że już otw orzyć się m iały drzwi, za 
którem i tak  niezmierzone m ieściły się skarby.
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—  W ejdź, mój przyjacielu— rzek ł A rbaces:— ja  
ymczasem podniosę lampy, abyś w zrok ucieszył w i

dokiem klejnotów  i złota.

N iecierpliw y K alenus nie czekał drugiego w e
zw ania i spiesznie zb liżył się do drzwi; lecz gdy tylk®
przestąpił próg, wnet silną ręką A rbacesa został n a
przód popchnięty.

Słowo nigdy nie zostanie wyrzeczone!   z a 
w ołał A rbaces, śmiejąc się gw ałtow nie i zam ykając 
drzw i za kapłanem.

K alenus został strącony z kilku  stopni wscho- 
ow, lecz w pierw szej chwili nie uczuł naw et boleści 

po łączenia się, i nagle zb liżył się znowu do drzwi, 
a bijąc je  sciśmonemi pięściami, w ołał z tak  przera
żającą rozpaczą, że głos jego  podobniejszym b ył do 
istoty  zw ierzęcia, niż do dźwięków ludzkiej

n A T Acil!, wypuść mi<*’ wypuśćl a już w ięcej nie 
będę domagać się złota.

W zgardliw ie rozśm iał się raz drugi A rbaces. 
Potem, puszczając wodze diugo tłumionej namiętności, 
silnie we drzw i uderzył nogą i zawołał:

—  K ęsa  chleba nie dostaniesz za całe złoto D al- 
macyi.^ Um ieraj, nędzniku! naw et echo nie pow tórzy 
ostatnich jęków  skonu tw ojego i n ikt nigdy wiedzie* 
nie ędzie, że umarł, własne pożerając ciało, ten, co 
śmiał grozić i mógł zgubić A rbacesa z E g ip tu !. B y 
waj zdrów! y

^,Ch lit0Ś6i! miłosierdzia!... N ieludzki zło
czyńcę. Ozy liż dlatego...
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A rbaces nie usiyszał końca zaczętej myśli, k rzy 
ki jednak nieszczęśliw ego K alena, chociaż p rzytłu 
mione grubością przedzielającej go ściany, jeszcze 
uderzały  słuch jego. Z atrzym ał się na chwilę, przy
słuchując się bacznie, i rzekł:

To źle bardzo!... mój projekt odjazdu musi 
być odłożony aż do czasu, gdy głos ten umilknie na 
wieki. W praw dzie skarby moje są w inuem skrzydle 
sklepienia; lecz ten k rzy k  usłyszany być może, gdy 
przenosić je  będą moi niewolnicy... Czego się jednak 
obawiam?... za trzy  dni, jeże li żyć jeszcze będzie K a - 
lenus, jego  ję k i tak  będą słabe, iż, na brodę ojca! nikt 
ich już usłyszeć nie zdoła! N a Izydę, ja k  zimno! mu
szę w ychylić czarę korzennego Falernu.

Po tych słowach, wolny od w yrzutów  sumienia, 
E gipcyanin  obwinął się starannie sw ą szatą i w y
szedł na świeższe powietrze.
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ROZDZIAŁ XIV.

Nidya przem awia do Kaiena.

Jakież w yrazy  trw ogi a razem nadziei uderzyły 
słuch Nidyi! N azajutrz G-laukus m iał być skazany 
na śmierć; lecz jeszcze ży ł człow iek, który go mógł 
ocalić, w yjaw ić, że A rbaces był sprawcą zarzucanej 
mu zbrodni, a człow iek ten oddychał o k ilka  kroków 
od miejsca, w którem była ukrytą. S łyszała  jego  
żale, krzyki, narzekania i modły, chociaż te w  stłu 
mionych tylko dźwiękach dolatyw ały  je j uszu. B y ł 
wprawdzie jeńcem, lecz znała tajem nicę jego  uw ięzie
nia; gdyby tylko m ogła dostać się do Pretora, może 
jeszcze pora nie byłaby spóźnioną, aby K alenus zo- 
sta uwolnionym, i ocalił A teń czyk a. W zruszenie 
przerw ało praw ie jej oddychanie; zaledw ie nie po
stradała rozumu; gwałtownem  jednak usiłowaniem 
zdołała powrócić do przytomności, a gdy zn ikły  w od
daleniu kroki A rbacesa i dobrze upewnioną została, 
ze w mi?jscu tern nikt nie dzielił je j samotności, p rzy
w lokła się do drzwi, za któremi był uwięziony K a le 
nus. W ołała  nań po trzykroć, ale głos je j nie p rze 
darł się przez grubą zaporę. Zn alazłszy w  końcu
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otwór od klucza, przyłożyła usta i więzień usłyszał 
w yraźnie imię swoje, wym ówione łagodnym głosem.

K re w  jego zlodowaciała, w łosy pow stały na 
głow ie. Chyba tylko nadprzyrodzona istota dostać 
się m ogła w to okropne ustronie.

—  K to  tam?— ozw ał się nową przejęty  trwogą; 
— jak ie  widmo, jak a  mara w yrzekła  imię nieszczęsne
go Kalena?

—  K ap łan ie— odpowiedziała Tessalianka;— A r- 
bacesnie wie, że, z dopuszczenia b .gów , byłam świad
kiem jego  przewrotności. Jeżeli sama potrafię wym 
knąć się z tych murów, zostaniesz może ocalony. 
L e cz  zbliż usta do tego otworu, abym głos twój mo
g ła  usłyszeć i odpowiadaj na zapytania moje.

—  O, błogi duchu!— powiedział kapłan, w yko- 
nyw ając z radością ten rozkaz;— w ybaw  mię, a opła
cę to dobrodziejstwo, ehećbym miał sprzedać św ięte 
czary ołtarza.

—  N ie chcę twojego złota, lecz potrzeba, abyś 
w yja w ił mi tajemnicę. Czyliżem  dobrze słyszała? 
C zy  możesz oczyścić G lauka z zarzutu grożącego mu 
śmiercią?

—  M ogę, mogę!... D latego to podły A rbaces, 
o gdyby jędze wiecznie dręczyły jego  duszę! zamknął 
mię tutaj, abym umarł z głodu.

—  A teń czyk  jest oskarżony o morderstwo; czy 
jesteś w stanie dowieść jego  niewinności?

—  Uwolnij mię tylko, a nie będzie w Pompei 
ta k  bezpiecznej głow y, ja k  jego. Sam widziałem 
spełnienie zbrodni; w moich oczach A rbaces ugodził
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ciosem śmiertelnym Apaecidesa; za mojem pośrednic
twem potępią, praw dziw ego mordercę, a Glaukus zo
stanie uniewinniony. L ecz  jeżeli umrę, on także zg i
nie. C zy cię los jego obchodzi? O, błoga istoto! po
mnij, że serce moje jest urną, w której się zaw iera 
w yrok jego przeznaczenia!

—  A  czy w yjaw isz bez ogródek w szystko co 
wiesz?

—  T ak  jest, chociażbym w idział otw arte piekło 
przed mojemi nogami. Zem sta dla przewrotnego 
Egipcyanina... Zemsta! zemsta! zemsta!

K alenus pow tarzał to słowo, zgrzyta jąc  zęba
mi, a N idya pojęła, że w ściekła jego  nienawiść była  
najpew niejszą rękojm ią ocalenia A teń czyka; serce je  
biło gw ałtow nie. C zyż  będzie tak szczęśliwą, aby 
przedmiot jej uwielbienia winien był życie jej usiło
waniom?

—  D osyć na tern— rzekła— bogowie, którzy mię 
tu przyw iedli, pozwolą, abym w szystkie  zw yciężyła  
przeszkody. T ak  jest, przeczuwam, że go ocalę. C ze
kaj z cierpliwością i nadzieją.

—  L ecz nadew szystko bądź roztropną. Nie 
usiłuj rozczulić Arbacesa; serce jego z marmuru. Udaj 
się do Pretora, powiedz mu wszystko; wyjednaj roz
kaz zw iedzenia domu; przyprowadź żołn ierzy. Czas 
krótki... mogę umrzeć z głodu... z głodu! jeżeli się nie 
pośpieszysz! Idź... idź! albo nie, w strzym aj się... J ak  
okropnie być samym... P ow ietrze grobowe... jad o w i
te gady... Ach! i blade widma!... C zekaj, czekaj!

—  W łasne tw oje dobro wym aga, abym odeszła
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rzekła  N idya, przerażona trwogą, kapłana;— niech to
w arzyszką tw oją będzie nadzieja... B yw aj zdrów!

To rzekłszy, ostrożnie i ornackiem zbliżyła  się 
do^przeciwnego końca podziemnego sklepienia. Z a 
trzym ała się jednak przy w yjściu  na otw arte powie
trze, pojąwszy, iż aby oddalić się niespostrzeżoną, na
leżało czekać, aż cały  dom pogrąży się we śnie g łę 
bokim. Położyła się w ięc raz jeszcze na„ ziemi i li
czy ła  upływ ające chwile. W  je j sercu jednak radość 
nad wszelkiem  przem agała uczuciem. Życie G-lauka 
było w niebezpieczeństwie... lecz ona go ocali.
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ROZDZIAŁ X V .

Arbaces i Jona— Nidya dostaje się do ogrodu.—
C zy ucieknie i c zy ocali Ateńczyka?

G dy A rbaces w ychylił kilka czar wonnego i ko-

radość^n Wi0a’ uczuł weselszym, a tryum fująca
0 J panowała Jego serce. Powodzenie głęboko

naw T an^ °  PlanU’ wznieca słodk  ̂ dumę, wtenczas 
e % y cel jego zbrodniczy. Próżność wrodzonego 

am charakteru szuka upodobania w uczuciu naszej 
wyższości; okropność zaś w yrzutów  sumienia za zw y
czaj udręcza już po czasie.

1 - , L “ z aie' moż,la przypuścić, aby A rbaees mógł 
kiedy doświadczać zgryzo t sumienia, za w ystępek

od siebie “1|t CZemUe?0 K a len a ; ty ^ z a s e m  oddali) 
wszelk/} mysi cierpień i śmierci okrutne) 

kapłana. Pomniał tylko, iż w ybaw ił się z w ielkiego 
me ezpieczęństwa i że zapewnił sobie milczenie nie- 
pi zyjaeiela. Zostaw ało teraz usprawiedliwić przed 

apłanami Izyd y  zniknięcie ich tow arzysza, w czem 
nie w idział wielkich trudności. N ieraz mu j u ż 'p o 
w ierzał religijne zlecenia do miast pobliskich. 
Zm yśli, że posłał go znowu z podobnem zleceniem, że
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w ypraw ił ofiary na ołtarze Stabii i Neapolis, aby 
przebłagać gniew rozjątrzonej bogini za zabójstwo 
jej kapłana Apaecidesa. Skoro ty lko  umrze K alenus, 
ciało jego, przed oddaleniem się z Pompei, zatopi 
w  głębokich nurtach Sarnu; jeże li zaś zostanie z nich 
wydobytym , podejrzenie dotknie najpewniej bezboż
nych N azarejczyków , których zemście za śmierć 
Olinta w szrankach A m fiteatru  zabójstwo jego p rzy 
pisane zostanie. Po obmyśleniu tych planów, A rbaces 
oddalił od siebie w szelką pamięć nieszczęśliwego k a 
płana, a zachęcony powodzeniem w szystkich  jego  za
m ysłów, całą myśl obrócił ku Jonie. G dy ją  po raz 
ostatni oglądał, w ygnała go od niej dotkliw a w zgarda, 
której duma jego znieść mu nie pozwoliła. W  tej 
chwili powziął odwagę odwiedzenia jej znowu, bo był 
zaślepiony władnącą nim namiętnością i nie miał siły  
oparcia się żądzy widzenia swej ulubionej. Przez 
w zgląd na jej boleść, pozostał w ciemnej szacie, którą 
miał na sobie; odśw ieżyłjednak wonności i u łożył jak- 
najpowabniej fałdy swej tuniki. P iękna wychowanica 
jego siedziała przed stołem, z opartą głow ą na ręku, 
pogrążona w rozmyślaniach. A le  rysy  je j nie miały 
zw ykłego wyrazu; usta były  w p ó ł otw arte, spojrzenie 
czcze i niepewne, a długie czarne w łosy, rozrzucone 
po szyi w nieładzie, dodawały bladości tw arzy, z k tó 
rej już znikać zaczynała okrągłość zarysów.

A rbaces p rzyp atryw ał się je j, stojąc u drzwi 
czas niejaki. Ona także podniosła oczy, a gdy go 
poznała/zam knęła je  z wyrazem boleści, żadnego je d 
nak nie czyniąc poruszenia.
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A ch ! zaw ołał A rbaces, zbliżając się z po
korą, i siadając w pewnej odległości od stołu,— gdyby 
śmierć moja mogła rozbroić tw oją nienawiść, z jakąż- 
bym umarł radością! Jesteś niesprawiedliwą; wszystko- 
bym jednak zniósł bez szemrania, gdybym  cię czasem 
mógł ty lko  oglądać. Obarcz mię gniewem, wzgardą, 
w szelkie przeniosę cierpienia. N ajokrutniejsze w yra 
zy  z ust twoich stokroć słodsze są dla mnie od dźwię
ków najrozkoszniejszej lutni! G dy ty  m ilczysz, zdaje 
mi się, że św iat zatrzym ał się w biegu, że skrzepła 
krew  w żyłach ziemi; niema życia bez św iatła  twoich 
oczu i dźwięków głosu twojego.

—  Oddaj mi brata i m a łż o n k a o z w ie  się Jona 
cichym i błagającym  głosem, a obfite łzy  mimowolnie 
sp ływ ały  po jej tw arzy.

—  O, gdybym  mógł w skrzesić jednego i w yrato
wać drugiego! odpowie Arbaces, ućlając rozczulenie. 
Tak jest, dla szczęścia twojego w yrzekłbym  się mi
łości i sam oddałbym tw ą rękę A teńczykow i. B yć  mo
że, iż sprawa rozwiąże się jego  uwolnieniem! (A rb a 
ces czuwał, aby się nie dowiedziała, że sprawa była 
już rozpoczętą) a w tenczas w łasna wola tw oja unie
winni go lub potępi. Nie mniemaj także, Jono, abym 
chciał dłużej prześladować cię moją miłością; wiem, iż 
tobym czynił napróżno. Pozwól mi tylko płakać wraz 
z tobą. Przebacz gwałtowności, nad którą sam ubole
wam, a której w ięcej się nie dopuszczę. Chcę być tern 
ty lko  dla ciebie, czern byłem dawniej: przyjacielem , 
ojcem, opiekunem. Ach! Jono, miej litość nademną 
i przebacz mi!

— '¿i -
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—  O! przebaczam; ocal ty lko  życie G lauka, a na
w et się go wyrzeknę. Potężny Arbacesie! znaną mi 
w ładza tw oja tak w złem, ja k  w dobrem, U ratuj A teń - 
ezyka, a nieszczęśliw a Jona przyrzeknie, iż go więcej 
nie ujrzy.

To mówiąc, zb liżyła  się słabym krokiem, upadła 
do nóg i objęła jego  kolana.

—  Ach! jeżeli mię kochasz prawdziwie, jeże li 
ludzką jesteś istotą, wspomnij na popioły ojca mojego, 
na moje dzieciństwo, na chwile szczęścia, któreśm y 
razem spędzili; w ybaw  mojego G-lauka!

K onw ulsyjne poruszenia m iotały członkami 
Egipcyanina; rysy  jego  przybrały piętno okropnego 
wzruszenia, odwrócił tw arz i rzek ł głosem ch rapli
wym:

—  G dybym  go mógł jeszcze ocalić, uczyniłbym  
to, lecz surowość praw  Rzym u jest niezachwianą. 
Jednakże, gdybym  go mógł uratować, czy chciałabyś 
do mnie należeć... zostać moją małżonką?

—  Twoją? pow tórzyła Jona, w stając, tw oją mał
żonką! gdy krew  brata mojego nie je st jeszcze pomszczo
ną; kto go zamordował? O! Nemezis! mogęż zap rze
dać, nawet dla okupienia krw i G lauka, św ięty zakład, 
któryś zło ży ła  w me ręce? A rbacesie... twoją! nigdy!

— • Jono, Jono! —  zawoła A rbaces tonem namię
tnym; —  co znaczą te tajemnicze słowa? dlaczego 
imię moje jednoczysz z myślą o śmierci brata?

—  Jednoczą je  sny moje... a te "pochodzą od 
bogów,

—  Próżne ułudzenie! C zyż chciałabyś dla snu
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zaszkodzić niewinnemu i narazić nadzieję ocalenia 
życia kochanka?

—  Słuchaj mię, —  powie Jona pewnym i uro
czystym  głosem; jeżeli ocalisz G lauka, ślubuję, że 
mgdy jako małżonka nie wejdę do jego domu; lecz nie 
•zdołam przyzw yciężyć w strętu do innych zw iązków  
1 uie mogę cię poślubić. N ie p rzeryw aj mi, i zw ażaj 
bacznie na moje słowa. Jeżeli Glaukus zginio, tesroż 
dnia omylę w szystkie twoje zabiegi i miłości twej 
zostawię tylko popioły! T ak  jest... wiem, ze oddalisz 
odemnie truciznę i żelazo; uwięzisz mię, ale odważna 
dusza zawsze wynajdzie środek rozłączenia się z cia- 
łem. Te ręce bezbronne i nagie potrafią rozerwać 
W1§zy, które łączą mię z życiem. Jeżeli skrępujesz je  
okowami, usta moje zamkną się i nie przyjm ą pow iet
rza. Jesteś uczony, wiesz z książek, ja k  kobiety umia
ły  umrzeć, gdy chciały uniknąć niesław y. Jeżeli G la- 
ukus zginie, nie będę tak niegodną, abym go przeżyła. 
N a w szystkich  bogów Nieba, Oceanu i Ziemi, poświę
cam się śmierci!... rzekłam!

Szlachetna duma w postawie i głosie Jony zda
w ała się przydaw ać jej wzrostu, ja k  istocie natchnio
nej. Arbaces słuchał jej mowy z uszanowaniem i prze
strachem.

—  Szlachetne serce! — rzekł po krótkim  p rze
s ta n k u ,—  ty  musisz być mojem. O, czemuż szu
kając tak  długo istoty  godnej podzielić wysokie p r z e 
znaczenie moje, w tobie ją  dopiero znalazłem ! Jono, 
czyż nie widzisz, żeśmy dla siebie zrodzeni? czy w w y 
niosłej i niepodległej duszy mojej nie upatrujesz
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współczucia i podobieństwa z własny swoją, energią, 
z własną odwagą? J a  i ty  odebraliśmy życie dla z je
dnoczenia dusz naszych, dla ożywienia nowym duchem 
tego grubego i zużytego świata, dla spełnienia nako- 
niec wielkich przeznaczeń, które przedzierająca się 
przez pomrok przyszłości dusza moja widzi przed so
bą w proroczem natchnieniu. Z  podobną twojej śmia
łością, nie zatrw ażam  się pogróżkami haniebnego sa
mobójstwa. W itam cię, ja k  moją małżonkę, ja k  królo
w ą nowych krajów, których dawne nie skaziły  zw y 
czaje; zginam [się przed tobą i składam ci hołd pełen 
uszanowania; lecz wymagam, abyś dzieliła cześć moją 
i miłość! Razem przepłyniem y morza, razem nowe z a 
łożym y królestwo, a długi ciąg wieków ulegać będzie 
w ładzy potomków A rbacesa i Jony.

—  Mówisz, jak  obłąkany! te tajemnicze w y- 
krzyknienia, godne ust schorzałej kuglarki sprzedają
cej talizm any na targu, nie przystoją mądremu A rb a- 
cesowi. S łyszałeś moje pcstanowienie; je st ono tak 
niecofnione, ja k  przeznaczenie. Orkus przyjął przy
sięgę moją, a Pluton zapisał ją  w  swojej księdze. S ta
raj się w ięc wynagrodzić przeszłość; niech w sercu 
twojem litość zajm ie miejsce nienawiści, a w dzię
czność zemsty. W ybaw  człowieka, który nigdy nie bę
dzie, twoim współzalotnikiem. Będą to czyny godne 
pierwotnego i szlachetniejszego przyrodzenia tw ojego. 
Czyny takie przew ażają szalę królów  śmierci w chw i
li, gd y  dusza przyjęta trw ogą czeka w yroku między 
Tartarem  i ogrodami E lizejskiem i, w obecnem zaś ży 
ciu stokroć słodszą przejmują serce rozkoszą, niż dary
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znikomej miłości. O Arbacesie, wysłuchaj mię i chciej 
przekonać się!

— Dobrze. W szystko, co można, uczynię; lecz 
nie miej do mnie żalu, gdy skutek zawiedzie usiłowa
nia moje. Spytaj się samych naw et nieprzyjaciół m o
ich, czym już nie usiłował, czy jeszcze usiłować nie 
będę odwrócić od głow y G-lauka grożącego mu wyroku. 
Stara] się wypocząć. Noc nadchodzi, zostawiam cię 
i błagam bogów, abyś miała sny przychylniejsze mojej 
miłości.

A rbaces oddalił się śpiesznie, nie czekając na 
odpowiedź; zdaje się, iż nie chciał w ystaw iać się dłu
żej na błagania namiętne Jony, które w sercu jego 
w zniecały litość, szarpiąc je  zarazem  zazdrością. 
L eez  litość już była niewczesną. G dyby nawet Jona 
p rzyrzekła  mu rękę w nagrodę, nie mógłby ocalić 
G lauka, skoro już raz uczynił zeznanie i gniew  pos
pólstwa obudził. Tym czasem  nie tracił nadziei w p o 
m yślniejsze przyszłości koleje, i pochlebiał sobie że 
potrafi nareszcie odnieść tryum f nad kobietą, która 
w  nim tak gw ałtow ną obudziła namiętność.

G dy na noc rozbierali go niewolnicy, nagle p rzy
pomniał sobie N idyę. Przyszło  mu razem na myśl, ja k  
w ażną było rzeczą, aby Jona nie dowiedziała się o obłą
kaniu G lauka, ta bowiem okoliczność usprawiedliwi- 
łab y w jej mniemaniu zarzucony mu w ystępek; a że 
usługujące jej kobiety zawiadomić ją m ogły o obec
ności N idyi w tym domu, rzekł więc *do jednego ze 
swych wyzwoleńców.

—  K aliaszu, idź natychm iast do Sozyi i powiedz
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mu, aby pod żadnym pozorem nie w ypuszczał N idyi 
z jej izby. L ecz czekaj; zaleć pierwej usługującym  
mojej w ychowaoicy kobietom, aby nie w ażyły się mó
wić je j, że ta młoda niewolnica znajduje się w moim 
domu  Idź! pręiUu!

Niewolnik, objaw iw szy ten rozkaz kobietom 
Jony, udał się dogodnego S ozyi;lecz nie znajdując go 
w małem jego cubicidum, zaw ołał nań głośno, a ten 
odpowiedział mu z izby Nidyi.

—  O K aliaszu! ciebieź to słyszę? Otwórz drzwi; 
proszę.

W yzw oleniec odsunął zaporę i spostrzegł przed 
sobą zmieszaną tw arz Sozyi.

—  Cóż to! Sozyo, tyś był w  izbie tej młodej 
dziew czyny! Proh pudoń Czyż  ci niedość dojrzałych 
owoców, abyś jeszcze chciał zryw ać zielone?

—  N ie mów mi o tej małej czarownicy;— przer- 
wie Sozya zniecierpliwiony, ona zguby mojej będzi& 
przyczyną.

O powiedział potem K aliaszow i historyę po
w ietrznego czarta i ucieczkę Tessalianki.

—  Powieś się, nieszczęsny Sozyo; przychodzę 
bowiem do ciebie z rozkazem  A rbacesa, abyś jej nie 
pozwalał wyjść z izby pod żadnym pozorem

. —  Me miseruml —  zaw oła niewolnik; —  co czy
nić? Od czasu ja k  w yszła, mogła już połowę przebiedz 
Pompei. L ecz jutro podejmuję się ją  wynaleźć. Do 
chowaj mi tylko  tajem nicy, kochany K aliaszu .

—  Uczynię w szystko, co może przyjaźń  i na co 
pozwoli własne bezpieczeństwo moje. L ecz  czyś pew 
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ny, że w yszła z domu?... Może się tu jeszcze ukryw a 
w blizkości.

—  Nic łatw iejszego ja k  dostać się do ogrodu 
a mówiłem ci, że drzwi były otw arte

—  Nie, gdyż w godzinie, kiórą wymieniłeś, 
A rbaces był w ogrodzie z kapłanem. Ja  także zb iera
łem zioła na kąpiel ju trzejszą  mojego pana. W id zia
łem w praw dzie stół z owocami, ale drzw i b y ły  zam 
knięte, bo Kalenus w szedł przez ogród i zamknął je  
za sobą.

—  A le  nie były zamknięte na klucz.
— Przeciw nie; w idząc bowiem, że rzeźby sp iżo

we peristylu skradzione być mogły, sam je  zamkną
łem i klucz zachowałem  przy sobie  patrz, oto jest
p rzy  moim pasie.

—  O, dobry B ach u sie! tyś w ysłuchał moich 
modłów. Nie traćm y ani chw ili! Udajm y się do ogro
du, ona się tam może jeszcze znajduje!

Usłużny K aliasz zgodził się tow arzyszyć n ie
wolnikowi, a zw iedziw szy napróżno pobliskie izby 
i nisze peristylu, udał się z Sozyą do ogrodu.

W  tej właśnie chwili N idya postanowiła nako- 
niec w yjść ze swej kryjów ki. S zła  drżącym lekkim  
krokiem, wstrzym ując oddech, który co chwila p rze
dzierał się przez jej konwulsyjne usiłowania; przesu
nęła się między kolumny otaczające peristyl, cień je j 
potem zasłonił promienie księżyca na posadzce mo
zaikowej; w eszła na taras ogrodu, przedarła się przez
skupione drzew gałęzie i zb liżyła  się do drzw i zło-*■ .
Ostatnie dni Pompei. IV. Tygod. bezD dod. do „Gazsty Polskiej“. 3
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w ieszczych   zamknięte!... J a k  w ystaw ić okropną
rozpacz m alującą się na tw arzy  Tessalianki? Jej małe 
ręce przebiegały bez p rzerw y nieubłaganą zaporę. 
Biedna istoto! szlachetna tw oja odwaga, niewinne po
dejścia, w szystkie zabiegi, aby ja k  pierzchliw a łania 
umknąć przed pogonią psów i m yśliw ych, spełzły  na 
niczeml Nie widzisz jeszcze okrutników, którzy o dzie
sięć kroków  naśmiewają się z tw ych usiłowań, z twej 
rozpaczy, wiedząc, że nie możesz im umknąć, i sposo- 
biąc się do pochwycenia zdobyczy.

—  Ciszej! K aliaszu . Zobaczmy, co uczyni, gdy 
przekona się, że drzw i w yłam ać nie można.

—  Patrz!... wznosi czoło ku niebu... wymawia 
cicho jak ieś  w yrazy... upada z rozpaczy. Nie!... na 
Polluxa! jeszcze ma ja k iś  zamiar! co za w ytrw ałość! 
Patrz!.... podnosi się.... p o w ra ca ... innego chce się 
chwycić «¡posobu. Radzę ci, Sozyo, nie czekaj dłużej: 
przytrzym aj ją  nim opuści ogród.... teraz....

—  A eh! zbiegu! mam cię!... zawoła Sozya, ch w y
tając nieszczęsną N idyę.

C zyś słyszał ’ostatni krzyk  zająca, którego psy 
pochw yciły, albo ję k  przenikliw y lunatyka, gdy nagle 
przebudzonym zostanie? T ak  krzyknęła młoda niew i
doma, uczuwszy dotknięcie ręki swojego stróża. Ten 
k rzy k  taką odznaczał się boleścią, tak  był pełen 
gorzkiej rozpaczy, że pozostał na zawsze w pamięci 

•tych, którzy  go usłyszeli. N idya pojęła, że ostatnia 
nadzieja ocalenia znikła dla konającego Grlauka. Ż y 
cie ze śmiercią wiodło walkę; śmierć zw yciężyła.
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—  Bogowie! ten k rzyk  poruszy dom cały, rzecze 
K aliasz . A rbaces taki lekki ma sen. Zaw iąż jej usta.

—  D obrze mówisz! oto właśnie serweta, za któ- 
rój pomocą młoda czarownica pozbawiła mię rozumu. 
P atrz; ju ż  teraz tak  je st niemą, ja k  ślepą.

Sozya w ziął ją  na ręce i odniósł do izby. O dw ią
zaw szy potem serwetę, zostawił JSiidyę pożeraną mę
czarniami, nad które piekła nic sroższego w ynaleźć 
nie mogły.
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ROZDZIAŁ XVI.

Jaką litość czuć zw yk li w  nieszczęściu naszem to w a 
rzys ze  św iatow ych uciech. —  Więzienie i więźniowie.

K o ń czył się trzeci i ostatni dzień procesu G la 
uka i Olinta. W  kilka  godzin po zapadnięciu w yro 
ku, św iatow a młodzież Pompei była zgromadzona oko
ło stołu Lepida, zbytkowną ucztą zastawionego.

—  W ięc G iaukus nie w yznał swej zbrodni? —  
spytał się K laudyusz.

—  T ak  jest, lecz świadectwo A rbacesa było 
niezaprzeczone; on widział, ja k  cios śmiertelny zo
stał ugodzony —  odpowiedział Lepidus.

—  L ecz co go skłonić mogło do podobnego w y
stępku?

—  K ap łan  miał ponury i dziki charakter. B yć  
może, iż surowo upominał G lauka za jego rozw iązłe 
życie, za namiętność do gry... i że nakoniec odmówił 
stanowczo zezwolenia na jego  m ałżeństwo z siostrą. 
M usieli się pokłócić, a Glaukus, upojony winem, ude
rz y ł go zapewne w przystępie gwałtownego uniesie
nia. Skutki wina, połączone z wyrzutam i sumienia, 
w praw iły  go w obłąkanie, które trw ało dni k ilka ,
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i mniemam, że właśnie dlatego nieszczęśliw y A te ń - 
czyk  sam dotąd nie wie o popełnionej przez siebie 
zbrodni! T ak  przynajmniej myśli A rbaces, który 
w zeznaniach swoich zachow ał w szelkie w zględy 
i ludzkość.

—  Ach! tern postępowaniem nabył on rzetelnej 
pomiędzy ludem wziętości. L ecz przez w zgląd na 
ta k  łagodzące okoliczności, winienby Senat mniej 
okazać się surowym.

— ¿ d y b y  nie głośne nastawanie pospólstwa, 
nie wątpię, iż mniej surowy w ydałby w yrok. Lud 
rozją rzy li kapłani, mniemając, że bogactwa i szla 
chetne urodzenie Grlauka zasłonią go od zasłużonej 
kary. Senat nie śmiał odmówić pozbawienia go praw 
obyw atelskich  i skazania na śmierć, chociaż zaledwie 
w yrok ustaliła większość trzech tylko głosów: Hola! 
podać to wino Chio.

—  Zm ienił się on bardzo; lecz ja k  ma spokojne 
i nieustraszone oblicze!

—  T ak jest, zobaczym y tylko, czy stałość ta 
dzień ju trze jszy  przeżyje. W reszcie, odwaga nie jest 
już żadną zaletą, gdy Olint, ten pies bezbożny, zaró
wno ją  okazuje.

—  Bluźnierca!— zaw ołał Lepidus uniesiony po
bożnym gniewem; dziwić się nie należy, że przed k il
koma dniami piorun zabił jednego z D ekuryonów, 
chociaż żadnej chmury nie było na niebie *); bogowie

*) Pliniusz powiada, że przed wybuchem W e z u 
wiusza, jeden z Dekuryonów municypalnych został ugo
dzony pioiunem w czasie zupełnie pogodnego nieba.
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są, rozjątrzeni na Pompeję za to, że bezbożnika t a 
kiego w rauraeh swych zachowuje.

—  A  jednak Senat tak b ył dla niego łaskaw y, 
że gdyby tylko okazał skruchę i zgodził się g arstkę  
kadzidła rzucić na ołtarz Cybeli, otrzym ałby przeba
czenie. G dyby N azarejczykow ie panowali nad nami, 
wątpię, czy doznalibyśmy od nich takiego pobłażania 
za w ystępek w yw rócenia posągu ich boga, z ło rzecze
nia na ich obrzędy, i zaprzeczenia ich w iary.

—  Z e w zględu na okoliczności łagodzące w ystę
pek, udzielono G laukowi jeden środek ratunku; wolno 
mu w alkę zw ieść ze lwem tym samym stylem, którym  
zadał śm iertelny cios kapłanowi.

—  C zyś w idział lwa? czyś przypatrzył się jego* 
zębom i szponom? G dybyś to uczynił, nie n a zy w a ł
byś tego środkiem ratunku! Z  takim potworem, 
miecz nawet z pancerzem tyleby znaczył co trzcina 
papyru! Mojem zdaniem tę tylko dla G lauka okaza
no łaskaw ość, iż nie będzie długo na swój los oczeki
w ał. Szczęściem je s t w samej rzeczy  dla niego, że 
praw a nasze, tak powolne w wyrokach, tak rychłego 
w ym agają ich wykonania, i że igrzyska Am fiteatru, 
jak by  wdaniem się opatrzności, na dzień jutrzejszy  
oddawna przeznaczone zostały. D w a razy  umiera, 
kto długo oczekuje na śmierć!

—  Co do A teu sza— rzecze Klaudyusz, ten w a l
czyć musi z tygrysem  bez broni. Szkoda, że o podo
bne w alki nie można się zakładać! M ożeby jednak 
który  z was miał do tego ochotę!

Zgromadzenie z wielkim śmiechem przyjęło to  
zapytanie.
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—  Biedny K laudyusz!— rzekł gospodarz domu—  
nietylko traci przyjaciela, lecz nadto w iększe we 
dwójnasób spotyka go nieszczęście, iż nikt o życie je 
go założyć się z nim nie chce.

—  P rzykra  to rzecz w istocie; dla niego i dla 
mnie byłoby niemałą pociechą, gdyby mógł mi być 
użytecznym  aż do ostatniej chwili.

—  W ypadek procesu —  rzekł poważnie Pansa, 
przejął lud najw yższą radością; — już zaczynał tracić 
nadzieję widoku w alki zdrodniarzy ze zw ierzętam i 
w czasie igrzysk  Am fiteatru! tymczasem aż dwóch, 
i to jeszcze  tak  w ażnych, zesłały  mu nieba. Słuszna 
rzecz bardzo, aby się nieco pobawili ci biedni ludzie, 
którzy  tak zaw sze pracują.

—  T a  mowa godna zacnego Pansy, któremu za
wsze tow arzyszy orszak klientów  tak długi, ja k  
tryum f indyjski. W  jego ustach za wsze dobro ludu. 
Bogowie! staniesz się w końcu Graehem

—  N ie jestem  w samej rzeczy dumnym arysto 
kratą  —  rzecze Pansa z miną wspaniałą.

—  W yznać należy — powiedział Lepidus —  iż 
niebardzo bezpiecznie okazyw ać się wspaniałym  
w  dzień uprzedzający potyczkę zw ierząt. Jeżeli k ie 
dykolw iek obwinionym zostanę, błagać będę Jow isza, 
aby nie było zw ierząt w vivarium, albo żeby w wię ■ 
zieniach nie zbywało na zbrodniarzach.

—  C zy nie w iecie —  spytał się jeden z bie
siadników —- gdzie się podziała biedna dziewczyna, 
którą Glaukus miał zaślubić? B y ć  wdową przed ślu
bem! .. to zbyt okropnie!
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—  U dała się do Ą rbacesa, który jest jej opie
kunem —  odpowiedział K laudyusz. —  Straciw szy ko
chanka i brata, u niego koniecznie szukać musiała 
schronienia.

—  J a k i ten G-laukus był szczęśliwym  do kobiet! 
Powiadają, że bogata Julia gw ałtow nie się w nim ko
chała.

—  To bajka, przyjacielu  —  rzekł K laudyusz 
z miną zarozumiałą. —  W idziałem  ją  dziś jeszcze. 
Jeżeli kiedykolw iek podobnego doznawała uczucia, 
pochlebiam sobie, żem już ją  pocieszył.

—  C zyż nie wiecie, że K laudyusz z całą siłą 
rozdyma pochodnię u Dyonicda? Już zaczyna się pa
lić i rychło żyw ym  blaskiem  oświeci ołtarz Hymena.

—  Jakto! —  zaw ołał Lepidus —  Klaudyusz 
m iałby się w samej rzeczy ożenić!.. To 03 ć nie 
może!

—  Uspokójcie s ię— odpowiedział K laudyusz;—  
stary  Dyomed nie posiada się z radości, że córkę w y
dać może za P atrycyusza; nie pożałuje sesterców, 
a ja  pewnie nie zamknę ich w atrium. D la  p rzy ja 
ciół K laudyusza błogi to będzie dzień, w którym  za 
ślubi bogatą dziedziczkę.

—  Jeżeli tak  —  zaw ołał Lepidus —  w ypijm y 
pełną czarę za zdrowie pięknej Julii.

Podczas tej rozmowy modnej młodzieży ów cze
snej, rozmowy, której zbliżone odcienie upatrzyćby 
można przed stu laty  w tonie tow arzystw  P aryża, 
a która odbyw ała się w świetnem triclinium Lepidu- 
sa, scena zupełnie odmienna otaczała młodego A teń- 
czyka.
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Grlaukus, po zapadnięciu wyroku, nie mógł .już 
zostawać dłużej pod łagodną strażą Sallustyusza, je 
dynego przyjaciela  w nieszczęściu; przyprowadzono 
go, otoczonego żołnierzami, do m ałych drzwi obok 
św iątyni Jow isza. Można jeszcze widzieć to miejsce. 
D rzw i otw ierały się do środka, okręcając się na za 
wiasach, tak, iż zawsze połowa tylko progu otw arta 
hyć mogła. Przez ten ciasny otwór wprowadzono 
więźnia, położono przed nim bułkę chleba i dzban 
wody, poczem zostawiono go w ciemności bez żadne
go, ja k  mu się zdawało, tow arzystw a. Zepchnięty 
nagłą przemianą losu ze szczytu szczęścia w przepaść 
najokropniejszej kolei, skazany na śmierć sromotną 
i krw aw ą, zaledwie mógł uwierzyć, iż całe to położe
nie było rzeczyw istością a nie snem ciężkim. D o
skonałe zdrowie pokonało skutki zatrutego napoju, 
którego szczęściem w ypił bardzo niewielką ilość. 
Jego rozum i zm ysły już b yły  uspokojone, ale głuche 
cierpienie, złączone z ponurą smętnością, przytępiało 
umysł i czucie. W rodzona odwaga i grecka duma 
nadały mu silę potrzebną do pokonania w szelkiej n ie
godnej jego bojaźni; z pewną postawą, z nieustraszo- 
nem okiem, wobec trybunału w ysłuchał treści okru 
tnego wyroku. A.le, gdy wzrok ludzki nie podniecał 
jego  szlachetnej dumy, gdy otoczyły  go nr.lczenie 
i ciemność, zaledwie głębokie uczucie niewinności 
męztwo jego utrzymać mogło. W ilgotne w yziew y 
więzienia przejm owały dreszczem jego osłabione c ia 
ło. Ten Glaukus, taki delikatny, p rzyw yk ły  do 
rozkoszy życia, daleki od w szelkich zmartwień,
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w szelkich  doświadczeń losu!... ptak zbłąkany od ro 
dzinnego słońca, dlaczego opuścił złote niebo swojej 
ojczyzny, oliwne gaje gór swoich, słodki szmer swych 
czarow nych strumieni? B ogatą barwą pierza ćmił 
oczy tych nieużytych i niegościnnych cudzoziemców, 
słuch ich czarow ał radosnemi pieniami, a za to został 
u jęty, uwięziony w posępnej Klatce, ma się stać 
ich ofiarą i łupem... B iedny A teńczyk! same nawet 
w ady jego b yły  tylko skutkiem zbytniej szczerości 
i otwartości charakteru! A ch! jakże upłyniony za 
wód życia  źle go usposobił do nadchodzącej kolei 
przeznaczenia! Jeszcze miał przed oczyma w yraz 
zimnej obojętności na tw arzach dawnych przyjaciół, 
tow arzyszów  uciech światowych. Żaden z nich nie 
przyniósł mu słowa pociechy, żaden nie usiłował na
tchnąć męztwem cudzoziemca, będącego niegdyś 
przedmiotem ich uwielbienia i pochlebstw. Te mury 
m iały ty lko  otwór na złow ieszcze szranki, w których 
ponieść miał śmierć haniebną i srogą. A  Jona!... i ta 
nie przysłała mu słowa pociechy, politowania, współ
czucia; opuściła go także, bo go ma za winnego, i to 
jeszcze śmierci swojego brata! Z g rzytn ą ł zębami, 
w ydał głośny jęk, a umysłem jego zaczynała władać 
bojaźń okropna: jeśliby w samej rzeczy, w przystępie 
niepojętego obłąkania popełnił zbrodnię, którą mu 
zarzucano?... L ecz myśl tę odrzucał za każdym ra
zem, bo chociaż nie mógł przedrzeć okryw ającej prze
szłość zasłony, przypominał sobie jednak, jak b y  przez 
mgłę, gaj Cybeli, tw arz wybladłą kapłana, cios, od 
którego upadł na ziemię, i zatrzym anie się swoje
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przy trupie. N ie w ątpił, że był niewinnym, a jednak 
kto uw ierzy tej niewinności, kto stanie w obronie je 
go honoru, gdy ślad istnienia jego pozostanie tylko 
w pamięci. Przypom inając zajście swe z Arbacesem , 
pobudki do zemsty tego okropnego człow ieka, nie 
wątpił, że padł ofiarą głęboko osnowanego spisku, 
którego jednak pasmo napróżno usiłował rozw ikłać. 
A rbaces kochał Jonę; zapewne na zgubie jego zasa
dzał nadzieję swojej miłości... T a  m yśl była dlań 
okrutniejszą nad w szystkie, a w szlachetnem sercu 
czuł więcej zazdrości, niż bojaźni. W yd ał jęk 
znowu.

G łos w głębi ciemnego w ięzienia odpowiedział 
na ten okrzyk boleści:

—  K to  je st towarzyszem  moim w tej okropnej 
godzinie?... A teńczyku, G lauku, tyżeś to?

—  T ak mię nazywano w dniach szczęścia; 
A  twoje imię?

—  Olint, tow arzysz twojej niewoli i kary.
—  Kto?... ten, co go miano za ateusza? C zy 

niesprawiedliwość ludzi pozbawiła cię w iary w opatrz
ność bogów?

—  N iestetyl —  odpowiedział Oiint — nie ja , 
ale ty  jesteś ateuszem, bo nie w ierzysz w  praw dzi
wego i jedynego B oga, któr )mu pobożni A teń czyey  
wznosili niegdyś ołtarze. W  tej to chwili znam B o 
ga mojego, Jest ze mną w więzieniu; jego uśmiech 
przedziera się przez ciemności; dniem przed śmiercią 
przem awia do mnie o nieśmiertelności, a ziemia odda
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la się odemnie dlatego tylko, aby zbliżyć do . Nieba 
znużoną, duszę.

—  Powiedz mi —  przerw ał nagle Glaukus —  
w szakże imie tw oje wymawiano w raz z imieniem 
Apaecidesa, w biegu mojego procesu? C zy uważasz 
mię za winnego?

—  B óg tylko czyta  w głębi serc ludzkich; lecz 
nie na ciebie padają podejrzenia moje.

—  N a kogóż więc?
—  N a tw ego oskarżyciela, A rbacesa.
—  Ach! pocieszasz mnie... cóż rodzi w tobie tę

myśl?
—  Znam serce jego i wiem, że miał powody 

obawiać się tego, k tó rj już nie żyje.
O lint opowiedział przed GMaukiem szczegóły 

znane już czytelnikow i nawrócenia Apaecidesa, po
w ziętego przezeń zamiaru w yjaw ienia kuglarstw  k a 
płanów egipskich, i podstępów, których użył A rba- 
ces dla uwiedzenia niedoświadczonej młodości nowe
go w yznaw cy.

—  Jeżeli więc —  rzecze dalej Olint — A paeci- 
des spotkał się przypadkiem  z Arbacesem, jeżeli mu 
jego zdradę w yrzucał na oczy, jeżeli zagroził publi- 
cznem jego wyjawieniem , być może, iż gniew i chy- 
trość Egipcyanina uzbroiły rękę jego  w tak dogodnej 
chwili i miejscu.

—  W ątpić niemożna, że w szystko tak  w samej 
rzeczy się stało —  zaw ołał Glaukus z radością. —  
Jakżem  szczęśliwy!

—  Na co ci się teraz przyda to odkrycie'- J e 
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steś już osądzony; nic nie cofnie twojego losu, i z g i
niesz pomimo niewinność twoją.

—  A le  już wiem, żem niewipny; pomnąc na ta je 
mnicze obłąkanie moje. okropne, acz przem ijające po
żerały  mię myśli. L ecz  powiedz mi, w yznaw co obcej 
w iary, czy być może, aby władza niebieska, jakiem - 
kolw iek ją  nazwiesz imieniem, m iała nas opuścić na 
zawsze za małe uchybienia, i błędy naszych przod
ków.

—  Bóg spraw iedliw y nie opuszcza swoich stwo
rzeń za ludzką tłomność; Bóg pełen miłosierdzia, 
potępia tych tylko, którzy nie żałują za grzechy.

—  Zdaje mi się jednak, że w chwili gniewu 
Boskiego, zostałem uderzony niepojętem obłąkaniem, 
nadprzyrodzonem szaleństwem , którem władza ludz
ka nie mogła mię dotknąć.

—  ‘J a k  B óg i Syn Jego są w niebie, tak  są złe 
duchy na ziemi —  odpowiedział N azarejczyk z okro
pnym wyrazem; —  a ponieważ nie w yznajesz pier
wszych, ci ostatni mogli mieć władzę nad tobą.

Nic na to nie odpowiedział Grlaukus i nastąpiło 
kilka chwil milczenia. W  końcu rzekł A teń czyk  
głosem zmieniony m i słabym:

—  Chrześcianinie, czy uczą prawidła twojej 
wiary, że mają drugie życie umarli, że ci, co się tu
taj kochali, są na tamtym świecie złączeni; że du
sza nasza za grobem przedziera się przez śmiertelne 
m gły świata?

—  N ie wierzę w to, A teńczyku, nie; lecz je 
stem tego peivny\ a ta błoga i czarowna pewność
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odwagę moją utrzym uje w  tej chwili. O, Cylleno!—  
rzecze dalej Olint tonem namiętnym-—małżonko ser
ca mojegol tyś mi w ydartą została w pierwszym  
miesiącu połączenia naszego; lecz teraz ujrzę cię, 
i to za chwil niewiele! Przybywaj,- dobroczynna 
śmierci, ty  mi utorujesz drogę do Nieba i do niej!

T a nagła oznaka czułości ludzkiej dotknęła 
najczulszej strony duszy G reka. Po raz pierwszy, 
dla tow arzysza niedoli doznał w iększego w spółczu
cia niż to, jakie  wznieca wspólność nieszczęścia.

—  T ak  je st —  odezwał się dalej Ohrześoianin 
z świętym  zapałem; —  nieśmiertelność duszy, zmar
tw ychw stanie, połączenie umarłych, są to w ielkie 
zasady naszej w iary, w ielkie prawdy, które sam 
B óg chciał objawić, i przyśw iadczył śmiercią swoją 
za ich rzetelność. N ie bajeczne to elizejskie ogro
dy, ale czysta  i świetna dziedzina Nieba, zapew nio
na dla cnotliwych na wieki.

—  N aucz mię swojej w iary i objaśnij swe n a 
dzieje —  rzek ł szczerze w zruszeny Glaukus.

Skw apliw ie uległ tej prośbie Oiint, i, jak czę 
sto byw ało w pierw szych wiekach chrześciaństwa, 
Ewangielia,, w ciemnościach więzienia i przy nad
chodzącej śmierci, ukazała święte promienie prawd 
swoich.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



R O Z D Z IA Ł  X V I f .

N a d z i e j a  d i a  G I a u k a.

Godziny upływ ały z powolnością okrutnej mę
czarni dla Nidyi zam kniętej w izbie.

Sozya, nie chcąc w ystaw ić się drugi raz na 
oszukanie, ukazał się zaledwie nazajutrz i to w spó
źnionej godzinie poranku; a i wtenczas wniósł ty lko  
kosz z żywnością i śpiesznie oddalił się, drzwi za 
m knąwszy za sobą. U płynął dzień cały, dzień, w k tó 
rym  Gtlaukus miał być sądzonym; a ona była uw ię
zioną za nieubłaganą zaporą! W idząc jednak, że 
w niej tylko b yła  cała nadzieja G lauka, powzięła 
niezłomne postanowienie nie poddawać się rozpaczy, 
któraby ją  pozbawić mogła możności korzystania 
z szczęśliw ego zdarzenia, jakkolw iek  zdaw ała się 
niepodobną myśl w szelka ucieczki. W  męczarniach 
okrutnych cierpień zachowała całą przytomność umy
słu, a naw et jad ła  i piła, aby nie postradać sił i być 
gotową na wszystko!

T w o rzyła  coraz nowe zam ysły ucieczki,lecz mu
siała w szystkich  zaniechać. Tym czasem  Sozya był 
całą jej nadzieją, jedynem  narzędziem zbliżenia jej
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do celu. J akże  okazał się łatwowiernym , gdy chciał 
dowiedzieć się, czy będzie kiedyś w stanie okupienia 
wolności! W ielcy  bogowie! czylib y  nie można p rze
kupić go obietnicą, tej wolności? P rzecież tak była  
bogatą,, że sama mogła za nią zapłacićl Jej delikatne 
ręce okryte b y ły  darowanemi przez Jonę naramien
nikami i miała na szyi ów łańcuch, który b ył nie • 
gdyś powodem jej poróżnienia się z GKaukiem; ocze
kiw ała  więc z n ajżyw szą niespokojnością powrotu 
Sozyi; lecz gdy nie przyszedł po upływ ie kilku go
dzin, zaczęła tracić cierpliwość. Opanowała ją  pra
w dziwa gorączka; już prawie nie miała siły  zniesienia 
dłużej samotności; jęczała , krzyczała. K r z y k i jej bo
leści rozleg ły  się po domu. a przelękniony Sozya 
przybiegł, aby ją  uspokoić i nakazać milczenie.

—  Ach! cóż to znaczy? —  rzekł z gniewem, —  
młoda niewolnico, je że li nie przestaniesz krzyczeć, 
będziemy zmuszeni zaw iązać ci usta. N iech tylko 
pan cię usłyszy, a odpowiedzą za to moje plecy.

—  D obry Sozyo, nie gniewaj się, nie mogę dłu
żej być samą. P rzestrasza mię samotność. Zostań 
przy mnie, proszę cię o to. N ie bój się, abym ucie
kła. Możesz stołek przystaw ić do drzwi i mieć 
oczy na mnie zwrócone... naw et nie poruszę się 
z miejsca.

Prośba ta w zruszyła Sozyę, zw łaszcza, iż był 
sam gadatliw ym . L ito w ał się nad kobietą, która nie 
m iała z kim rozmawiać... prócz tego chciał i so
bie sprawić tę niewinną rozryw kę. P rzystaw ił więc 
stołek do drzwi, usiadł na nim i rzekł:
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—  N ie mogę oi tego udnnwić, jeżoli chcesz t_y 1- 
ko niewinnej rozmowy. L ecz  unikaj bacznie złych 
fig lów  i czarów.

—  Bądź spokojny, kochany Sozyo; ale powiedz 
mi, która godzina?

—  D zień już się kończy i kozy w racają do 
obory.

—  O, bogowie! A  co słychać o procesie?
—  Obaj skazani na śmierć.
N idya stłum iła krzyk  boleści.
—  Spodziewałam się tego, - -  rzekła, —  kiedyż 

śmierć mają ponieść?
— Jutro, w A m fiteatrze; gdyby mi nie kazano 

strzedz ciebie, otrzym ałbym  pozwolenie udać się z in
nymi na to widowisko.

N idya oparła się o ścianę; słabość przem ogła 
siłę jej duszy; zemdlała. Sozya tego nie widział, bo 
prawie już się ściemniało i zb yt był zajęiy  smutną 
myślą, że nie ujrzy miłego widowiska. Rozw odził 
się nad swem cierpieniem i głośno narzekał na A rba- 
cesa, że w tłumie domowników jego właśnie w ybrał 
do straży  uwięzionej dziew czyny; był jeszcze zale
dwie w połowie swej mowy, a już N idya odzyskała 
przytomność, głębokie w ydając westchnienie.

—  W zdychasz nad mojem nieszczęściem. Jest 
to przynajm niej pociechą i już się nie będę uskarżać. 
Przykro bardzo być nieszczęśliwym  i nie doznać po
litow ania.

—  Sozyo, ile ci brak do okupienia wolności?

''statnie dni Pompei IV Tyg. dod. bezp. do „Gazety Polskiej“ 4
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—  Ile?... około dwóch tysięcy sesterców.
—  Niech będą pochwaleni bogowie! C zy  w i

dzisz te naramienniki i łańcuch. W artość ich we 
dwójnasób przenosi tę kw otę. Oddam ci je, jeżeli...

—  Nie usiłuj mię przekupić; ja  ciebie nie mogę 
uwolnić; A rbaces je s t panem surowym i srogim. K to  
wie, czy ciało moje nie stałoby się pastwą ryb Sarnu? 
N iestety! sesterce św iata całego nie okupiłyby raz 
straconego życia. Pies ży ją cy  w art więcej niż lew  
nieżyw y.

—  N am yśl się, Sozyo; będziesz wolnym, jeżeli 
tylko na godzinę pozwolisz mi odejść! W yjd ę  o półno
cy, a powrócę przed świtem. Pozwolę nawet, abyś 
mi tow arzyszył.

—  N ie,— rzecze Sozya stale, —  raz tylko jeden 
niewolnik był nieposłusznym Arbacesowi, a więcej 
nie usłyszeliśm y ju ż o nim.

—  A le  prawo nie daje panu w ładzy nad życiem 
swoich niewolników.

—  Praw o je st zazw yczaj więcej grzeczne, niż 
skuteczne; wiadomo mi, że A rbaces zawsze umie mieć 
prawo za sobą. W reszcie, jeże li raz umrę, już mię 
prawo nie w skrzesi.

N idya załam ała ręce.
—  C zyż ju ż niema nadziei? —  rzek ła  z konwul- 

syjnem wzruszeniem.
—  Do w yjścia  żadnej, aż nim pozwoli na to 

A rbaces.
—  Chciej w ięc przynajm niej,— rzecze z nagłym  

pośpiechem,— list zanieść odemnie; w szakże za to nie 
zabije ciebie A rbaces.
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—  Do kogo?
—  Do Pretora.
—  Do urzędnika?... nie! tego nie uczynię... 

P rzyw ołanoby mię na świadectwo, a niewolnicy są 
zw yk le  badani na torturach.

—  Przebacz mi, ja  nie to chciałam powiedzieć... 
przez omyłkę wymieniłam Pretora. Chciałam mówić
0 Sallustyuszu. .

—  Ach! I  czegóż chcesz od niego?
—  Glaukus był moim panem; w ykupił mię 

z okrutnej niewoli i był zaw sze dla mnie wspaniałym
1 dobrym; on umiera. W  całem życiu nie miałabym 
chwili szczęśliwej, gdybym  go nie uprzedziła przed 
śmiercią, że serce moje przynajmniej wdzięczność 
dlań zachowuje. Sallustyusz jest przyjacielem  jego; 
on się podejmie mego zlecenia.

—  Jestem pewny, że nie uczyni tego. Chw ile 
G lauka są policzone i nie będzie miał czasu zajmować 
się ślepą niewolnicą.

—  Sozyo,— rzekła  N idya, w stając, —  pomnij, że 
dziś możesz zostać wolnym. Jutro ju ż  będzie za- 
późno. N igd y jeszcze niewolnik uie nabył wolności 
za tak małą ofiarę, z najw iększą łatw ością w yj" 
dziesz z domu niepostrzeżony i zabaw isz nie w ięcej, 
niż półgodziny. M iałżebyś odmówić daru wolności, 
chociaż tak małej wymagam od ciebie przysługi?

Sozya był silnie zachwiany; w praw dzie śmieszne 
było żądanie, lecz co mu to szkodziv Tern lepiej. 
M ógł drzw i zamknąć, odchodząc, a gdyby n aw et A r-  
baces dow iedział się o jego  nieobecności, ani wątpić
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źe poczytałby to za małe ty lko  uchybienie i poprze
stałby  na lekkiem  upomnieniu winnego. L ecz jeżeli 
lis t N idyi nie to, co mówiła, zaw ierać będzie? jeżeli 
w  nim doniesie o uwięzieniu swojem? I  to nie grozi 
mu niczem. A lboż dowiedziałby się kiedy A rbaces, 
że on skargę zanosił? W  najgorszym  razie, nagroda 
ogromna, narażenie się małe, pokusa niezwalczona. 
Ju ż się nie wahał...

—  Daj mi te złote ozdoby, a odniosę list; ale 
czekaj... tyś  niewolnicą... nie masz do nich prawa... 
one należą do tw ego pana.

—  Mam je  od Grlauka; on panem moim; sam już 
pewnie ich nie odbierze, a komuż innemu wiadomem 
być może, że były  w moich rękach.

—  To prawda, przyniosę ci papyru.
Bardzo prędko N idya przygotow ała list; ty le  

jednak była ostrożną, iż go napisała po grecku, w ie
dząc, że ję zy k  ten, nieświadomy dla niższej klasy, 
posiadał każdy lepiej wychowany Rzymianin. O bwią
zała starannie pismo ochronną nicią i w ęzeł je j po
k ry ła  woskiem; przed oddaniem go jednak Sozyi, 
rzekła  doń te słowa:

—  Sozyo, jestem  niewidomą i niewolnicą; mo
że chcesz mię oszukać, udać tylko, źe list odniesiesz 
Sallustyuszow i, możesz nie wykonać zlecenia mojego. 
L ecz zawczasu uroczyście poświęcam głow ę tw ą 
zemście, a duszę władzom piekielnym, jeże li nadu
żyjesz zaufania mojego; wzywam  cię więc, abyś, 
w zakład w iary, podał mi prawą rękę i pow tarzał 
za mną następne słowa: „N a ziemię, po której cho
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dzimy; na żyw io ły  zawierające pierw iastek i prze
kleństw o życia; na Orkusa, w ielkiego mściciela: na 
w idzącego w szystko Jow isza Olim pijskiego, p rzy
sięgam, że wykonam powierzone mi zlecenie i w ier
nie oddam list do rąk Sallustyusza; gdybym  zaś z ła 
mał tę przysięgę, niech spadną na moją głow ę 
przekleństw a nieba i p iek ie ł“ . Dosyć na tern, w ie
rzę ci; odbierz nagrodę... Już noc nadeszła, idź 

spiesznie.
—  Jesteś nadzw yczajną dziewczyną i okropnie 

mię przestraszyłaś; nic to jednak nie szkodzi; jeże li 
potrafię znaleźć Sallustyusza, nie zgw ałcę przysię
gi i oddam mu list do rąk własnych. N a bogi! 
jam niewolny od m ałych grzechów; lecz co do 
krzyw oprzysięztw a... nie! zostawiam je  wyższym  od 
siebie.

To rzekłszy, zamknął starannie na dwa spu
sty  drzw i od izby Nidyi; spuścił nadto żelazną za
suwę, a zaw iesiw szy klucz u pasa, okrył się od 
nóg do g łow y obszernym płaszczem  i w yszedł 
drzwiam i tylnemi, nie będąc przez nikogo postrze
żonym.

Puste prawie b yły  ulice i rychło zb liżył się, 
do d mu Sallustyusza. Odźwierny rzek ł mu, aby 
zostaw ił list i odszedł, gdyż Sallustyusz tak b ył 
zm artwiony osądzeniem Grlauka, iż za nic nie chciał 
w idzieć nikogo.

—  Ja  przysiągłem , że list tan oddam w w ła 
sne jego  ręce i muszę to uczynić, —  rzecze Sozya, 
a wiedząc, że Cerber lubił wino, wsunął mu w rękę 
z  pół t izina sestercówn
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—  Dobrze, dobrze,—  odpowiedział łagodniej,—  
możesz wejść, je że li chcesz; ale, mówiąc prawdę, Sal- 
lustyusz zm artwienie swoje stara się utopić w F a ler- 
nie. Z w y k ł zaw sze tak czynić, gdy mu co dolega. 
K aże zrobić doskonałą w iec/erze, podać dobrego w i
na i nie opuszcza stołu, aż nim smutek przeniesie się 
z g łow y do kufla.

—  D oskonałe lekarstwo! Otóż to być bogatym! 
G dybym  był na miejscu Sallustyusza, chciałbym  mieć 
codzień zm artwienie. A le  przemów słówko do nad
chodzącego niewolnika!

Sallustyusz tak był zmartwiony, że nie chciał 
przyjm ować nikogo, ale nie chciał także być samo
tnym przy stole; dlatego zaprosił na w ieczerzę, ja k  
to zaw sze w podobnych razach zw yk ł czynić, swego 
ulubionego w yzw oleńca, a płacząc, w zdychając i łk a 
jąc, coraz nową posilał się potrawą i coraz częściej 
dolew ał czary.

—  O przyjacielu, —  mówił do w yzw oleńca, —  
jakże srogi padł wyrok!... N iestety! N iezłe to ko
źlę, ach!... Ten biedny Glaukus!... L ew  ma okropną 
paszczękę!... Ach!... Ach!... Ach!

C zkaw ka tylko przeryw ała jęk i Sallustyusza.
—  W ych yl jeszcze tę czarę wina, —  rzek ł w y 

zwoleniec.
—  Z a  zimne... L ecz jak zimno być musi Glau- 

kowil... Pam iętaj, aby drzw i jutro b yły  zamknięte... 
niech żaden niewolnik nie w aży się w yjść z domu... 
N ie chcę, aby ktokolw iek z moich ludzi znajdow ał się 
na tych przeklętych igrzyskach... N ie chcę, nie!
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—  Jeszcze czarę wina... Boleść obłąkała twój 
rozum.

W  tej do dogodnej chwili, Sozya staw ił się przed 
niepocieszonym żarłokiem.

—  Ach!... kto jesteś?
—  Jestem  posłannikiem i przynoszę Sallustyu- 

szowi list od pewnej młodej damy. N ie kazano mi 
czekać na odpowiedź. C zy  mogę odejść?

T ak  mówił ostrożny Sozya, okryw ając tw arz 
połą od płaszcza i zmieniając ton mowy, aby nie być 

poznanym.
—  N a bogi! to prokseneta! *). N ieludzki nę

dzniku, czy nie widzisz boleści mojej? Idź precz... 
i niech ci tow arzyszą przekleństw a bogów!

Sozya nie czekał powtórzenia rozkazu i od
szedł.

—  C zy  chcesz przeczytać list, Sallustyuszu? —  
rzekł wyzwoleniec.

—  List!... jak i list? —  spytał epikurejczyk, 
któremu już się w oczach dwoiło, —  przeklęte kobie
ty! M ogęż myśleć... o rozkoszy... g d y .. gdy... ma 
być pożartym przyjaciel.

C zkaw ka nie przestaw ała dręczyć biednego 
Sallustyusza.

—  C zy będziesz jad ł tę nową potrawę?
—  Nie, nie, boleść mię dusi.
—  Zanieść go na łóżko,— rzekł wyzwoleniec.
Podchmielony Ssllustyusz spuścił głowę na

*) U łatw iający miłosne schadzki.
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piersi, a użalając się nad losem G lauka i szemrząc u a 
niewczesne oświadczenia miłosne, został odniesiony 
przez niewolników do swego cubiculum.

Tymczasem w racał do domu Sozya przejęty obu
rzeniem.

—  Prokseneta!— mówił do siebie, —  prokseneta! 
P rzyznać trzeba, że Sallustyusz ma bardzo niegrze
czny język! G dyby mię nazw ał oszustem, złodziejem, 
mógłbym mu jeszcze przebaczyć, lecz proksenetą! 
Pe! to słowo oburza najmniej drażliw e serce. Oszu- 
sty  są oszustami, złodziejam i złodzieje, dla w łasnej 
ochoty i na własną korzyść; w szelka praca dla siebie, 
choćby łotrowska, je st  szlachetną, filozoficzną, mo
ralną. L ecz prokseneta pracuje nikczemnie dla in
nych! Jest to kocioł, w którym  gotują dla w szy st
kich! serweta, którą każdy z biesiadników obciera 
palce. Prokseneta! wolałbym, aby nazwał mię ojco- 
bóicą! L ecz on pijany i bredził od rzeczy; zresztą 
byłem  u kryty. G dyby tylko  wiedział, zem Sozya, 
rzekłby pewnie: zacny Sozya! poczciwy człowiek! nie 
w ątpię o tern. Jakkolw iekbądź, łatw o dostałem te 
klejnoty, i to mię pociesza. O bogi, w krótce będę 
wolnym, a wtenczas niech kto odważy się nazwać 
mię proksenetąL. chyba mi dobrze zapłaci.

Sozya, w ynurzając tym sposobem szlachetne 
oburzenie swoje, szedł śpiesznie w ąską uliczką, w io 
dącą do A m fiteatru  i otaczających go pałaców. N a 
gle otoczyły go tłum y kobiet, mężczyzn, dzieci, z k tó 
rych rozlegały  się okrzyki, śmiechy, głośne rrzm owy, 
a godny Sozya, nie mo<rąe ^ zed rzeć  się przez tłum
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rozweselonej gawiedzi, iść musiał z nią razem pow ol
nym krokiem.

—  C ó i to znaczy, —  s p y t a ł  się najbliższego są
siada. Dokąd śpieszą ci zacni ludzin? C zy jak i b o 
g a ty  patron rozdaje dziś jałmużnę i żywność?

—  Nie, je st coś nad to lepszego,—  odrzekł mło
dy rzemieślnik, do którego Sozya przemówił, —  szla
chetny Pansa, przyjaciel ludu, pozwolił publiczności 
widzieć zw ierzęta w vivarium. Na Herkula! jutro 
nie w szyscy tak bezpiecznie ja k  my oglądać je  będą.

— Piękny to widok, —  rzecze niewolnik, idąc 
zaw sze w raz z tłumem, —a że jutro nie będę mógł być 
na igrzyskach, muszę przynajmniej teraz obejrzeć 
zw ierzęta.

—  Dobrze uczynisz, —  odrzekł rzem ieślnik.—  
N ie codzień widzieć można w Pompei lw a i tygrysa.

Tłum skupił się w wąskiem i słabo oświeconem 
przejściu; niebezpieczne było położenie w ielu osób, 
nie m ających dosyć siły  w członkach do opierania się 
ciżbie. Pomimo to, kobiety, mające nawet dzieci na 
rękach i u piersi, torow ały drogę z największym  upo 
rem, a ostre ich krzyki, narzekania i prośby silnie 
przem agały huczniejsze i weselsze głosy mężczyzn. 
W ięcej nad innych odznaczała się młoda dziewczyna, 
której zapał w  oczekiwaniu szczęścia miłego wido
ku nie pozwalał uczuć nawet przykrości tak silnego 
natłoku.

—  A ch l— zaw ołała, obracając mowę do swych 
• sąsiadek— ozyliżem wam nie mówiła, że dostaniemy

człow ieka dla lwa? aż oto mamy drugiego i dla ty -
grysa. Chciałabym /aby już był dzit ń uitrzejszy.
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Oh! Oh! co za widok miły 
W alka zręczności i siły,
K ied y  w C yrku  tłum ciekaw y,
Urządzone zajmie ław y.
K ied y  zagrzm i okrzyk sceny,
A  na nią męskiej urody 
W ystąpi atleta młody;
I  dumny ja k  syn Alkm eny,
Nim w przeciwnika uderzy,
Wprzód go hardem okiem zmierzy.

—  W esoła to dziew czyna— rzekł Sozya.
—  T ak  je st-o d p o w ie d z ia ł pożerany zazdrością 

młody i przystojny rzemieślnik; ja k  lubią kobiety 
gladyatorów ! Gdybym był niewolnikiem, nie w ahał
bym się pójść na naukę do L an isty .

—  D opraw dy!— rzekł Sozya z pogardą; nie za
zdroszczę ci upodobania w takiem rzemiośle.

W  tej chw ili zb liżył się tłum do vivarium A m 
fiteatru; ale izba, w  której trzymano zw ierzęta, była 
bardzo w ąską i małą, ciżba u wnijścia jeszcze się 
bardziej pow iększyła. Umieszczeni jednak przy 
drzwiach dwaj stróże A m fiteatru  zaradzili nieprzy- 
zwoitości natłoku, rozdając m ałą tylko liczbę biletów 
widzom najbliższym  wnijścia i nie dopuszczając in
nych, aż gdy pierwsi ciekawość swą nasycili. Sozya, 
śmielszy i siln iejszy od wielu, dokazał tyle, iż w pier
wszej stanął kolei.

W małej izdebce zw ierząt duszący panował za
duch, a palące się pochodnie rozpościerały k łęby gę
stego dymu.
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Chociaż zw yczaj wym agał, aby każde zw ierzę 
w oddzielnej umieszczone było izdebce vivarium , dla 
przyjemności jednak publicznej postawiono razem 
k latk i lw a i tygrysa , silnie okute żelazem.

B yli w ięc obok siebie dwaj straszni m ieszkańcy 
pustyni. Odtyd już sy oni najgłówniejszym i aktorami, 
tej powieści! L ew , lubo łagodniejszej natury od sw e
go tow arzysza, rozsrożony jednak głodem, przecha
dzał się w ciasnem więzieniu swojem; oczy jego  malo
w ały  w ściekłość, a ile razy  zatrzym ał się i obejrzał 
wokoło, widzowie cofali się w ty ł, przejęci mimowol
ny trw ogę. Spokojniej zachow yw ał się tygrys; leżyc 
rozciygnięty w klatce, objaw iał tylko  swy niecierpli
wość wstrzysaniem  kiedyniekiedy ogona i przeeiy- 
głem  pożiewaniem.

—  Nigdyrn nie w idział tak srogiego lwa, naw et 
w rzymskim A m fiteatrze— rzekł stojycy przy Sozyi 
człow iek silnej i olbrzymiej postawy.

—  Czuję się poniżonym, gdy przyglydam  się je 
go członkom —  odpowiedział stojycy z lew ej strony 
Sozyi z założonerai na krzyż rękami raźniejszy i młod
szy człow iek.

N iew olnik obejrzał się na dwie strony i rzek ł 
do siebie:

—  Virtus in mediol P iękne tow arzystw o dla 
Sozyi, między dwoma gladyatoram i.

— • Słusznie m ówisz, Lidonie —  odpowiedział 
starszy— ja  tegoż doznaję wrażenia.

—- Zaledw ie mogę przypuścić —  powiedział L i-  
don tonem głębokiego zasmucenia— aby ów szlache

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— bO —

tn y  G-rek, któregośmy przed kilku  dniami widzieli, 
pełen zdrowia, młodości, szczęścia, miał się stać pa- 
st/wą tego potworu!

—  I  cóż w tern złego?— rzekł srogi N iger;— Die- 
jeden zacny gladyator zmuszony został stoczyć po
dobną walkę; dlaczegożby nie miało do niej przym u
sić prawo bogatego mordercy?

Lidon westcl nął i w zruszył ramionami. Tym 
czasem  inni widzowie przypatryw ali się szermierzom 
z żywem zajęciem i podziwieniem. G-ladyatorowie 
za jedno poczytywani byli ze zwierzętam i igrzysk  pu
blicznych. W  całem więc zgromadzeniu największą 
wzbudzali ciekawość i rozlegały  się wszędzie posze
pty z uwagami, jak ie  nastręczała obecność głównych 
aktorów oczekiwanego widowiska.

—  W reszcie dziękuję bogom— rzekł Lidon, od
w racając się, że n ie  ja  w alczyć będę ze lwem lub ty 
grysem; wolałbym uawet z tobą mieć do czynienia, 
Nigerze.

—  W ierzaj mi, że nie jestem  mniej niebezpie
cznym od nich —  powiedział N iger z dzikim uśmie
chem.

—  B yć  może —  odrzekł Lidon niedbale, prze
dzierając się przez ciżbę i w ychodząc z izdebki.

—  On pewnie utoruje sobie drogę; zw ykle lud 
ustępuje gladyatorom; mmzę udać się za nim; —  to 
rzekłszy, przezorny Sozya pośpieszył za Lidonem.

Syn Medona przedzierał się przez ciżbę; w tłu 
mie zebranym byli tacy, co znali jego  osobę i rze
miosło.
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—  To młody Lidon —  r^ekł jeden; on w alczyć
będzie jutro.

—  Założyłem  się za niego —  powiedział inny; - 
patrzcie, jak  śmiałym idzie krokiem!

—  Ż yczę ci powodzenia, Lidonie—-rzekł znowu

ktoś w tłumie.
—  Lidonie, niech tow arzyszą ci moje dobre ż y 

czenia— odezwała się zcicha przystojna kobieta z k la 
sy średniej; jeże li zw yciężysz, dowiesz się jeszcze 

o mnie.
—  Na Wenerę! jak i piękny m ę żc z y z n a -z a w o ła 

ła  młoda dzie*vczyna, zaledwie wychodząca z dzieciń

stw a.
—  Bardzo dziękuję —  odpowiedział Sozya, sto

sując do siebie tę pochlebi ą pochwałę.
C hociai Lidou nie micł muych pobudek w w y

borze tak okrutnego rzemiosła, ja k  nadzieję okupie
nia ojca, wrażenie jednak, jak ie  wzbudzał swoją oso
bą, przejęło go niejaką dumą. Nie przyszło mu na 
myśl, że ci sami, co mu nie szczędzili pochwał w tej 
chwili, gotowi byli może przyklaskiw ać na widok jego  
skonania. Obcowanie z gladyatoram i przejęło go 
w łaściw ą im próżnością i dumą, lubo w gruncie serca 
całem pogardzał rzemiosłem.

—  N igerze— rzekł, obracając się nagle —  nieraz 
kłóciliśm y się; wprawdzie nie mamy jutro stoczyć 
z sobą w alki, zdaje się jednak, że jeden z nas zosta
nie na placu... podajmy sobie rękę.

—  Z  całego serca —  rzekł Sozya —  w yciągająe 

swoją.
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—  Ach! coż to za głupiec? Mniemałem, że za 
mną idzie N iger.

—  N ie gniewam się za pomyłkę —  odpowiedział 
Sozya z miną względnej życzliw ości; łatw o ją  naw et 
pojmuję, ponieważ ja  i N iger prawie jednostajnej je 
steśm y budowy.

—  Przedziwnie! w ierzaj mi jednak, że N iger 
podciąłby ci gardło, gdyby słyszał, cośpowiedział.

—  Ci panowie szermierze są prawdziwie nie
grzeczni —  rzekł Sozya; —  zmieńmy przedmiot roz
mowy.

—  Vah\ vah \ — rzek ł zniecierpliw iony Lidon—  
przyznam  ci się, że nie mam ochoty rozm awiać z tobą.

—  Praw da, że dziś niemało masz do myślenia; 
w szakże to jutro podobno pierw szy raz doświadczasz 
sił swoich w szrankach. N ie wątpię, że umrzesz od
ważnie.

—  B odajby słowa te spadły na głow ę twoją! —  
zaw ołał Lidon, nie sm akując bynajmniej w przepo
wiedni Sozyi. W cale  nie myślę o śmierci i spodzie
wam się, że jeszcze nie nadeszła ostatnia moja g o 
dzina.

—  K to  gra  w kości ze śmiercią, łatw o powinien 
spodziewać się przegrania party i— odparł Sozya z ło 
śliwie;— widzę jednak, żeś silny, i życzę ci w szelkiego 
powodzenia. Vale!

To rzekłszy, niewolnik odwrócił się i udał się 
drogą prowadzącą do domu swojego pana.

—  Mam nadzieję, że słowa tego łotra nie zaw ie
rają żadnej przepowiedni— rzekł Lidon z miną zamy
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śloną. P rzejęty  gorliw ością dla celu uwolnienia mo
jego  ojca i zaufaniem w siłę moich członków, jesz- 
czem się nie zastanowił nad tern, że mogę postradać 
życie. Biedny ojciec! jedyną jego jestem  podporą! 
gdybym  poległ...

Uderzony tą  myślą, gladyator zaczął iść przy
śpieszonym krokiem, gdy nagle ujrzał osobę, którą 
w łaśnie miał w m yśli. O siw iały  Medon, nachylony 
troskam i i wiekiem, opierał się na kiju  i szedł kro
kiem niepewnym ku gladyatorow i. Ten zatrzym ał 
się nagle, gd yż dom yślił się zaraz co było przyczyną, 
iż starzec w yszedł z domu o tej godzinie.

—  Mnie to zapewne szuka —  rzekł do siebie; 
— w yrok Olinta nowem przejął go oburzeniem; coraz 
więcej nienawiści i w zgardy czuje dla igrzysk A m fi
teatru; pragnie jeszcze  odwieźć mię od zamiaru sto
czenia bitw y. M uszę go unikać, nie mogę bowiem 
znieść łez jego i nalegań.

Obrócił się w przeciwną stronę i uciekał, aż nim 
strudzony i zadyszany przybiegł na mały pagórek, 
z którego widok rozciągał się nad najśw ietniejszą 
częścią tego miasta w miniaturze. K się życ  oświecał 
spokojne ulice i pozwalał widzieć w oddaleniu tłum y 
ludu, skupione około A m fiteatru. G ladyator usiadł 
dla w ypoczynku na stopniach opuszczonego portyku 
i uczuł łagodny w pływ  ciszy nocnej. Niedaleko od 
niego, jaśn ia ły  liczne św iatła  w pałacu, którego pan 
dawał ucztę. D rzw i b y ły  otwarte, dla chłodu, a przez 
nie widać było liczną gromadę biesiadników około 
stołów zastawionych w atrium\ dalej, ukazyw ał się
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długi ciąg oświeconych pokojów, w których końcu 
znajdował się wodotrysk. G irlandy kw iatów  zdobi* 
ły  kolumny w salach; tu i owdzie wznosiły się posągi, 
a .śród wesołych okrzyków  i hucznego śmiechu, roz
legały  się śpiewy i muzyka:

M amyż w ierzyć w bajki stare,
Godne śmiechu i ohydy?
J a k  z rozumem zgodzić w iarę 
I w P ark i i w Eumenidy 
I  w czarne piekła otchłanie 
K tórem i fałsz uświęcony,
N iszcząc prawdy panowanie,
Straszy głupców miliony?

D ajm y spocząć bogów panu,
Dość mu biedną trudzą głowę 
M ałżeńskiego kłótnie stanu 
I  miłostki zadomowe,
N ie żeby chciał śledzić jeszcze 
J a k  nam chwile życia  płyną,
C zyją dłoń w mej dłoni pieszczę,
A lbo jak ie  spijam wino.

Niechaj będzie uwielbione 
Imię mędrca co nam z oczu,
Z d arłszy  ciemnoty zasłonę,
W  miłem św iat odkrył przezroczu.
Nam przyszłości m c ponura 
Blasku życia nie zaciemia:
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D la w yznaw ców  Epikura,
Bóstwem — rozko«z; niebem— ziemia.

Jakkolw iek pobożność Lidona nie była zb yte
cznie surową, oburzyła go jednak niemało myśl tego 
śpiewu, w yrażająca modną naówczas filozofię. W śród 
usiłowań pozbycia się przykrego wrażenia, spostrzegł 
zbliżającą się ku sobie nieliczną gromadę ludzi ze 
średniej klasy, w prostej odzieży. Z ajęci poważną 
rozmową, zdawali się nie zważać na obecność gladya- 
tora.

O, zgrozo!— rzek ł jeden; w yd arŁó nam Olinta!
tracim y prawą rękę! O, kiedy Jezus Chrystus ze j
dzie na ziemię, aby bronić sług swoich!

—  Co za oburzająca niesprawiedliwość ludzka!—  
rzekł inny. Możnaż niewinnego skazać na śmierć 
jedną z mordercą? N ie upadajmy jednak w rozpa
czy; grom Synai może się jeszcze da słyszeć, a Pan 
zasłoni jego czoło. Nierozumny w yrzek ł w swem 
sercu: „Niema Boga!“

W  tej chw ili dała się słyszeć zw rotka śpiewu 
biesiadników oświeconego pałacu:

Nam przyszłości noc ponura 
Blasku życia nie zaciemia:
Dla w yznaw ców  Epikura,
Bóstwem— rozkosz; niebem— ziemia.

N a te słowa, przejęci oburzeniem N azarejczycy, 
głośno zanucili jeden z ulubionych sw ych hymnów:
Ostatnie dni Pompei. 1U. Tygod. bezp. dod do „Oazety Polskiej“. 5
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P rzy  tobie, wkoło ciebie, B óg obecny wszędzie,
On widzi, on cię słyszy, on cię sądzić będzie. 
D rży j, ziemio! z niebios twemu odsłonionych oku, 
N a ognistym Bóg-m ściciel spuszcza się obłoku.

Biada wam, mędrce zuchwali!
Coście jego praw nie znali!
B iada niewiernym, fałszywym !

Biada złośliwym!

D rżyjcie, bezbożni! grzm iąca trąba Archanioła 
W strząśnie groby i zm arłych do życia przywoła, 
W yschną morza, na ziemi zniszczoną posadę 
Spadnie zagasłe słońce, spadną gw iazdy blade, 
Okropnej krzyk  rozpaczy wyda grzesznych trw oga, 
I  miecz sprawiedliwości błyśnie w ręku Boga.

B iada wam wtenczas, zuchwali,
Coście jego  praw  nie znali!
Biada niewiernym, fałszywym !

B iada złośliwym!

Po tych  prorockich słowach, nagłe milczenie 
opanowało salę biesiady. Chrześcianie znikli w od
daleniu, a Lidon. mimowolnie przerażony tajemnicze 
mi ich pogróżkami, powstał z miejsca po krótkiej 
przerw ie i udał się do swego mieszkania.

J a k  to powabne miasto spokojnie spoczywało 
pod niebem osypanem gwiazdami! J a k  się zdaw ały 
bezpieczne kolumnady jego ulic! jak  cicho i rozkosz
nie to czyły  się fale opasującego je  morza! jak  miłą 
powłoką ciemnego błękitu osłaniało je  wypogodzone
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niebo Kampanii! Tym czasem  ta noc miała być osta
tnią, dla błogiej Pompei! dla kolonii osiwiałego Chal
dejczyka! dla grodu bajecznego H erkulesa! Pow aby 
jego  ty le  p rzeżyły  wieków, a teraz upłynąć m iały 
ostatnie ziarna piasku klepsydry jego przeznaczenia. 
G ladyator usłyszał za sobą lekkie kroki kobiet, w ra
cających  z Am fiteatru. G dy się obrócił, w zrok jego  
uderzyło nadzwyczajne zjawisko. Z  w ierzchołka za 
ledw ie dostrzeganego w  oddaleniu W ezuw iusza wznio
sło się blade, zielonawe, m eteoryczne światło; zaw ie
szone w przestrzeni, drgało czas niejaki i znikło. 
W  tejże chw ili najmłodsza z kobiet dźwięcznym 
i przenikliw ym  głosem zanuciła zw rotkę znanej ju ż 
piosnki o oczekiwanej na dzień ju trze jszy  rozkoszy 
igrzysk  A m fiteatru.
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KSIĘGA V.
Stat ecee ad aras hostia, expectat manum 

cervice prona
Mutatus ordo est; sede nil propria jacet, 

sed acta retro cuneta.
Seneca.

Tempore quanquam illo tellus quoque, ê  
aequora ponti.

Si qua dabant...
Virg., Georg., lib. 1.

R O Z D Z I A Ł  I.

Sen Arbacesa.— Odwiedziny i ostrzeżenie.

Powolnie u pływ ała noc, poprzedzająca okrutne 
widowisko A m titeatru, ale zajaśniały  nakoniec pier
w sze promienie Dnia Ostatniego Pompei. Pow ietrze 
było spokojne i ciężkie. Posępna mgła unosiła się 
nad rozległem i dolinami Kampanii. Rybacy, udawszy 
się na morze o świcie, spostrzegli z zadziwieniem, że 
chociaż pow ietrze było nadzw yczaj spokojne, wzbu
rzone jednak fale zdaw ały się trw ożliw ie cofać od 
brzegu, a w spaniały Sarnus, którego głębokich nur
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tów  napróżno dziś szuka podróżny, w ydaw ał szmer 
głuchy, oblewając kw ieciste błonia i bogate domy le 
tnie zamożnych obyw ateli. W spaniała góra p rzeb i
ja ła  się przez mgłę poranną, ale ukazujący się od dni 
kilku  obłok znikł nagle, a dumne jej czoło w  całej 
czystości wznosiło się nad otaczającem i ją  dolinami.

W cześniej, niż zw ykle otworzono bramy m iasta. 
P rzyb yw a ły  tłumnie powozy i jeźdźcy, a liczne grom a
dy pieszych, w świątecznych s ata°h, napełniały p o
w ietrze radosnemi okrzykami. U lice natłoczone b yły  
miejscową i przybyłą z sąsiedztwa Pompei 'ludnością; 
w szystkie zaś te tłumy zbiegły  się w jedno miejsce 
i znikały w złowieszczym  Cyrku.

Chociaż rozmiary Am fiteatru nie m iały żadnego 
stosunku z rozległością miasta, którego cała ludność 
m ogłaby w nim pomieścić się w potrzebie, w nadzwy
czajnych jednak zdarzeniach ty le  zbiegało się ludzi 
ze w szystkich miast Kampanii, że przed zaczęciem 
widowiska, plac obszerny przed gmachem byw ał na
tłoczony przez wiele godzin tłumami osób, oczeku ją
cych wolnego przystępu, a nie mających prawa do 
miejsc Uprzy wilejowanych w C yrku. L ecz w tym ra 
zie zg ie łk  był większy jeszcze, niż zw ykle, z powodu 
obudzonej ciekawości powszechnej procesem i osądze
niem dwóch tak znakom itych przestępców.

Gdy w szystko, co żyło, biegło i wyprzedzało się, 
zm ierzając ku jednemu celowi, do ustronnego miesz
kania A rbacesa i E giptu  dążyła powolnym krokiem  
nieznajoma osoba. N a widok jej starośw ieckiego ubio
ru, dziwnego chodu i dzikich poruszeń, trącali się łok
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ciami i uśmiechali się spotykający ją  ludzie; lecz gdy 
wzrok skierowali na jej oblicze, wesołość ich w nagłą 
przem ieniała się trw ogę, bo miała tw arz trupią. Je j 
ubiór i w yraz tw arzy w ystaw iały  podobieństwo z isto
tą, któraby powróciła do życia, po długiem przeby
waniu w grobie. Z  przestrachem rozstępow ały się 
przed nią gromady ludzi i znalazła się rychło przed 
rozległym  portykiem  pałacu A rbacesa.

Egipcyanin tej nocy tw ardszy miał sen, niż 
zawsze, ale przed nadejściem dnia zakłóciły  spokoj- 
n o śćjego  dziwne i przerażające widzenia; wrażenie 
ich tern silniej działało na umysł, że miały cechę sys- 
tematu filozofii, któremu się w yłącznie poświęcał.

W id ział się przeniesionym w  głębokie wnętrzno
ści ziemi i umieszczonym w rozległej jaskini, której 
sklepienia w spierały się na ogromnych kolumnach, uku
tych z surowego i pierwotnego granitu. W ierzchołki 
tych kolumn niknęły w ciemnościach, których nigdy 
nie rozjaśnił najmniejszy promyk św iatła, a przestrzeń 
wolną u spodu zajm owały koła kręcące się nieustan
nie i w ydające huk jak  wzburzone morza bałwany. 
Z  praw ej i lew ej strony b y ły  próżne miejsca, w  któ 
rych  daleko rozciągały się długie galerye, słabo 
oświecone błędnemi światełkam i, nakształt meteorów. 
B lask ich przybierał niekiedy kształt poziomo czołga
jących  się wężów; niekiedy wznosiły się na p o w ie trze  
przybierając tysiące dziwacznych kształtów ; czasem 
znikały i u kazyw ały się znowu w silniejszem nierów
nie świetle. G dy A rbaces przyglądał się z zadziw ie
niem lew ej galeryi, zaczęły  się w niej ukazyw ać lek 
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kie i napowietrzne postaci, zmierzające powolnie 
do wielkiej sali, gdzie wznosiły się do góry i znikały 
ja k  dym w powietrzu.

Przerażony, obrócił się ku innej galeryi; ale i tu 
z górnych ciemności spuszczały się podobnież cienie 
i przebiegały galeryę jak b y  niesione niewidomą siłą. 
W idma te miały w yraźniejsze rysy  od pierwszych; 
jedne m alowały radość; inne boleść, te nadzieje i ocze
kiwanie, tamte okropność i przestrach. Ten wir be
zustanny, jakby obcą wzbudzony siłą, obłąkał w zrok 
zdumiałego widza.

A rbaces odwrócił oczy, aż w głębi sali postrzegł 
ogromną postać siedzącej na tronie z trupich czaszek 
olbrzymiej niewiasty; zajęta była robotą około niepo
jętego warsztatu; lecz gdy się baczniej przypatryw ał, 
dostrzegać zaczął połączenie tego w arsztatu z kołami, 
które zrazu w zrok jego uderzyły. Niepokonan i siła 
przyw iodła go do tej kobiety, w yrażającej powagę, 
ciszę i godną podziwienia spokojność. Jej rysy  p rzy
pominały w yraz kolosalnego posągu sfinksów jego 
ojczyzny. Żadna namiętność, żadne ludzkie w zrusze
nie nie zachmurzyło jej m yślącego i zimnego czoła; 
smutek, radość, nadzieja,słowem , żadue uczucie, w ła
ściw e ludzkiemu sercu, nie miało do tej tw arzy  p rzy
stępu. Jej piękność m alowała tajemnicę tajemnic; 
wzniecała szacunek, ale nie przestraszała; było to 
jak b y  wcielenie szczyt mści. Z  piersi A rbacesa w y
dobył się głos mimowolnie; zapytał;

—  K to  jesteś i do jak ie j należysz sekty?
—  W idzisz, czem jestem, odpowie ogromne wi~
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dmo; imię moje Xatura\ Te koła są podstawą św iata, 
a ręka moja porusza je  dla utrzymania życia wszech 
rzeczy.

—  Cóż znaczą te tak dziwnie oświecone gale- 
rye?—  spyta Arbaees, — które z obu stron zagłębiają  
się w otchłań ciemności?

—  G-alerya z lewej strony,— odpowie olbrzymia 
niew iasta,— jest galery ą istot jeszcze nienarodzonych; 
cienie, unoszące się naprzód i do góry, są to dusze 
przybyw ające z miejsc, których ci poznać niewolno, 
i udające się dla odbycia przeznaczonej im na ziemi 
pielgrzym ki. G alery  a z prawej strony, w  której cie
nie zstępują z gó ry  i udają się ku krainom zarówno 
czczym  i nieznanym, je st galeryą umarłych.

—  Cóż znaczą, —  spyta Arbaces, —  te czołga- 
. jące  się w ciemności błędne światełka?

—  N iedołężny zwolennika umiętności ludzkiej, 
ty , co widzisz gw iazdy i mniemasz się zdolnym odga
dyw ać początek i przyczynę rzeczy; dowiedz się, że 
to są iskierki udzielone naturze, dla oświecania jej 
drogi i odgadywania przeszłości i przyszłości. Sądź 
z tego, karzełku  umiejętności, jak ie  światło dla ciebie 
mogło być przeznaczone!

—  D laczego tu jestem?— spyta A rbaces z mi- 
mowolnem drżeniem.

—  Jest to przeczucie duszy zbliżającego się lo
su, cień przeznaczenia, które opuszcza ziemię i zmie
rza ku wieczności.

Nim zdołał odpowiedzieć A rbaces, uczuł w  ja 
skini w iatr silny, jakby od poruszenia skrzydeł olbrzy-
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miego boga. Porw any z ziemi, i uniesiony wzbudzo
nym wirem, ja k  suchy listek  jesiennym  wiatrem, 
nagle znalazł się oioczony widmami śmierci, które 
z nim razem latały  po rozległych  ciemnościach. G-dy 
w próżnej i niedołężnej rozpaczy starał się pokonać 
poryw ającą go siłę, zdało mu się, jak b y  w iatr pewną 
przybierał postać, u kazały się skrzyd ła i szpony ou- 
jającego w powietrzu orła, którego oczy zw racały  
nań przenikające i nielitościwe spojrzenia.

—  K to  jesteś? —  spyta znowu Egipcyanin.
—  Już mię zapewne poznałeś,— odpowie widmo 

z głośnym śmiechem; imię moje Potrzeba.
—  Dokąd mię prowadzisz?
—  W  nieznane strony.
—  C zy znajdę tę szczęśliwość, czy boleść?
—  J ak  posiałeś, tak  zbierzesz.
—  To nieprawda, straszna istotol Jeżeli ty  rzą 

dzisz życiem, zbrodnie, które popełniłem, nie mojem, 
lecz twojem są dziełem.

—  J a  jestem tylko tchnieniem B oga,— odpowie 
straszliw y wiatr.

—  Próżną więc moja umiejętność! rzecze z j ę 
kiem A rbaces.

—  N ie narzeka na przeznaczenie rolnik, gdy, 
posiawszy osty, te nie w yd ały  mu zboża. T y ś  po
siał w ystępek; nie obwiniaj więc przeznaczenia, że 
ci odmówiło żniw a cnoty.

Scena nagle się odmieniła. A rbaces znalazł się 
śród stosów kości ludzkich; w ich liczbie b yła  czasz
ka niezupełnie jeszcze opadła z ciała, a zwodnicze
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ułudzenia snu ukazały w niej oblicze Apaecidesa; 
z otw artych w połowie szczęk jego w yszedł robak, 
i pełznąc zb liżył się do nóg Egipcyanina. Chciał 
go zaueptać, lecz zaczęły  w zrastać jego rozmiary; 
wzdym ał się i pow iększał, aż nim przybrał postać 
ogromnego węża, który opasał członki Arbacesa. 
Silne jego ciśnienie kruszyło mu kości, a jadow ita 
paszczęka i zaiskrzone oczy zm ierzały ku tw arzy. 
Napróżno A rbaces chciał się pozbyć srogiego po
twora; zatru ty oddech jego pożerał i traw ił ży w o t
ne s iły  ofiary.

Grdy cios śmierci byłniedaleki, gad przybrał nagie 
podobieństwo A paecidesa i rzekł mu do ucha te 
straszne słowa:

—  O fiara tw oja je s t  twoim sędzią; robak, k tó 
regoś chciał zadeptać, staje  się wężem i pożera cię.

Z  krzykiem  gniewu i boleści obudził się A r b a 
ces; dębem sta ły  mu włosy, pot zimny spływ ał po czo
le, oczy były błędne i osłupiałe, silne członki trzęsły  
się jak  u słabego dziecka, tak okropne sen zostawił 
wrażenie. Powoli odzyskał przytomność i podzięko
w ał bogom, chociaż w nich istotnie nie w ierzył, iż w i
dzenie to snem tylko było znikomym! W idok promieni 
dnia przebijającego się przez wąskie i w ysokie okno, 
obdarzył go spokojnością; cieszył się i uśmiechał; po
tem, spuściwszy oczy, spostrzegł przed łóżkiem w y- 
bladłą twarz, zgasłe oko i zsiniałe usta  czarow ni
cy W ezuwiusza.

—  Ach! zawołał, zakryw ając ręką oczy, aby nie 
widzieć tak okropnego zjaw iska, czyliż to jeszczeStn? 
C zyliże u jeszcze w krainach śmierci ?
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—  Nie, w ielki Hermesie! je st przy tobie osoba 
podobna do śmierci, ale jeszcze żyjąca. Poznaj tw ą 
przyjaciółkę i niewolnicę.

D ługie nastąpiło milczenie; dreszcz w członkach 
A rbacesa przeszedł stopniowo, i nakoniec całą odzys- 

? ka ł spokojność.
—  B y ł to więc s°n tylko; ach! muszę o nim za

pomnieć; inaczej rozkosze dnia nie nagrodzą męczarni 
nocnych. Kobieto, ja k  tu przyszłaś i poco?

—  Przyszłam , aby cię ostrzedz, — odpowie cza
rownica głosem grobowym.

—  Ostrzedz! czyliżby sen mówił prawdę? jakież 
mi zagraża niebezpieczeństwo?

—  Słuchaj. N ieszczęście grozi temu miastu. 
U ciekaj, póki czas jeszcze! W iesz, że mieszkałam na 
pochyłości góry, w której wnętrznościach, według 
dawnych podań, palą się jeszcze ognie Flegetonu; 
w jaskini mojej jest przepaść głęboka! od dni kilku 
widziałem w jej głębi czerwony i ciemny strumień, 
który się powolnie posuwał, a w nocy okropne rozle
gały  się dźwięki. Kiedym dziś w głąb zajrzała ja sk i
ni, spostrzegłam , że strumień ten stał się okropnie 
ognistym i jasnym; nagle zw ierzę, które ze mną

& mieszkało, wydało żałosne wycie; upadło i skonało,
a paszczęka jego okryła się pianą.*) Powróciłam do 
mego mieszkania; lecz całą n ;c  czułam wyraźne tr z ę 
sienie skaiy; a chociaż powietrze było ciężkie i ciche,

*) Zdaje się, iż to były wyziewy podobne jak 
w Psiej grocie: Grotta del cenc.
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słyszałam  świst w iatru i huk jak b y  toczących się w o 
zów pod ziemię,. Przed raunym świtem zajrzałam  
znowu w głąb otchłani i spostrzegłam  ja k  po p o 
wierzchni płomienistego strumienia p ływ ały  ogromne 
odłamy skał czarnych; sam zaś zdrój stał się bystrym , 
szerokim i jeszcze czerwieńszym  potokiem. Udałam 
się wtedy na szczyt skały  i ujrzałam  głęboką, próż
nię, której dotąd nie było, a z niej podnosił się dym 
lekki i śmiertelne w yziew y, które zatam owały mój 
oddech i ledwie nie zadały mi śmierci. W róciłam  do 
siebie, zabrałam  złoto i opuściłam miejsce, które od t y 
lu lat było mojem mieszkaniem, bo przypomniałam sobie 
tajem niczą przepowiednię hetruską: „przepadnie m ia
sto, gdy otworzy się góra! gdy dym uw ieńczy opaloną 
górę, łzy  i boleść opanują m ieszkania dzieci m orza“ . 
O panie! przybywam  do ciebie, nim opuszczę nazawsze 
te mury. W głębi serca przeczuwam, żę to trzęsienie 
ziemi, które przed szesnastoma laty zach wiało miasto 
w podstawach, było tylko przepowiednią okropniej
szego jeszcze nieszczęścia. M ury Pompei wznoszą się 
nad błoniami śmierci i zdrojami piekieł, które nie zna
ją  spoczynku. Posłuchaj mię.... uciekaj.

—  Czarownico, dziękuję ci za tw oją troskliwość. 
N a tym stole jest czara złota; weź ją, należy do cie
bie. N ie mniemałem, aby ktokolwiek, prócz kapłanów 
Izydy, życzy ł ocalenia Arbacesow i. Znaki, któreś w i
działa w głębi zgasłego W ulkanu,— rzecze dalej A rb a - 
ces z miną zastanowienia,— grożą w samej rzeczy temu 
miastu jakiem ś niebezpieczeństwem, może drugiem, 
straszniejszem  od pierwszego trzęsieniem ziemi. Co-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



_  77 —

kolwiekbądź, muszę spiesznie opuścić te mury; po 
dniu dzisiejszym , w szystko do odjazdu przyrządzę. 
Dokąd idziesz, córo E truryi?

—  Do Herkulanum; potem udam się dalej szu
kać nowego mieszkania. Już nie mam przyjaciół; 
dwaj tow arzysze moi, lis i wąż, nie żyją. W ielk i H er
mesie, tyś mi przyrzekł jeszcze dwadzieścia lat życia.

—  T ak jest, - -  odpowie Egipcyanin, —  p rzy 
rzekłem  ci je, ale powiedz mi, —  dodał, opierając g ło 
wę na ręku i przypatrując się jej ciekawie, —  na co 
potrzebne ci życie? jakiej w niem doświadczasz s ło 
dyczy?

—  Nie życie słodkie, lecz śmierć straszna!—  
odpowie czarownica pełnym w yrazu i przenikliwym  
głosem, który głębokie w yw arł wrażenie na sercu 
dumnego astrologa. Praw da tej odpowiedzi przejęła 
go trwogą, a nie chcąc mieć dłużej u siebie tak niemi
łego gościa, rzekł:—

—  Czas upływ a; muszę się przysposobić do 
w ielkiego widowiska, jak ie  dają w  dniu dzisiejszym. 
Żegnam cię, siostro, niech w długie lata ogrzew ają 
cię płomienie życia.

Czarownica, zaw inąw szy kosztowny dar A rba- 
cesa w połę długiej sukni, w stała, aby odejść. 
L ecz zbliżyw szy się do drzwi, obróciła się i rzekła:

—  D ziś po raz ostatni widzimy się z sobą na 
ziemi; lecz gdy opuszczą popioły błędne płomienie 
naszego życia, zejdziem y się może jeszcze w drugiem 
istnieniu! Czarow nica i M ag, uczennica i nauczyciel,
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w ielki człow iek i przeklęta kobieta, może się jeszcze 
zobaczę,. Żegnam cię!

—  P recz ztęd, złow ieszczy kruku! —  rzekł A r -  
baces, gd y usłyszał, że drzwi zam knęły się za cza- 
równicę; a dręczony wrażeniem snu okropnego, spiesz
nie zaw ołał sw ych niewolników.

Zw yczajem  było przyw dziewać uroczyste szaty 
na igrzyska  w A m fiteatrze, jakoż A rbaces w zięł 
ubiór najwyszukańszy. R aziła  wzrok ćmięca białość 
jego tuniki; fibulae były  całe z kosztownych kamieni; 
na tunikę w łożył obszernę szatę wschodnię, jaśnie- 
jęcę  najżywszym  kolorem purpury tyryjskiej; jego 
obuwie, okryw ajęce połowę nogi do kolan, zdobiły 
w  złoto oprawne dyamenty. W  w ażniejszych zd arze
niach nie zaniedbywał nigdy gmin mamięcych pozo
rów, a dzień, który ofiarę Grlauka miał go nazawsze 
pozbawić współzalotnika i obawy w yjścia na jaw  je 
go w ystępków, p oczytyw ał za uroczystość godnę tr y 
umfalnego ubioru.

Ludzie wysokiego stopnia mieli także zw yczaj 
ukazyw ać się w A m fiteatrze, otoczeni licznym orsza
kiem w yzw oleńców  i niewolników, i mnoga służba 
A rbacesa stała już w rzędach szykownych, oczekujęc •<
na lektykę pana.

T ylko niewolnice, przeznaczone do usług Jony, 
i godny Sozya, jaKo stróż N idy i, zmuszeni zostali 
z bólem serca pozostać w domu.

—  K aliaszu, rzek ł A rbaces do wyzwoleńca, gdy 
ten zapinał mu pas,3 ju ż mię znudziła Pompeja; 

tdd alę się za trzy  dni, jeżeli w iatr będzie pomyślny.
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W szakżeś w idział w porcie okręt, należący do N arse- 
sa z A leksandryi; kupiłem go. Pojutrze, przeniesiecie 
nań moje rzeczy.

—  T ak  rychło!... dobrze; posłusznym będę Arba» 
cesowi,... a tw oja wychowanica?

- -  Tow arzyszyć mi będzie!... C zy piękny pora
nek?

—  Pow ietrze ciężkie i duszące; pewnie w ielki 
dziś będzie upał.

—  Żałuję gladyatorów, a więcej jeszcze n ie
szczęsnych ofiar dzikich zw ierząt. Idź i zgromadź 
niewolników.

A rbaces, pozostawszy sam jeden, w szedł do 
swej pracowni, a ztamtąd do portyku. U jrza ł zbiega
jące się ze wszystkich stron tłum y ludzi do A m fite
atru, usłyszał okrzyki widzów i szelest powrozów, 
zapomocą których podnoszono ogromną oponę, m ają
cą osłonić obywateli, aby z rozkoszną w ygodą p rzy
patryw ać się mogli męczarniom i śmierci swych bliź
nich. N agie rozległ się dźwięk przerażający i stra
szny; b ył to ry k  lwa. N astąpiła chwila milczenia* 
a po niej głośny śmiech. Bawiono się niecierpliwym 
głodem króla zw ierząt.

Obrócił potem A rbaces wzrok niespokojny ku 
W ezuwiuszowi. Jaśniała na nim zieloność bogatych 
winnic, a sama góra, spokojna ja k  wieczność, k ry ła  
swe czoło w nieruchomych obłokach.

—  Dosyć jeszcze czasu przed spodziewanem 
trzęsieniem ziemi. —  To rzekłszy, oddalił się, a prze-
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chodząc około stołu, na którym  leżały  jego  tajemni
cze papiery i rachuby astrologiczne, rzekł:

—  W spaniała sztuko! jeszczem  się tw ych w yro 
ków nie radził, odkiedy przeznaczenie pozwoliło mi 
ujść niebezpieczeństwa, któreś przepowiedziała. 
M niejsza o to! wiem, że odtąd nic w moich zamysłach 
nie stanie na przeszkodzie. C zyliż  już nie miałem te 
go dowodów? P recz odemni® w szelkie wahanie się, 
w szelka litość!... Serce moje dwa tylko  obrazy widzi 
w przyszłości: panowanie i Jonę.
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ROZDZIAŁ II.

Am fiteatr.

N idya, upewniona przez Sozyę, że list je j był 
w  ręku Sallustyusza, raz jeszcze odzyskała nadzie
ję . A n i wątpić, że Sallustyusz pośpieszy do P r e 
tora i przybędzie do domu Egipcyanina, aby ją  
uwolnić i otw orzyć więzienie K alena. Tej jeszcze 
nocy Grlaukus zostanie ocalony. N iestety! noc 
upłynęła i zajaśniała na niebie jutrzenka, a N idya 
nie słyszała nic więcej, jak  krzątanie się po krużgan
kach niewolników, około przygotowań do nadcho
dzących igrzysk . Później nieco, dał się słyszeć głos 
rozkazujący Arbacesa; zabrzm iała w esoła trąba; or
szak udawał się do Am fiteatru, aby napaść wzrok 
konaniem A teńczyka.

Uroczyście i poważnie szedł orszak Arbacesa; 
zbliżyw szy się do miejsca, przeznaczonego dla le k 
ty k  i powozów, zatrzym ał się, a A rbaces wszedł 
do A m fiteatru wnijściem, w yłącznie przeznaczonem 
dla osób znakomitych. N iew olnicy jego  połączyli 
się z ludem i, oddawszy bilety, zostali umieszczeni
Ostatnie dni Pomnei. IV Tysr. dod. beżu. do „G azety polskie';' fi
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przez posługaczy w miejscu Am fiteatru, zwanem 
popularium. A rbaces z siedzenia swego obejmował 
rzutem oka całą ciżbę, zapełniającą ogromny teatr.

N a ław ach najw yższych i oddzielonych sie
działy kobiety, których  różnobarwna odzież czyniła 
widok podobny do kw iecistej łąki. Ł atw o sobie w ysta
wić, iż ta część zgromadzenia była najbardziej oży
wiona i że spojrzenia bezżennyeh mężczyzn, którzy  
także mieli wydzielone miejsca, zw racały  się bezu
stannie ku' tej stronie. Siedzenia najniższe, bezpo
średnio otaczające szranki, zajm owały osoby znako
mitego rodu i imienia, senatorowie, urzędnicy i stan 
rycerski *). P rzez przejścia, albo korytarze z p ra 
wej i lew ej strony, prowadzące do w szystkich  tych 
miejsc, przechodzili także w alczący, udając się do 
szranek, które m iały k szta łt elipsy i silną palisadę 
wokoło, aby od niebezpieczeństwa napadu zw ierząt 
zasłonieni byli widzowie. Pom iędzy palisadą 
a pierwszym  rzędem ław ek wznosił się przedpier- 
sień, na którym  znajdowały się napisy i malowidła 
alfresco, zgodne z przeznaczeniem całego gmachu. 
W  różnych miejscach budowli były  ukryte kanały, 
z których  w godzinach silnego upału w ytryskała  
zapraw na wonnościami woda, dla otrzeźwienia znu
żonych widzów. Słudzy A m fiteatru jeszcze zajęci 
b yli rozciąganiem  obszernych opon, veloria, zrobio
nych z najcieńszego płótna A pulii, i ozdobionych

*) Eąuester ordo Stan obywateli pośredni mię
dzy senatem i pospólstwem.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  88 —

szerokiem i szlakam i kannazynowem i; lecz czy to 
z przyczyny niezręczności rzemieślników, czy też 
dla złego urządzenia wind i powrozów, opony te 
nie dały się rozpiąć z należytą dokładnością. Z  po
wodu rozległości A m fiteatru  było to prawie zaw sze 
ta k  trudne dzieło, iż w czasie w ietrznej pogody na
w et go nie rozpoczynano. L ecz w  dniu tym  tak  
było ciche powietrze, źe nic nie mogło usprawiedli
w ić niezręczności posługaczy; jakoż dały się słyszeć 
głośne szemrania, gdy spostrzeżono, że nie schodzi
ły  się dwa końce opony.

E d y l Pansa, którego kosztem dawane b y ły  
igrzyska, nadzw yczajnie rozgniew ał się za ten przy
padek i poprzysiągł, że pomści się nad przełożonym 
posługaczów, Villicus, który biegał na w szystkie 
strony, pocił się, w ydaw ał próżne zawsze rozkazy, 
i bezustanne czynił pogróżki.

Z g ie łk  ustał nagle; rzemieślnicy zaniechali 
próżnego dzieła; całe zgromadzenie opanowało mil
czenie, bo odezwały się trąby, zw iastujące przyby
cie gladyatorów, którzy ukazali się w szrankach, 
w  bojowym szyku. Szli poważnym marszem, aby 
ukazać widzom spokojność oblicza, siłę członków, 
rozm aite uzbrojenia i dać sposobność do zawiązania 

zakładów.
—  Achl —  zaw ołała wdowa Fulw ia, zw racając 

mowę do żony Pansy— czy widzisz tego olbrzymieg« 
gladyatora? ja k i dziwny ma ubiór!

  T a k  je st— odpowiedziała żona E d y la  z na-
dętością —  dumną albowiem b yła  ze znajomości
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szczegółów  sztuki szerm ierskiej; je st to retiarins, 
albo w alczący siecią; całem jego uzbrojeniem sieć 
i w łócznia o trzech ostrzach, ja k  trójząb. Żadna 
zbroja ciała jego nie osłania i nic nie ma prócz 
tuniki. Silny to bardzo człowiek; w alczyć będzie 
ze Sporusem, +ym mężnym gladyatorem , w którego 
ręku o krąg ły  puklerz i miecz nagi. On także zdjął 
kaszkiet, aby tw arz swoją ukazać; jak ie  nieustraszo
ne oblicze. O dy zacznie się w alka, będzie miał 
spuszczoną przyłbicę

—  Sieć i włócznia są to zb yt słabe oręże, 
w porównaniu z mieczem i puklerzem.

—  U w aga ta dowodzi ja k  dalece jesteś nie
świadomą, kochana Fulwio; retiarius prawie zawsze 
zw ycięża

—  K to  je st ten młody i piękny gladyator, na 
którym  żadnej prawie niema odzieży... wprawdzie 
to nieprzystojnie; lecz na W enerę! ja k  jędrne ma 
członki.

—  To Lidon, młodzieniec, który  po raz pier
w szy sił swoich doświadczać będzie. W alczy  z tym 
oto gladyatorem , tak ubranym, albo raczej rozebra
nym ja k  on... Tetraidesem . Zrazu stoczą grecką 
potyczkę na rękaw ice szerm ierskie poczem uzbroją 
się w puklerze i miecze.

—  P iękny młodzian ten Lidon; jestem pewna, 
że za nim będą kobiety.

—  Iuaczej myślą doświadczeni zakładnicy; 
K laudyusz trzy  przeciw  jednemu stawia za jego 
przeciwnikiem.
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—  O, Jowiszu! ja k  to pięknie! — zawołała 
wdowa —  spostrzegłszy dwóch uzbrojonych gladya- 
torów, któ rzy  wielkim  pędem przebiegali szranki na 
lekkich  koniach. M ieli włócznie i w ysadzane gu
stownie okrągłe tarcze, ja k  w alczący w turniejach 
średniego wieku rycerze. Zbroje ich sztucznie b y 
ły  wyrobione z żelaza; lecz osłaniały tylko  uda 
i prawą rękę; krótkie płaszcze, zaledw ie dosięgają
ce siodeł, udzielały całemu ich ubraniu powabną 
i m alowniczą postać; nogi b y ły  obnażone do kostek, 
a stopy okryw ało ówczesne lekkie obuwie.

—  J a cy  są piękni! — pow tórzyła wdowa.
—  Jeden z nich nazyw a się Berbiks; odniósł 

już dwanaście zw ycięztw ; inny przybrał dumne imię 
N obiliora. Obaj są z G alii.

Podczas tej rozmowy ukończyły się pierwsze 
sceny igrzysk; nastąpiły po nich zmyślone potyczki 
na miecze drewniane, które rozmaici gladyatorow ie 
pojedynczo z sobą staczali. Podczas tej wstępnej 
w alki, najwięcej okazali zręczności dwaj rzym scy 
gladyatorow ie, których  na tę uroczystość najęto. 
Po nich za najpowabniejszego uznano Lidona.

T a  udana potyczka trw ała  około godziny, lecz 
podobała się tylko  prawdziwym  znawcom szerm ier- 
stw a, którzy przenosili sztukę nad silne wzruszenia. 
O gół widzów rad b ył bardzo, gdy się w alka istotna 
zaczęła. W alczący stanęli parami; przejrzano orę- 
że,j a straszna zabaw a zaczęła się śród głębokiego 
milczenia, które [czasem tylko p rzeryw ały  trąby 
i wojenna^muzyka.
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N ajczęściej igrzyska zaczynały się sceną naj
okrutniejszą ze w szystkich. Jeden bestiarms, albo 
gladyator, przeznaczony dla zw ierząt, był naprzód 
pożartym, jak b y  wstępna ofiara; lecz w zdarzeniu 
obecnem, mniemał Pansa, iż w łaściw iej będzie zacho
w ać stopniowanie w zajęciu krw aw ego dramatu. Z a 
rządził więc, aby naprzód ukazali się w szrankach 
dwaj jeźdźcy z Galii; dalej nastąpić m iały w alki pie
sze gladyatorów ; potem ukaże się na seenie lew  
i Glaukus, a ty gry s  z N azarejczykiem  zakończą 
igrzyska.

Niech sobie nie w yobraża b iegły  w historyi 
rzym skiej czytelnik, aby w obrazie widowiska Pompei 
m ógł znaleźć podobieństwo do wielkich i wspaniałych 
scen rzezi, któremi Neron lub K aligu la  częstow ali 
m ieszkańców cesarskiego grodu. Na igrzyska R z y 
mu zbierano w szystkich najsław niejszvch gladyato
rów i w iększą część dzikich zw ierząt, które sprow a
dzano do W łoch; dlatego w  m niejszych miastach ce
sarstw a igrzysk a  b y ły  mniej częste i mniej okrutne; 
a i te, które teraz opisujemy, zaledw ie miniaturowym 
portretem Rzymu nazwaćby się tylko mogły. Mimo 

' to jednak, widok około ośmnastu tysięcy istot ludz
kich, przypatrujących się nie już urojonym cierpie
niom tragedyi, granej przez aktorów, ale rzetelnej 
walce, w której każdy wchodzący w szranki musiał 
być zw ycięzcą, lub ponieść śmierć srogą, tw o rzył w i
dowisko, któremu, szczęściem  dla ludzkości, nic po
dobnego w wiekach nowożytnych upatrzyć nie 
można.
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D w aj jeźd źcy stali naprzeciw siebie w n aj w ię
ksze na, ja k  tylko pozwalała rozległość miejsca, odda 
leniu; a na zaak, dany przez Pansę, razem puścili się 
ku sobie pędem błyskaw icy, w ysuw ając naprzód już 
okrągłe puklerze, już lekkie, lecz silne groty; gdy 
B erbiks przybiegł o trzy  kroki do swego przeciw ni
ka, koń jego stanął nagle i obrócił się; a nadbiegają
cy z szybkością Nobilior otrzym ał uderzenie ostrzem, 
któreby pewnie zakończyło potyczkę, gdyby się był 
nie zasłonił z nadzw yczajną zręcznością puklerzem.

—  Bardzo dobrze, Nobiiiorze! —  zaw ołał P re 
tor — zachęcając do zapału publiczność.

—  Zręczny cios, mój B erbiksie!— odpowiedział 
K laudyusz ze swego miejsca.

Szmer głuchy, połączony z hucznemi oklaskami, 
zabrzm iał na całej przestrzeni A m fiteatru.

P rzyłbice obu jeźdźców  były zupełnie spuszczo
ne; mimo to jednak głow a była pierwszym  celem po 
cisków; jaKoż N ibilior, zw racając nagle konia, z t a 
kąż, jak jego  przeciw nik, zręcznością, prosto w ym ie
rzy ł włócznię ku szyszakow i nieprzyjaciela. B erbiks 
podniósł rękę z puklerzem, lecz w  tej chwili p rze
ciw nik jego zniżył broń z szybkością b łyskaw icy 
i przeszył mu piersi. B erbiks zachw iał się i upadł.

—  Nobilior. Nobilior! wołało pospólstwo.
—  Przegrałem  dziesięć wielkich sesterców  —  

rzek ł Klaudyusz z niechęcią.
—  Habetl Ma już dosyć— rzekł zimno Pansa.—  

Publiczność dała znak miłosierdzia, ponieważ widok 
krw i jeszcze nie podniecił jej okrucieństwa; lecz, gdy
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do rannego zb liżyli się słudzy szranek, przekonano 
się, że litość ta była niewczesną. G rot przeszył se r
ce Galla, oczy gasnęły, a płynąca krew  czarna na 
piasek unosi z sobą siłę życia.

—  Szkoda, że się w alka tak prędko skończyła—  
rzecze Fulw ia; —  to prawie niew arto zachodu.

—  T ak jest; nie żałuję bynajmniej Berbiksa; 
łatw o było przewidzieć, że atak Nobiliora b ył ty lko  
zmyśleniem. P atrz, bak zaczepiają za ciało, w loką 
je  do spoliarium, i św ieży piasek sypią na ziemię. 
J a k  przykro być musi dla Pansy, iż nie je st tak bo
gatym , aby za przykładem  Nerona mógł całe szranki 
osypać boraksem, lub cynobrem.

—  Patrz! lubo tak  krótką była pierwsza po
tyczka, nie będziemy długo czekać na inne; mój pię
kny Lidon, rycerz o sieci i zbrojni w  miecze szerm ie
rze już napełniają szranki!

Tym  razem ukazało się sześciu w alczących: 
N iger z siecią przed Sporusem, uzbrojonym w puklerz 
i krótki miecz; Lidon i Tetraides, obaj zupełnie na
dzy, prócz pasa na biodrach, opatrzeni tylko rę k a w i
cami; nakoniec dwaj gladyatorow ie rzym scy w sta lo 
w ych zbrojach, trzym ający ogromne puklerze i koń- 
czate miecze.

W stępna w alka Lidona z Tetraidesem  nie tak 
była śmiertelną, jak  potyczka innych szerm ierzy; jak  
tylko stanęli przeciw  sobie, inni ich tow arzysze odda 
liii się na stronę i, wsparci na orężach, oczekiw ali na 
rozwiązanie walki.

Na pierw szy rzut oka, nierówne były  s iły  w a l

-  8S -
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czących. Chociaż Tetraides nie wyższym  był od L i-  
dona, więcej jednak nierównie miał ciała. Nie wahał 
się lad zawczasu przyznaw ać zw ycięztw a silniejszemu 
szerm ierzowi; mniemano bowiem powszechnie, że 
w ielka tusza korzystnie sprzyjała  zapasom tego ro
dzaju. Tetraides, przez ciąg życia, dopomagał, o ile 
mógł, wrodzonemu usposobieniu do otyłości; szerokie 
jego  plecy i silne członki okryw ały  mięsiste musku- 
ły , a  cała postawa, aczkolw iek niepiękna i niepowa- 
bna, objawiała olbrzymią siłę. Lidon zaś, chociaż 
był bardzo szczupłym, odznaczał się jednak taką szy- 
kownością rozmiarów, iż łatw o mógł widzieć przezor
ny spostrzegaez, że lubo mniejsze miał m uskuły od 
przeciwnika, w iększa w nich jednak mogła zawierać 
się siła. Z  drugiej strony, jeże li niedosyć miał cia
ła, wadę tę mógł nagrodzić czynnością; a m alujący 
się na jego śmiałem obliczu uśmiech pełen wyniosłej 
dumy uderzającą tw o rzył sprzeczność z ociężałą nie- 
dołężnością rysów  jego nieprzyjaciela. Pomimo więc 
tak  w ielką na pozór nierówność sił obu zapaśników, 
Lidon, ty le  prawie co i Tetraides, otrzym ał za sobą 
przychylnych okrzyków  publiczności.

K tokolw iek był świadkiem nowożytnych zapa
sów, ktokol wi ek widział jak silne razy  wym ierz ic 
może dobrze kierowana pięść ludzka, łatw o pojmie, 
ja k  dalece pow iększały  tę siłę  opasujące rękę aż do 
łokcia rzemienie i blachy żelazne, a nawet niekiedy 
kaw ałki ołowiu u stawów palca na rękaw icy. L e cz  
to właśnie, co miało cel zainteresowania potyczki, 
przeciwnie, mniej ją  zajm ującą czyniło, ponieważ ma-
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a liczba sztucznych i szczęśliw ych uderzeń kończyła 
zazw yczaj zapasy; słowem, w walce tej, nigdy prawie 
nie widziano w  starożytności przykładu owej śmiało
ści, energii, w ytrw ałości, które tak często mamy spo
sobność widzieć i podziwiać w A nglii.

—  Broń się! — rykn ął Tetraides —  zbliżając 
się do nieprzyjaciela. Lidon odpowiedział na to ty lko  
przezoraem i wzgardliwem  spojrzeniem. Tetraides 
uderzył... był to raz kow alskiego młotu. Lidon przy
klęknął na jedno kolano, a cios ominął jego  głowę. 
Podniósł się potem natychm iast i szeroką swą r ę k a 
wicą w ym ierzył cios silny w pierś przeciwnika. T e 
traides zachw iał się; publiczność w yd ała  oklask.

—  N ieszczęście ściga cię dzisiaj —  r̂  ekł Lepi- 
dus do Klaudyusza; —  przegrałeś już jeden zakład; 
oto przegryw asz drugi.

—  N a bogi! jeże li to nastąpi, całe utracę mie
nie; założyłem  się za Tetraidesem  o pięćdziesiąt w ie l
kich sesterców. Ach! spojrzyj, on bierze górę; ja k  
drielne uderzenie; krew  płynie z ramienia Lidona. 
K ochany Tetraides!

—  A le  Lidon nie traci odwagi. Na Polluksa! 
całą zachowuje przytomność. P atrz, ja k  zręcznie 
unika tych  rąk podobnych do młotów... Ach! biedny 
Lidon, znowu otrzym ał ranę.

—  Powiększam  zakład za Tetraidesem  o trzy  
przeciw  jednemu! C zy  zgoda na to, Lepidzie?

—  D ziew ięć wielkich sersterców  za trzy... 
Patrz! Lidon w strzym ał w a lk ę .. chce odetchnąć. 
Bogi! już leży  na ziemi!... ale podniósł się znowu.
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W aleczn y Lidon! To powodzenie ośmiela Tetraide- 
sa... śmieje się głośno... rzuca się, ja k  szalony.

—  Niebaczny! zaślepia go powodzenie... W zrok 
Lidona podobny do ostro widza —  rzekł Klaudyusz 

z niechęcią.
—  Ach! K laudyuszu, czyś widział to uderzenie? .

Szerm ierz twój chwieje się!... Jeszcze raz jeden...

upada!... upada!
  O zy go ziemia ożywia? patrzl stoi znowu,

ale krew  broczy tw arz jego.
—  N a Jow isza piorunującego! Lidon zw ycięz

cą. P atrz, ja k  naciera. To uderzenie w skroń oba
liłoby wołu; pokonał nareszcie Tetraidesa. U padł 
znowu, lecz już się nie rusza... Habet... habet\

Habet\ —  powtórzył Pansa —  odnieść go i dać
im zbroje i miecze.

—  Szlachetny E dytorze— rzeknąsłudzy cyrku —  
zdaje się, iż Tetraides nie przyjdzie tak rychło do 

siebie.
—  Można jednak uczynić próbę.
Po niejakim czasie powrócili posługacze 

i oświadczyli, iż naw et życie zw yciężonego było 
w niebezpieczeństwie. W cale  nie mógł ukazać się 
w szrankach.

—  W  takim razie, Lidon zajm ie miejsce pierw 
szego zwyciężonego gladyatora.

Lud przyklasnął i znowu w róciła cichość. T r ą 
by zabrzm iały, a czterej szerm ierze stanęli naprzeciw 

siebie.
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—  Powiedz nam, K laudyuszu, czy sławni są, ci 
rzym scy gladyatorow ie? —  sp yta ł się Lepidus.

—  Eumolpus w sztuce w alczenia na miecze 
drugie miejsce zajm uje. Co do Nepiena, nigdym go 
jeszcze nie w idział, ale je st synem cesarskiego *) gla- 
dyatora i z dobrej w ychodzi szkoły. A n i wątpię, że 
potyczka ich będzie nader interesująca. Już mię nic 
jednak nie bawi; niepodobna, abym odzyskał p rzegra
ne pieniądze. W szystkom  stracił. P rzek lęty  Lidon! 
ktoby się spodziewał, iż będzie tak szczęśliw ym  
i zręcznym?

—  Mara litość nad tobą, K laudyuszu, i przyjmę 
jeszcze zakład  o potyczkę rzym skich gladyatorów .

—  Zakładam  się o dziesięć w ielkich  sesterców 
za Eumolpusem.

—  Jakto! gdy Nepienus jest jeszcze niedo
świadczonym człowiekiem? Nie, tego nie mogę przy
jąć.

—  Przyjm ij więc dziesięć za ośm.
—  Zgoda.
W  jednym z widzów w szystkie  te sceny w znie

cały  okropne uczucia. S tary  ojciec Lidona tak  silną 
był pożerany niespokojnością o los syna, iż nie 
mógł oprzeć się żądzy widzenia go staczającym  
walkę. Otoczony tłumem nieznanych osób z najniż
szych klas ludu, starzec nic nie widział, nic nie czuł, 
prócz obecności mężnego syna. Dopóki los w alki był

*) Cesarze swoim kosztem utrzym yw ali znaczną 
liczbę gladyatorów.
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w ątpliw y, milcząc, chociaż ze drżeniem serca, przypa
tryw a ł się jej różnym kolejom; lecz gdy ten zw yciężył 
przeciw nika, w yk rzykn ął z radością, nie wiedząc, że 
zw ycięztw o to poprzedzić miało straszliw szą jeszcze 
potyczkę.

—  Mój m ężay syn! —  rzekł, ocierając oczy.
—  On synem twoim? —  spytał się ktoś z siedzą

cych po prawej stronie N azarejczyka; prawda, że 
mężnie w alczył; ale to niedcść. W szakżeś słyszał, 
że musi jeszcze stoczyć bój z pierwszym zw ycięzcą. 
Proś więc bogów, mój starcze, aby zw ycięzcą tym 
nie b ył żaden z dwóch Rzym ian, ani olbrzymi N iger.

Starzec usiadł i tw arz zakrył rękami. Nadcho
dząca potyczka już go nie zajm owała; Lidon nie miał 
do niej należeć. A le , ale... myśl jedna nagle go ude
rzyła... potyczka ta przeciwnie strasznie go obchodzić 
powinna... w szakże Lidon miał stanąć na miejscu 
pierwszego zwyciężonego. Pow stał więc skwapliwie 
i w ychylił się naprzód, a złożyw szy ręce, zaczął 
p rzypatryw ać się staczanej walce.

Spojrzenia widzów zrazu w yłącznie ujarzm iała 
potyczka N igera ze Sporusem, bo ten rodzaj walki, 
w ym agający w ielkiej z obu stron umiejętności i z a 
wsze prawie kończący się śmiercią, najżyw sze wznie
cał w widzach zajęcie.

W alczący stali w znacznej od siebie odległości. 
D ziw ny szyszak Sporusa, ze spuszczoną przyłbicą, 
zakryw ał tw arz jego; ale w yraz N igera, m alujący 
przytłumioną i obłąkaną dzikość, czynił go przedm io
tem powszechnej uw agi i podziwienia. Po kilku
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chwilach, Sporus, zwolna i ostrożnie zaczął zbliżać 
się do przeciwnika, końcem miecza zm ierzając do jego 
piersi. N iger cofał się i zbierał sieć w  prawą rękę. 
nie spuszczając z oka w szystkich  poruszeń nieprzyja
ciela. N agle puścił się naprzód i zarzucił sieć. S zyb 
ki skok na stronę ocalił G-ladyatora; w ydał ostry 
k rzyk  zajadłości i uderzył na N igera; ale ten ju ż po
djął sieć i zaczął biedź w szrankach z szybkością, 
której tamten napróżno usiłował wyrównać. Lud 
śmiał się głośno i przyklask iw ał, na widok bezsku
tecznych usiłowań barczystego gladyatora w  ściganiu 
uciekającego olbrzyma. W  tej chwili, cala uwaga 
obróciła się, na dwóch w alczących Rzymian.

Ostrożna przezorność, z jak ą  rozpoczęli bitwę, 
unikając z obustronną zręcznością stanowczych cio
sów, pozwoliła widzom całą skierować uwagę na w al
kę Sporusa z Nigerem. Teraz już jednak zagrzani 
bojem Rzym ianie zajadłą staczali walkę; nacierali na 
siebie, cofali się, ] odchodzili, z całą tą  drobiazgową 
a jednak niedościgłą ostrożnością, ja k a  cechuje w alkę 
jednostajnie silnych i d >świadczonych szerm ierzy. 
Nakoniec starszy z w alczących, Eumolpus, zręcznym  
i dobrze wyrachowanym  ciosem, ranił w bok Nepiena. 
L ud dał oklask; Lepidus zbladł.

—  Ach! —  zaw ołał K laudyusz •— bitwa już pra
wie skończona; jeże li tylko Eumolpus dalej ostrożną 
w ieść będzie walkę, przeciwnik jego  całą postrada 
krew .

—  Praw da, ale, dzięki bogom, on się nie hamuje! 
patrz, ja k  naciera. Na Marsa! ugodził go Nepienusl
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kaszkiet jego w ydał dźwięk!... Kiaudyuszu, ja  w y 
gram.

—  Powinienbym grać ty lko  w kości —  rzekł 
K laudyusz z rozpaczą.

—  Sporus! Sporus! —  wołało pospólstwo —  w i
dząc ja k  N iger, zatrzym aw szy się nagle, zarzucił zno
wu bezskutecznie sieć swoją. Tym  razem jednak nie 
zdołał cofnąć się dość szybko i miecz Sporusa szero
ką w lew e biodro zadał mu ranę. Cios ten pozbawi* 
go możności uciekania, a współzawodnik nacierał nań 
z zajadłością. N adzw yczajny w szakże w zrok jego 
i długość ręki w ielką mu jeszcze nadaw ały przewagę; 
w y ciągniony trójząb długo nie pozw alał zbliżyć się 
ku nieprzyjacielow i dla zadania powtórnego ciosu. 
Sporus szybko rzucił się w bok dla okrążenia prze
ciwnika, którego wszelkie poruszenia były powolne 
i ciężkie. A le  w obrocie tym nie zachował zw yk łej 
sobie ostrożności; zanadto zb liżył się ku olbrzymowi; 
a gdy podniósł rękę dla uderzenia, otrzym ał w piersi 
potrójny cios trójzębem! P rzyklękn ął, i wnet uw ię
ziła  go sieć śmiertelna; napróżno usiłował wyswobo
dzić się z więzów; złow ieszczy trójząb liczne zadaw ał 
mu rany, a lejąca się krew  potokiem czerw ieniła 
sieć i piasek wokoło w alczących! Spuścił ręce na 
znak poddania się.

Z d ją ł sieć zw ycięzca Eetiańus i, w sparty na 
trójzębie, p atrzał na widzów, oczekując w yroku. 
W  tejże chwili zw yciężony gladyator osłabionym 
i pełnym rozpaczy wzrokiem przebiegał zgromadzoną
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publiczność. A le  nie upatrzył ani jednego spojrzenia 
litości i miłosierdzia.

Szmer ustał; panowało okropne, bo żadnego nie 
m alujące uczucia milczenie. N ikt z obecnych, żadna 
naw et kobieta nie była  gotową dać znaku litości 
i. ocalenia. Sporus nie był nigdy lubiony. Lud pra
gnął krwi; w alka bez śmierci nie miała już dla niego 
powabu.

Glladyator odgadnął w yrok przeznaczenia swo
jego; ani modły ani narzekania nie w yszły  z ust jego. 
Lud dał znak śmierci... bez szemrania, bez żadnego 
oporu Sporus spuścił głow ę na piersi i czekał na cios 
śm iertelny. A le  gdy trójzębem nie'można było za
dać pewnej śmierci, ukazała się przerażająca postać 
ze spuszczoną przyłbicą, trzym ająca w ręku miecz 
krótki i zaostrzony. Straszny ten w ykonaw ca zbli
ży ł się krokiem mierzonym do klęczącego glad yatorar 
oparł lew ą rękę na jego upokorzonem czole i raz je
szcze rzucił wzrokiem  na zgromadzenie, dla upewnie
nia się, czy w  tej ostatniej chwili nie w zruszy się 
choćby jedno serce uczuciem ludzkości i miłosierdzia; 
ten sam był zawsze znak śmierci. B łysnął miecz 
w  powietrzu i gladyator potoczył się na piasek; jak iś  
czas trzęsły  się jego  członki, potem postradały ruch 
w szelki. Sporus był tylko trupem.

Ciało jego wywleczono ze szranek przez otwór, 
zw any bramą śmierci, i rzucono w posępną jaskinię, 
spoliarium. W net potem rozstrzygnął się los dwóch 
innych w alczących. M iecz Eumalpusa zadał cios.
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śmierci nieustraszonemu przeciwnikowi, a nowa ofia
ra przybyła do trupiej jaskini.

Powszechny ruch zrobił się w gromadzeniu; lud 
wolniej zaczął oddycha«'* i każdy rozparł się w yg o 
dnie na swem siedzeniu. Eumolpus zdjął kaszkiet 
i ocierał czoło; jego kręcące się w łosy, krótka broda, 
szlachetne rzym skie oblicze i świetne czarne oko po
wszechną wzbudziły uwagę. Żadnego w  postawie
jego nie było widać znużenia.

Edytor ogłosił, że Lidon powinien był zająć 
miejsce Nepiena i raz jeszcze stoczyć w alkę z Eumol- 
pusem.

—  Jednak, Lidonie, możesz odmówić w alki 
z tak mężnym i doświadczonym szermierzem. Sam 
w iesz najlepiej, czy ta w alka nie przechodzi sił tw o 
ich; jeże li zostaniesz zwyciężonym, poniesiesz śmierć 
chlubną; jeże li zaś zw yciężysz, własnym  kosztem po
dwoję oznaczoną nagrodę.

Lud przyklasnął. Lidon oglądał się wokoło,
a podniósłszy oczy do góry, spostrzegł tw arz bladą
i obłąkane spojrzenia ojca. P rzestał się wahać.
Odniesione w poprzedniej w alce zw yeięztw o jeszcze 
nie w ystarczało... nie otrzym ał całej nagrody... ojciec 
zaw sze był niewolnikiem!

—  Szlachetny E dylu  —  rzekł tonem pewnym—  
ta  w alka mnie nie zastrasza. Jako człow iek w yćw i
czony przez biegłego L aaistę Pompei, dla jej zaszczy
tu pragnę w alczyć z Rzymianinem.

Lud głośniej jeszcze przyklasnął.

Ostatnie dni Pompei. IV. Ty«, dod. bezp. do „O azety Polskiej**. 7
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—  Staw ię cztery za jeden przeciw Lidonowi —  
rzekł K laudyusz do Lepida.

—  N ie przyjmę naw et dwudziestu przeciw  j e 
dnemu. Eumolpus praw dziw y atleta; przy nim ten 
biedny chłopiec zdaje się być ty lko  uczniem.

Eumolpus bacznie spojrzał na Lidona i uśmie
chnął się; westchnął potem nieznacznie z litości, k tó 
rą  jednak rychło nałóg stłumił w pierwszym zarodzie.

O kryci zbroją i szyszakam i ze spuszczoną p rzył
bicą, postąpili ku sobie dwaj ostatni szermierze, goto
w i do walki, po której już ty lko  nastąpić m iały zapa
sy ludzi ze zwierzętam i.

W  tej chwili, jeden ze sług Am fiteatru w ręczył 
list Pretorowi, który przebiegł go szybko, a tw arz 
jego  w yraziła  zadziwienie i niepewność. R az jeszcze 
odczytał pismo, zam yślił się głęboko, potem rzek ł do 
siebie:

—  To niepodobna!... Chociaż tak jeszcze rano, 
musiał się upić, skore takich w ym aga odemnie niedo
rzeczności.

Zaczynająca się w alka najsilniej zajm owała pu
bliczność. Lubo dotąd Eumolpus całe posiadał jej 
w zględy, męztwo jednak Lidona i szczęśliwe odwo
łanie się jego  do zaszczytu  Pompei w yw yższało go 
nad przeciw nika w łasce ludu.

—  Syn tw ój, starcze, ze strasznym  w alczy 
współzawodnikiem  —  rzekł do Medona sąsiad; —  
ale bądź spokojny; gdy ty le  okazał już męztwa, lud 
ani E d ytor nie pozwolą, aby został zabitym. D zielny 
cios, na Polluksa! uderz nań jeszcze, Lidonie!...
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P rzerw ali w alkę dla odpoczynku. Cóż to, szemrzesz, 
mój starcze?

—  Modlę się —  odpowiedział Medon ze spokoj- 
nem i pełnem w yraża obliczem.

—  M odlisz się!... a to na co? Już nie są to cza
sy, w których bogowie ludzi unosili w obłoki! Ach! 
ja k i cios!... strzeż się... strzeż się, Lidonie!

Powszechna trw oga opanowała całe zgrom a
dzenie; Lidon, strasznym ciosem ugodzony w k a sz
kiet, padł na kolano.

—  Habet\ —  odezwał się głos ostry kobiety.
B y ł to głos młodej dziew czyny, która tak ż y 

w ą okazyw ała niecierpliwość, aby nie zbyw ało na 
zbrodniarzach zwierzętom.

—  M ilcz —  rzekła  dumnie żona Pansy; —  non 
habe, nawet nie je st raniony.

Tymczasem Lidon, w aiczący aż dotąd z w iel- 
kiem męztwem i zręcznością, zaczynał się cofać 
przed silnem ramieniem doświadczonego Rzymianina; 
ręka jego  drętwiała, wzrok się zaciem niał, oddech 
był ciężki i przytłum iony. W alczący  bój w strzy 
mali dla w ypoczynku.

—  M łodzieńcze —  rzekł cicho Eumolpus, —  z a 
niechaj bitwy; zadam ci lekkę ranę i dobrowolnie 
opuścisz ręce; gdy już lud i E dytor ty le  ci okazali 
względów, życie ocalisz zaszczytnie.

—  A  ojciec zostanie niewolnikiem! — rzekł 
cicho Lidon. Nie, jego  wolność lub śmierć!

N a tę myśl rzucił się z zajadłością na Eum ol- 
pusa; Rzym ianin cofnął się, cios nowy w ym ierzył
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Lidon; Eumolpus rzucił się w bok, miecz otarł 
się o jego  pancerz, ale w tern poruszeniu bezbronna 
pierś młodego szerm ierza wystawioną została na 
cios rzymianina, któ ry  ugodził mieczem w otwór 
pancerza, lubo nie miał chęci głębokiej zadać mu 
rany, Lidon jednak, znużony i osłabiony, padł sam 
na ostrze oręża, i przebił się niem na w ylot. S zyb 
ko broń w ydobył Eum olpus. Lidon, w bezsku
tecznych usiłowaniach odzyskania równowagi, 
upuścił miecz z dłoni, raz jeszcze mimowolnie ude
rz y ł gladyatora obnażoną ręką, i padł rozcią
gnięty  na placu. E d ytor i całe zgromadzenie zgo
dnie dali znak m iłosierdzia; słudzy szranek zbliżyli 
się do zw yciężonego i zdjęli mu kaszkiet. Jeszcze 
oddychał; oczy jego, chociaż już śmiertelna osłania
ła  je  powłoka, zw racały  się na nieprzyjaciela z w ła 
ściw ą rzemiosłu jego  srogością. Skierow ał je  potem 
na zgromadzenie; lecz nie w idział ani Edytora, ani 
sw ych litościwych sędziów; próżną dla niego była 
cała ta przestrzeń; w idział tylko tw arz pełną w y 
razu głębokiej rozpaczy. Śród oklasków  pospól
stwa, słuch jego uderzył k rzy k  silnej boleści. Z n i
k ła  srogość z jego  czoła; w yraz synowskiej miłości, 
słodkiej i czułej, ale pozbawionej nadziei, m alował 
się na jego  tw arzy. Rychło przybrał znowu w yraz 
pierw szej srogości i upadł raz ostatni na ziemię.

—  Mieć o nim staranie— rzekł E dyl; w ypełnił 
swoją powinność.

Słudzy zaw lekli go do spoliaHum.
—  Jest on prawdziwym  obrazem chw ały i prze

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



I — 101 —

znaczenia sw ojego— rzek ł do siebie A rbaces, którego 
w zrok ty le  malował w zgardy i dumy, iż obecni, na to 
spojrzenie, tracili prawie oddech z uszanowania 
i trw ogi.

Skropiono znowu A m fiteatr drogiemi wonno
ściami; słudzy świeżym  piaskiem osypyw ali szranki.

—  W ypuścić lw a i przyprowadzić G lauka A te ń - 
c z y k a - r z e k ł  E dytor.

Z b y tek  zajęcia i trw ogi powszechne spraw ił 
milczenie. Oczekiwanie zgromadzenia, jak sen okro
pny, w szystkie zam ykało usta.
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R O ZD Z IA Ł  III.

Sallustyusz i list Nidyi.

T rzy  razy Sallustyusz obudził się w rannym śnie 
swoim, a przypominając sobie zawsze, że dziś miał z g i
nąć przyjaciel, w zdychał głęboko, obracał się na inną 
stronę i starał się jeszcze o k ilka  chwil sennego za
pomnienia. Jedynym  celem jego życia było unikanie 
cierpień; kiedy zaś nie mógł tego dokazać, starał się 
przynajmniej, aby o nich zapomnieć.

N ie mogąc w końcu pozbyć się przykrych 
swych myśli, usiadł i rzucił w zrok na wyzwoleńca, 
siedzącego jak  zw ykle przy łóżku; była to bowiem go
dzina, w której m iłujący literaturę Sallustyusz 
zw yk ł codziennie słuchać rzym skich i greckich pi
sarzy.

—  N ie chcę dziś czytania! ani T y  bulla, ani Pin- 
d a ra !.. Pindar! niestety! samo jego imię przypomina 
mi barbarzyńskie igrzyska, które odziedziczył nasz 
A m fiteatr. C zy  już się otworzył? czy już zaczęto 
igrzyska?

—  Oddawna, czyliżeś nie słyszał dźwięku trąb 
i gwaru zbiegających się widzów?
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—  T ak  jest, lecz z łaski bogów jeszcze  mię 
wtenczas sen nie odbiegał i rychło znowu zasnąłem.

—- G ladyatorow ie dawno już bezwątpiem a są
w  szrankach.

—  N ęd zn i!.. w szakże nikt z moich ludzi nie
poszedł na to widowisko?

—  N ikt, zb yt surowy w ydałeś zakaz.
—  To dobrze! chciałbym, aby ten dzień jaknaj- 

rychlej upłynął! Cóż to za list spostrzegam na stole?
—  Przyniesiono ci go wczoraj wieczorem, gdyś

był t a k .. tak...
—  Tak pijanym, iż nie mogłem go czytać. M niej

sza o to; nie sądzę, aby co ważnego zawierał.
—  C zy mam go otw orzyć, Sallustyuszu?
— O tw órz i przeczytaj; może to przynajmniej 

inny bieg nada moim wyobrażeniom. Biedny Glaukus!
W yzw oleniec odwiązał w stążkę listu.
—  Jakto! po grecku! to jak aś uczona kobieta. 
P rzebiegł list, a tw arz jego przybrała n atych 

miast wyraz największego wzruszenia i podziwiania.
— W ielcy  bogowie! cóżeś uczynił, szlachetny 

Sallustyuszu, żeś dotąd nie zw rócił na to iiwa?i? 
Słuchaj, co list zawiera.

„Nidya, niewolnica, do przyjaciela  G lauka, Sal- 
lustyusza

„Jestem  uwięziona w domu A rbacesa. Pośpiesz 
do Pretora, postaraj się, aby mię uwolniono, a jeszcze 
ocalimy G lauka ze lwich szponów. W  tych  murach 
jest inny więzień —  którego zeznanie może oczyścić 
A teń czyk a  z uczynionego mu zarzutu; człow iek ten
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na swoje oczy widział spełnienie zbrodni; 011 dowie
dzie, że prawdziwym  zbrodniarzem je st złoczyńca, 
którego nikt jeszcze nie posądził. Spiesz się! spiesz! 
Przyprow adź zbrojnych ludzi na przypadek, gdyby 
opór stawiano; miej także biegłego ślusarza, bo w ię
zienie tow arzysza mojej niewoli silnemi opatrzone 
zamkami. Ach! zaklinam  cię na praw ą rękę, na po
pioły ojca, nie trać ani chwili czasu!“

—  W ielcy  bogowie! —  zaw ołał Sallustyusz, 
a dziś... o tej może godzinie, on umiera!... Co począć? 
muszę natychm iast biedź do Pretora.

—  Nie, tego nie radzę ci czynić. P retor i E d y 
tor Pansa są obaj hołdownikami pospólstwa, a pospól
stwo nie zechce odłożyć swych nadziei krw aw ego w i
doku w samej chwili ziszczenia. Z resztą , w szelka ja 
wność byłaby ostrzeżeniem dla Egipcyanina; z uwię- 
zień tych w jego domu wnosić należy, iż i on należy 
do sprawy. A le  szczęściem niewolnicy twoi są w 
domu.

—  Rozumiem cię — przerw ał Sallustyusz; —  
uzbrój natychm iast niewolników! udamy się do domu 
A rbacesa i sami uwolnimy więźniów. Prędzej, D a- 
wusiel podaj mi szatę i obuwie!... papyru i trzciny! *) 
N apiszę do Pretora, zaklinając go, aby odłożył egze- 
kucyę Grlauka, gdyż najdalej za godzinę będziemy

*) Używano trzciny, Calamus, do pisania na pa
pierze i pergaminie, a stylu, na woskowanych tablicz
kach, liściach drzewa, blaszkach metalowych i t. d. L i
sty, pisywane już były na papyrze, już na tabliczkach.
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w stanie dowieść jego niewinności. Dawusie, bież 
szybko z tym  listem do Am fiteatru i postaraj się od
dać go do rąk  własnych samego P retora. O bogowie! 
sprzyjajcie naszym zamiarom, a wyznam, że zaprze
czający  waszej opatrzności E pikur był kłam cą bez
czelnym.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ROZDZIAŁ IV.

J e s z c z e  A m f i t e a t r .

G laukus i Olint razem umieszczeni zostali w 
smutnej izdebce, w bliskości szranek, przeznaczonej 
dla zbrodniarzy przed ostatnią i straszną ich w alką. 
O czy ńh, ju ż oswojone z ciemnością, w tej okropnej 
godzinie, zw racały się bezustannie ku sobie. Mdłe 
światło zamieniano bladość ich tw arzy  na zielonawą 
i grobową cerę. A le  na czołach ich m alowała się nie
ustraszona odwaga; członki nie drżały: usta b y ły  ści- 
śnione i nieruchome. W iara  jednego, duma drugiego, 
głębokie uczucie niewinności, czerpana wzajemnie 
ze wspólności nieszczęścia pociecha, wszystko zbiega
ło się, aby ofiary te prawdzi ymi uczynić bohaterami.

—  G zy słyszysz te okrzyki? P rzyklaskują  na 
widok krw i ludzkiej!— rzekł Olint.

—  Słyszę je! serce moje truchleje, lecz bogowie 
mię utrzymują.

—  Bogowie! o niebaczny młodzieńcze! w tej 
ostatniej godzinie uznaj jedynego Boga. Czyliżem  
cię nie ośw iecał w więzienia? czyliżem  nie płakał, nie 
modlił się w raz z tobą? C zyż gorliwość moja, bez
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w zględu na własne cierpienia, nie więcej zajm owała 
się twojem, niż mojem zbawieniem?

—  Odważny przyjacielu! —  odpowiedział Glau- 
kus uroczyście —  słuchałem cię z uszanowaniem, z a 
dziwieniem i tajemną żądzą przekonania się. G dyby 
dłużej trw ało życie nasze, możebym powoli dawnej 
zaniechał w iary i dał się nakłonić na twoją; lecz w 
ostatniej godzinie byłoby podłością czynić z prze
strachu to, co tylko być powinno owocem długiego 
zastanowienia. Gdybym p rzyjął twoją wiarę i w y 
wrócił ołtarze moich ojców, skłonićby mnie teraz mo
gła do tego jedynie nadzieja nieba, lub obawa pogró
żek piekła! Nie, Olincie. Z  równem kochajmy się 
miłosierdziem: ja  uwielbiam tw oją w ylaną szczerość; 
ty  lituj się nad mojem zaślepieniem i zatw ardziało
ścią odwagi. Mam nadzieję, że spotka mię godna 
czynów moich nagroda, a panująca w niebie n ajw yż
sza w ładza nie będzie sądzić surowo błędu ludzkości, 
skoro z nim łączą się uczciwe zamiary i szczerość ser
ca. Nie mówmy więcej o tern. Zw ażaj! C zy  s ły 
szysz szelest ciężkiego ciała, które wloką po ziemi?.,. 
N asze w krótce będą takiemi!

—  O nieba! o Jezu! już cię oglądam! —  zaw ołał 
Olint, wznosząc ręce; —  nie bojaźń, lecz radość mię 
przejmuje, że drzwi więzienia mojego tak rychło 
otw orzyć się mają!

G laukus spuścił głow ę i milczą); pojmował bo
wiem różnicę między własną odwagą a tow arzysza 
jego niedoli. Poganin nie drżał; radość unosiła chrze- 
ścianina.
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D rzw i ostro skrzypnęły... ukazały się włócznie 
rzędami.

—  Glauku, A teń czyku, godzina twoja nadeszła 
— dał się słyszeć głos wyniosły i silny; lew czeka na 
ciebie.

—  Jestem  gotów — rzek ł A teń czyk . — B racie 
i tow arzyszu, daj mi ostatni pocałunek. Pobłogosław 
mię!

Clirześcianin przycisnął do serca mł< dego poga
nina; ucałował go w  tw arz i czoło, zapłakał, a gorą
ce łzy  jego skropiły oblicze przyjaciela.

—  O, gdybym  go był nawrócił! nie opłakiw ał
bym go teraz! Czemuż nie mogę powiedzieć: dziś je 
szcze razem w ieczerzać będziemy w raju?

— To może jeszcze nastąpić —  odpowiedział 
G rek  głosem drżącym. —  Może jeszcze zejdziem y się 
z sobą za grobem. D la ziemi zaś, tej ziemi tak pię
knej, tak ulubionej... pożegnanie na w iek i!.. Godny 
oficerze, juzem gotów.

Glaukus w ydarł się z rąk Olinta; lecz gdy w y 
szedł z więzienia, zdało mu się, że go dusi powietrze. 
Osłabiony jeszcze skutkam i śmiertelnego napoju, 
uczuł mimowolny dreszcz i zaw rót głow y. Straż 
szranek unosiła go na rękach.

—  N abierz m ęztwa— rzekł jeden z żołnierzy;—  
jesteś młody, zręczny, silny. Dostaniesz broń, nie 
rozpaczaj, może jeszcze zw yciężysz.

Nic nie rzekł Glaukus, lecz, zaw stydzony s ła 
bością, gw ałtow ne uczynił usiłowanie i potrafił odzy
skać całą władzę nad sobą. Ciało jego, zupełnie na
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gie prócz pasa na biodrach, namaszczono olejem; dano 
mu sztylet, broń zaw sze zbyt niedostateczną, w podo
bnych razach, i wprowadzono w szranki.

Grdy ujrzał tysiące widzów, zw racających nań 
ciekawe spojrzenia, w yw yższy ł się wnet nad słabość 
śmiertelnika; w szelki w yraz bojaźni, sama bojaźń na
w et znikła z jego  oblicza i serca. Zapłonienie du
my ubarwiło blade jego  czoło; podniósł się i stanął 
w całej wysokości szlachetnej postawy swojej. P ię 
kność oblicza, szykow ny k szta łt członków, baczne 
lecz pogodne czoło, dumna w zgarda, nieugięta dusza, 
jakny przem awiająca w  każdym  rysie jego postawy, 
w szystko nakoniec przedstaw iało w nim wcielony 
obraz m ęztwa jego ojczyzny, bóstwa, któremu cześć 
składało rodzinne jego plemię; zdawał się być razem 
bohaterem i bogiem!

N a pierw szy jego widok rozległ się szmer nie
nawiści i oburzenia; rychło jednak mimowolne podzi- 
wienie, połączone z szacunkiem i niejaką litością, opa
nowało zgromadzenie. Z  szybkiem westchnieniem 
cała ta  masa żyjących  istot razem skierow ała oczy 
na ponury i niekształtuy przedmiot, zajm ujący środek 
placu. B y ła  to k la tka  ze lwem.

—  N a W enerę! jak  gorącol —  rzekła  Fulw ia;—• 
a jednak niema słońca. D laczego ci niezręczni po
sługacze nie zasłonili tego otworu w oponie?

—  W  samej rzeczy, jest zbyt gorąco; boję się, 
abym nie zem dlała— rzekła  żona Pansy; oczekiwana 
bowiem sroga w alka cały  jej zachw iała stoicyzm.

Przez dwadzieścia cztery  godziny lew  był morzo
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ny głodem, a o l  p i-rw szego poranku objaw iał dzi
wną niespokojność, którą stróż zw ierząt przypisał 
bodźcowi głodu; cała jego  jednak postawa więcej 
objaw iała przestrach, niż gniew; ry k  jego  był ciężki 
i przeryw any; zginał głow ę, w ciągał powietrze przez 
kraty , potem kładł się i podnosił nagle, w yd ając ryk  
głuchy i dziki. W  tej chwili, nieruchomy i niemy, le 
żał w klatce, opierając nozdrza na prętach i siłą od
dychania w zruszając piasek na ziemi.

U sta E dytora drżały, a tw arz okryła się blado
ścią; niespokojnie oglądał się wokoło; wahał się, cze
kał; lud zaczął się niecierpliwić. Nakoniec dał znak. 
Stróż, będący za klatką, drzw i uchylił ostrożnie 
i lew  w yskoczył z wielkim  rykiem  radości. Stróż 
schronił się szybko, zostaw iając króla lasów sam na 
sam ze swoim łupem.

G-laukus zg ią ł się w takiej postawie, aby mógł 
z całą siłą członków w ytrzym ać pierw sze natarcie 
Zwierza, a świetną i małą broń swoją trzym ał podnie
sioną do góry, w słabej nadziei, iż jednem dobrze w y- 
mierzonem uderzeniem, w iedział bowiem, że jedno 
tylko  zdoła uczynić, ugodzi w oko i przeniknie do 
mózgu srogiego nieprzyjaciela.

A le , z niepojętem zadziwieniem  w szystkich, 
zw ierz zdaw ał się naw et nie zw ażać na obecność 
ofiary. .Tak tylko  odzyskał wolność, stanął nagle, 
wspiął się na tyln ych  łapach, niecierpliwie w ciągał 
powietrze; potem rzucił się... ale nie na A L ń czy k a . 
Szybkim  biegiem wiele razy okrążał szranki, rzuca
jąc na obie strony ogromną głow ą z niespokojnym
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i pomieszanym wzrokiem, ja k  gdyby szukał sposobno
ści do ucieczki; dwa razy  chciał przeskoczyć oddzie
lającą, go od widzów zagrodę, a gdy nie zdołał tego 
uczynić, w ydał już nie ów zw y k ły  sobie ry k  dumny 
i srogi, lecz przeciągłe i żałosne wycie. N ie o k a zy
w ał żadnego znaku gniewu lub głodu. Ogon jego 
w lókł się smutnie po piasku, a lubo wiele razy zw ra
cał oczy na Giauka. zawsze potem bojaźliw ie w inną 
skierował je  stronę. W  końcu, znużony bezskuteczno
ścią swych usiłowań dostania się na wolność, wszedł 
z  jękiem  do k latk i i w yciągnął się, jak b y  dla w ypo
czynku.

Zadziw ienie, obudzone w zgromadzeniu oboję
tnością zw ierza, zmieniło się w oburzenie na jego 
nikczemność, a gniew zawiedzionego w nadziei pos
pólstwa zastąpił litość, jak ą  zrazu uczuło dla Grlauka!

E dytor zaw ołał stróża.
—  Cóż to znaczy? W eź bodziec; zmuś go, aby 

w yszedł i zamknij klatkę.
G-dy stróż z obawą, lecz nie bez zadziwienia za 

bierał się do wykonania tego rozkazu, głośne k rzyk i 
dały  się słyszeć przy  wnijściu do szranek; liczne gło - 
sy  zdaw ały się toczyć zwadę, ale jeden, silniejszy nad 
inne, w szystkim  rak a za ł milczenie. Pow szechna uw a
ga skierowała się w to miejsce; ciżba rozstąpiła się 
i nagle r.a ław ie Senatorów ukazał się zgrzany, z a 
dyszany, wycieńczony znużeniem, włosy mający w 
nieładzie Sallustyusz. Szybkim  rzutem oka okrążył 
szranki, potem zaw ołał:

—  Oddalcie A teń czyka ; śpieszcie się, on nie
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winny! Przytrzym ajcie A rbacesa z Egiptu... on to 
zam ordował Apaecidesa!

—  C zyś oszalał, Sallustyuszu! —  rzekł P retor, 
w stając z miejsca. Co znaczy ta  mowa?

—  K a ż  oddalić A teń czyka, powtarzam! śpiesz 
się, albo krew  jego  spadnie na głow ę twoją. Preto
rze, jeże li dłużej wabać się będziesz, własnem życiem 
za śmierć jego odpowiesz przed Cesarzem! P rzypro
wadzam naocznego świadka zabójstw a kapłana 
Apaecidesa. Rozstąpcie się!... zróbcie miejsce!... L u 
du Pompei, zwróć oczy na Arbacesa... widzisz go m ię
dzy sobą! Teraz, patrz!... oto kapłan Kalenus!

Cudem ocalony z głodu i śmierci, w ybladły, ob łą
kany, w ychudły ja k  kościotrup, żarłoczne i ja k b y  sę
pie m iotający spojrzenia, Kalenus przyniesiony został 
aż do ław y, na której siedział A rbaces. Oswobodzi- 
ciele jego  szczupłej tylko udzielili mu straw y, ale osła
bione członki utrzym yw ała nadzieja zemsty!

—  K ap łan  Kalenus! Kalenus!— w ołał lud; —  on 
że to w samej rzeczy? Nie... to człow iek umarły!

—  To K alenus— rzekł P retor poważnie. —  Co 
masz powiedzieć, kapłanie?

—  A rbaces z Egiptu jest mordercą Apaecidesa 
— rzekł kapłan;— te oto oczy w idziały cios śm iertel
ny. Z  głębi więzienia, w które mię w trącił, z łona 
grobu i głodnej śmierci, ocalili mię bogowie, abym 
zbrodnię jego w yjawił! Puśćcie na wolność A teń czy
ka... on niewinny!

—  To więc dlatego lew  go nie ruszył!... Cud! 
cud!— w ołał Pansa.
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—  Cud! cud!— pow tarzał gmin; —  oddalić A teń- 
czyka... Arbaces dla lwa\

O krzyk  ten rozlegał się po górach, dolinach 
i bliższej nadbrzeżów morza przestrzeni: Arbaces dla 
lw a .

—  Oddalić oskarżonego G lauka, lecz trzym ać 
go zaw sze pod strażą— rzekł Pretor. —  Bogow ie sza
fują dziś cudami.

G dy P retor dał rozkaz ocalenia, rozległ się ra
dosny k rzyk  kobiety, który  z elektryczną siłą prze
darł się do serc całego zgromadzenia; głos ten był 
św ięty , rozczulający! Całe pospólstwo odpowiedzia
ło nań krzykiem  zajęcia i współczucia.

—  U ciszcie się!— rzekł poważnie P retor —  czyj 
to głos?

—  Młodej niewidomej, N idyi —  odpowiedział 
Sallustyusz; —  je j to ręka w ydobyła z grobu K alen a 
i ocaliła ze lwich szponów G reka.

  Nie tak rychło —  rzek ł Pretor. —  K apłanie
Izyd y, oskarżasz więc A rbacesa o zabójstwo A paeci- 

desa?
—  T ak jest.
—  C zyś w idział spełnienie zbrodni?
—  Pretorze... na własne oczy...
—  D osyć na tern! D alszy bieg rzeczy rozpozna 

się w przyzw oitszym  czasie i miejscu. Jednakże jesz- 
cześ nic nie rzekł, Arbacesie. S łyszałeś oskarżenie; 
co na nie masz odpowiedzieć?

W zrok zgromadzenia oddawna był obrócony na

O statnie dni Pompei. IV. Tygod. bezo dod. do ..Gazety Polskiej“ . 8
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A rbacesa. G dy rozleg ł się okrzyk: Arbaces dla Iwal 
opanowało go drżenie, a przez spiżową barwę cery 
w yraźn ie  przebijała się bladość; rychło jednak odzy
ska ł wrodzoną dumę i całą w ładzę nad sobą. W zg a r
dliw ie spojrzał na rozjątrzonych widzów, a zw racając 
mowę do Pretora, rzek ł ze zw yk łą  sobie nakazującą 
spokojnością i ciszą:

—  Pretorze, to oskarżenie tak  niedorzeczne, że 
praw ie na odpowiedź nie zasługuje. Pierw szym  oskar
życielem  moim je st szlachetny Sallustyusz, najotwar- 
tszy  przyjaciel G lauka; drugim kapłan Izydy... S z a 
nuję jego  odzież i stan... ale, Judu Pompei, znany ci 
charakter Kalena... Jego chciwość i żądza bogactw  
poszły w  przysłowie... M ożna kupić świadectwo po
dobnego człow ieka. Pretorze... jestem  niewinny!

—  Sallustyuszu— rzekł urzędnik —  gdzie znala
złeś K alena?

—  W więzieniach A rbacesa.
—  E gipcyaninie— rzekł dalej Pretor, m arszcząc 

brwi; ośmieliłeś się więc uwięzić kapłana bogów... 
D laczegożeś to uczynił?

—  Słuchaj mię— odpowiedział A rbaces, w stając 
z niejakiem  pomieszaniem. —  Ten człow iek przyszedł 
do mnie i zagroził mi oskarżeniem, jeże li nie opłacę 
jego milczenia połową mego m ajątku .. Czyniłem  mu 
przełożenia, lecz napróżno. Zam ilcz, Kalenie! nie 
dajcie mu przeryw ać mojej mowy! Szlachetny 
Pretorze i ty, publiczności!... Wiadomo wam, żem cu
dzoziemiec w tym kraju... nie popełniłem zbrodni... 
ale oskarżenie kapłana zgubić mię mogło. W  niepe-
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wnośei, co przedsięwziąć, wciągnąłem  go do podziem
nego sklepienia, pod pozorem, iż w miejscu tern cho
wałem moje skarby. Chciałem tylko zatrzym ać go 
do czasu, aż istotny winowajca karę poniesie i groźby 
jego  już mi nie zdołają zaszkodzić. T e tylko miałem 
zamiary; możem pobłądził, lecz kto z was nie wyzna, 
że pierwszem prawem jest osobista obrona? Jeżelim  
winien, dlaczego kapłan ten m ilczał w ciągu procesu? 
W tenczas jeszcze nie był uwięziony. D laczego nie 
w yja w ił zbrodni mojej, gdy ja  oskarżyłem  o nią Grlau- 
ka? Pretorze, nic przeciw  temu zarzucić nie można. 
Zresztą , poddaję się waszym prawom i powierzam się 
ich opiece. Oddalcie ztąd oskarżonego z oskarżycie
lem; chętnie ulegnę wyrokom prawego trybunału. 
Podobna spraw a nie w takiem miejscu rozstrzyganą 
być winna.

—  Ma słuszność— rzekł Pretor; —  hola! straże, 
oddalić A rbacesa i zatrzym ać K alena w pewnem 
miejscu! Sallustyuszu, czynię cię odpowiedzialnym 
za oskarżenie tw oje. Rozpocząć przerw ane igrzyska.

—  Jakto! —  zaw ołał K alenus, obracając się ku 
ludowi— m iałażby Izys być do tego stopnia w zgardzo
ną? C zyliż  krew  Apaecidesa napróżno wołać będzie 
o pomstę? czyliż  sprawiedliwość odkładać należy? 
C zy lew  ma być pozbawionym prawego łupu? bós
two!... czuję, że bóstwo przem awia do was przez moje 
usta! Arbaces... Arbaces dla Iwal

W ycieńczone siły  nie podołały dzikiej jego 
wściekłości; upadł miotany okropnemi konwulsyami; 
usta p o kryły  się pianą. Z d aw ał się w samej rzeczy
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nawiedzonym nadprzyrodzoną władzą; lud patrzał 
i drżał.

—  Bóstwo natchnęło św iętego człowieka... Ar- 
baees dla lwa\

W yd ając  ten okrzyk, tysiące ludzi pow stały 
z m iejsca i, ja k  potok gw ałtow ny, ru szy ły  ku E gip - 
cyaninowi. P rze ję ty  dziką zajadłością, łaknący krw i 
zbliżał się już tłum gminu ku ławkom  znakom itych 
osób; ale ęłos E d y la  i rozkazy P retora zgrom adziły 
już w  to miejsce zbrojne zastępy straży; słabą jednak 
zdaw ała się ta zapora do powstrzymania ożywionej 
powodzi. A rbaces, przejęty rozpaczą i trw ogą w y ż 
szą nad moc jego  duszy, rzucił wzrokiem na zb liża ją 
cą się tłuszczę, gdy nagle, przez rozleg ły  otwór W 
velarium spostrzegł dziwne i straszne zjawisko... spo
strzegł... a dowcip jego przebiegły całą mu powrócił 
odwagę.

Podniósł rękę ku niebu; wspaniałe jego  czoło 
przybrało w yraz powagi i niewyslowionej godności: i

—  P atrzcie!— w ołał głosem grzm iącym  i siln iej
szym nad ry k  pospólstwa, patrzcie, jak  bogowie bro
nią niewinności! Ognie boga mściciela pow stały na 
fa łszyw e świadectwo oskarżyciela mojego

Pospólstwo obróciło oczy w kierunku, w skaza- 1 
nym przez Egipcyanina i spostrzegło, z niewysłowio- 
ną trw ogą, na szczycie W ezuw iusza ogromny obłok, 
w znoszący się ku niebu w kształcie olbrzymiej sosny. 
P ień jego był czarny a gałęzie z ognia, który już to 
jaśn ia ł rażącym  blaskiem, już przybierał ciem no-czer
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woną barwę, już znowu rozżarzał się światłem, k tó 
rego w zrok ludzki nie mógł w ytrzym ać.

N astąpiło straszne i głębokie milczenie; przer
w ał je  nagle ryk  lwa, a za nim rozlegające się w g łę
bi A m fiteatru  sroższe jeszcze w ycie tygrysa. B y ły  
to złow ieszcze oznaki ciężkości powietrza i dzikie 
przepowiednie gniewu nieba!

Z e wszech stron dał się słyszeć krzyk  kobiet; 
m ężczyźni z niemem podziwieniem w patryw ali się 
w  straszne zjaw isko. W  tej chwili zadrżała ziemia 
pod ich nogami; zachw iały  się mury Am fiteatru, a w 
oddaleniu słychać było łoskot w alących się dachów. 
N agle w zruszył się obłok góry i ja k  szybki potok 
zdaw ał się toczyć ku widzom; z łona jego wybuchał 
deszcz popiołów, zm ieszany z odłamami skał rozpalo
nych. D eszcz ten pustoszył winne zarośla, zalegał 
opuszczone ulice, spadał na A m fiteatr, a naw et do
sięgał morza i, sycząc, tonął w nurtach wzburzonych. 
L ud zapomniał spraw iedliw ości i A rbacesa; osobiste 
niebezpieczeństwo całą myśl jego zajęło. K ażd y  za 
czął uciekać; tłum cisnął się, rozpychał, potrącał. 
N ieszczęśliw y, kto upadł; wśród jęków , narzekań, 
krzyków  i modłów, został zdeptany tłoczącą się g ro 
madą. Liczne w yjścia A m fiteatru  wyzionęły nako- 
niec zebrane tłum y; ale gdzie szukać schronienia? J e 
dni, przewidując nowe trzęsienie ziemi, biegli ku 
swym  domom, aby ocalić, dopóki czas jeszcze, koszto
wne sprzęty i skarby; inni, chroniąc się przed desz
czem gorących popiołów, szukali przytułku  pod da
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chem najbliższych domów, w świątyniach, wszędzie, 
gdzie przed otwartem  skryć się mogli powietrzem.

A le  obłok, osłaniający niebo, .stawał się coraz 
ciemniejszym, gęstszym , nieprzeniknionym. N oc na
g ła  powlokła swe cienie; ciemności, straszniejsze od 
mroku nocnego, całą opanowały okolicę.
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ROZDZIAŁ V.

Izdebka niewolnika i miejsce składu ciał zm arłych.—  
Boleść niedostępna dla trwogi.

Posługacze A m fiteatru odprowadzili G lauka, 
zaledw ie dowierzającego zawieszeniu wyroku, do ma
łej izdebki wewnątrz gmachu. W ło żyli nań suknię, 
a znajomi zbiegali się, aby mu składać powinszowania. 
N agle dał się słyszeć k rzyk  niecierpliwości; tłum roz
stąpił się i młoda niewidoma, wiedziona opiekuńczą 
ręką, rzuciła się do nóg G lauka.

—  J a  to cię ocaliłam,— rzekła ze łzam i,— teraz
mogę już umrzeć.

—  N idy o, moje dziecię .. moja oswobodzicielko!
— Ach! niech dotknę twej ręki... niech uczuję 

twój oddech! Tak, ty  jeszcze żyjesz! Nie zapóźno 
przybyliśm y! Zdało mi się, że nigdy nie otworzą się 
te drzw i straszliw e! A  Kalenus... ach! głos jego  po-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 120 —

dobny był do wiatru szumiącego pomiędzy grobami; 
jakżeśm y długo czekali!... bogowie!.,, nim żywność 
i wino sił trochę mu powróciły; lecz ty  żyjesz jeszcze! 
i ja... ja  to cię ocaliłam!

C zułą tę scenę przerw ał przytoczony przez 
nas wypadek.

—  Góra! trzęsienie ziemi! —  wołano ze w szyst
kich stron. Służba igrzysk  odbiegła z innyiri i zo
stawiono G lauka z N idyą sam na sam.

W  powszechnem niebezpieczeństwie szlachetne 
serce A teń czyk a  wspomniało o Olincie. D la niego 
także ręka bogów udzieliła odroczenia wyroku; czyż 
można zostawić go w bliskiej izdebce, aby poniósł 
zgon równie prawie srogi, ja k  od szponów tygrysa! 
W ziąw szy N idyę za rękę, G laukus udał się szybko 
do w ięzienia chrześcianina. O lint k lęczał i modlił się.

—  Pow stań, powstań! mój przyjacielu! —  zaw o
łał,— uciekaj! oswabadza cię straszna ręka natury.

W yprow adził z w ięzienia zadziwionego chrze- 
ścianiua i ukązał mu obłok, który, zbliżając się i gę
stniejąc bez przerw y, zionął coraz nowemi potokami 
law y i popiołów.

—  C zy słyszysz krzyki i szmer pierzchającego 
tłumu?

—  To ręka Boga!... N iech Bóg będzie pochwa
lony na w ieki!— rzek ł pobożnie Olint.

—  Uciekajl Udaj się do tw ych  braci; naradź się 
z nimi nad sposobem ocalenia się. B yw aj zdrów!

O lint m ilczał; nie spostrzegł nawet oddrlenia 
się przyjaciela. Jego dusza zatopiła się w uroczy-
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stycli i wzniosłych myślach, a w zapale serca, nie 
trw ogę w tak okropnej chwili, lecz czuł radość 
i wdzięczność za okazane mu miłosierdzie W szech 
mocnego.

Z aczął w końcu uciekać, chociaż nie w iedział 
dokąd skierow ać kroki, gdy nagle spostrzegł przed 
sobą drzw i otw arte ponurego sklepienia. W śród 
głuchej ciemności, paląca się lampa słaby blask ro z
siew ała w około, a to jedyne światło ukazało mu 
zm arłe i rozciągnięte na ziemi trzy  nagie ciała. Z a 
trzym ał się nagle; bo w tem smutnem miejscu, spolia- 
rium Am fiteatru, usłyszał ja k  głos słaby w ym awiał 
imię Jezusa Chrystusa.

W szedł do sklepienia; nogi jego pośliznęły się 
we krw i, którą był piasek przesiąkły.

—  K to  w tem miejscu w zyw a Syna Bożego? —  
rzekł N azarejczyk.

Żadnej nie otrzym ał odpowiedzi; ale gdy się le 
piej rozpatrzył, u jrzał zgrzybiałego starca, na k tó re 
go kolanach spoczyw ała głow a zm arłego człow ieka. 
W  rysach trupa odznaczało się piętno ostatniego 
uśprenia, ale na ustach był jeszcze dziki uśmiech; nie 
był to uśmiech chrześciańskiej nadziei, lecz nienawi
ści i groźby; a jednak tw arz zdobiła jeszcze piękna 
okrągłość pierwszej młodości. G ęste i świetne w łosy 
sp ływ ały  na czoło i mech pierwszej młodości porastał 
na jego  wybladłem  obliczu. Z  oczu starca la ły  się 
łzy  gorące; kiedy zaś usta w ym aw iały z nałogu mo
dlitw ę pobożności, zdania się na opatrzność, nadziei, 
serce i rozum nie b yły  w zgodzie ze słowami; w ietar-
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gu duszy, mimowolne w ym ykało się wzruszenie! 
Śmierć poniosło jedyne jego dziecię... i serce starca 
żadnej nie znało pociechy!

—  Medonie,— rzekł Olint tonem politowania,—  
powstań! Bóg ukazał się na skrzydłach żywiołów! 
potępiona nowa Gl-omora! uciekaj, nim cię straw ią pło
mienie!

—  B y ł zaw sze tak pełen życia!... niepodobna, 
aby już umarł! Z bliż się tu . połóż rękę na jego ser
cu!... jeszcze zapewne bije!

—  Bracie! dusza już uleciała!... będziemy o niej 
pamiętać w modlitwach naszych. N ie można ożyw ić 
zimnej gliny! Pójdź, pójdź!... czy słyszysz ja k  w alą 
się mury!... A ni chw ili czasu nie mamy do strace
nia!... Pójdź!

—  J a  nic nie słyszę,-—  rzekł Medon, w strząsa
ją c  białą głow ą;— to biedne dziecię! zabiła go synow
ska miłość!

—  Pójdź ze mną!... Przebacz tej gwałtowności, 
ale przyjaźń mię zmusza.

—  Jakto! któżby chciał ojca rozłączyć z synem, 
— rzekł, silnie obejmując ciało i całując je  z najw ię
kszą czułością. —  Odejdź! —  rzekł, podniósłszy g ło 
wę na chwilę; —  odejdź!... musimy sami pozostać.

—  N iestety! —  rzekł litościw y N azarejczyk,—  
śmierć już was rozłączyła!

Starzec uśm iechnął się spokojnie.
—  Nie, nie, nie! —  mówił gasnącym głosem, —  

śmierć nie tak była okrułnąl
Po tych słowach, głow a jego spadła na piersi
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syna; CHint w ziął go za rękę; puls ustał! Te ostatnie 
rzekł słowa strapiony ojciec. Śmierć nie tak była 
okrutnąl

Tym czasem  Glaukus i N idya szybko przebiegali 
niebezpieczne ulice. A teńc^ yk dowiedział się od 
młodej niewolnicy, że Jona była jeszcze w domu A r- 
bacesa. Tam więc biegł, aby ją  uratować. G dy A r 
baces, z licznym orszakiem, udał się do Am fiteatru, 
pozostała w domu zbyt mała liczba niewolników; dla 
tego zbrojna gromada Sallustyusza żadnego nie do
znała oporu. J a k  tylko zaczął się wybuch W ezu 
wiusza, nieliczna garstka domowników skryła  się 
w najustronniejszym  zakątku; naw et w ysoki murzyn 
opuścił swe stanowisko u drzwi. G dy więc Glaukus 
wszedł do domu, zostaw iw szy N idyę za drzwiami, nie- 
tylko nikt mu nie staw ił oporu, ale naw et przebiegł 
rozległą salę wnijścia, nie znalazłszy nikogo, coby 
mu w skazał izbę Jony. Tymczasem tak gwałtownie 
pow iększały się ciemności, iż zaledw ie był w stanie 
krok naprzód uczynić. Opasane splotami kw iatów  
kolumny zdaw ały się wahać na w szystkie strony i roz
legał się co chw ila w peristylu  szum spadających po
piołów i skalistych odłamów; znużony, zadyszany, 
w szelkie pokonywał trudności, głośno w ołając Jony; 
nakonieC usłyszał głos w niedalekiej galeryi; ona to 
odpowiadała mu z zadziwieniem. W  jednej chwili 
rzucił się, zgruchotał drzwi, pochw ycił ją  za rękę 
i uszedł z domu; lecz zaledw ie połączył się z N idyą, 
aż dał się słyszeć szelest licznych kroków  i poznał 
głos A rbacesa, który  szedł po swe skarby i Jonę
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aby z nią, razem uciekać nazawsze z Pompei. T ak  
gęste b yły  w yziew y W ulkanu, iż nie spostrzegli się 
dwaj nieprzyjaciele, chociaż otarli się praw ie o sie
bie; G-laukus tylko poznał w ciemności długie fałdy 
białej szaty Egipcyanina.

W e troje spiesznym pobiegli krokiem, ale dokąd 
udać się, niestety! T ak  czarne były  ciemności, iż nic 
już nie w idzieli przed sobą. N a w szystkie strony 
otaczała ich niepewność i okropność; a śmierć, od 
której ocalał Glaukus, w odmiennej tylko  postaci 
i z większą liczbą ofiar przedstaw iała mu się na- 
nowo.

*
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ROZDZIAŁ VI.

Kalenus i Burbo. —  Dyomed i Klaudyusz.—  Dziewczyna 
amfiteatru i Julia.

G w ałtow ne wzburzenie żyw iołów  przerwało 
w szelkie  w ięzy tow arzyskie; straż i więźniowie sobie 
samym byli zostawieni. K alenus, opuszczony przez 
w artę, dodaną mu z rozkazu Pretora, pobiegł drżącym 
krokiem ku świątyni bóstwa swojego. G dy omackiem 
starał się rozpoznać w ciemnościach, ktoś pociągnął 
go za suknię i rzekł mu do ucha:

—  Ach! K alen ieL . jak a  straszna chwila!
—  N a głow ę ojca! kto jesteś?... N ie widać r y 

sów tw arzy, a głos twój zupełnie mi obcy.
—  Nie poznajesz tw ojego Burba?... to źle!
—  Bogowie! ja k  się pow iększają ciemności! 

A ch ' jak  okropne b łyskaw ice zionie ta straszna
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góra!... *). H ades w yw iera na ziemię swoją za ja
dłość!

—  Sądzę, że nie w ierzysz w te rzeczy, K a le - 
nie! Słuchaj, oto chw ila dogodna do zrobienia ma
jątku!

—  Jakto?
—  Św iątynia tw oja pełna złota i monet ko

sztownych! Zagarnąć je i uciec na morze! K to  nas 
kiedy pociągnie do odpowiedzialności za to, co uczy
nimy w podobnej chwili?

—  M asz słuszność! Śpieszmy do św iątyni. 
W  tak strasznej chwili nikt się nie spyta, czym ka
płan. Idź za mną... podzielimy się.

W  obrębie św iątyni było kilku kapłanów; o ta
czali ołtarze bogini, modląc się, płacząc i tarzając się 
po ziemi. K aienus minął ich i w szedł do izby, którą 
jeszcze widzieć można w stronie południowej podwó
rza. Burbo udał się za nim; kapłan zapalił lampę. 
W ino i rozmaite potrawy, ostatki świeżo odbytej ofia
ry, zastaw ione b yły  na stole.

—  K to  od czterdziestu ośmiu godzin umiera 
z głodu,— rzekł Kaienus, — ten może jeść z apetytem, 
naw et w podobnej chwili.

To mówiąc, zaczął pożerać znalezioną strawę.
—  K ied y  nareszcie skończysz? —  rzekł Burbo

*) Błyskawice wulkaniczne; wybuch z roku 1779 
odznaczał się szczególniej tym fenomenem, a liczne je
go ślady w wybuchu, który opisujemy, są dotąd jeszcze 
widzialne.
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zniecierpliwiony, —  tw arz tw oja granatowa, a oczy 
w yłażą  ci z głow y.

—  N iezaw sze tak głodnym być można. O, J o 
wiszu! cóż to za hałas? J a k b y  świst w rzącej wody. 
Jakto! m iałażby góra zionąć jeszcze i wodę? Ach! 
co znaczą te krzyki?.. J a k  się nagle w szystko uspo
koiło! proszę cię, Burbo, w yjrzy j na dwór!

Góra zaczynała w tej chwili w yrzucać w po
w ietrze kolumny w rzącej wody. Jej potoki, zmie
szane z rozpalonym popiołem i podobne do goreją
cego błota, gw ałtow nie za lew ały  ulice; jeden w y
trysk  tej wody, połączony z ogromnemi bryłam i 
żużlów, w ziął kierunek ku miejscu, w którem k a 
płani Izyd y  otaczali ołtarze, napróżno usiłując roz
niecić ogień i zapalić bogom kadzidła. Potok do
sięgną! k lęczących. K rzy k , usłyszany przez K a le - 
na, b ył jękiem  ich skonu, a cichość milczeniem 
wieczności! C zarny potok i popioły pokryły o łta
rze, posadzkę i zagrzebały w połowie drgające 
jeszcze trupy kapłanów.

—  U m arli,— rzekł Burbo, szybko w racając do 
izby, po raz pierw szy istotną przejęty trwogą. —  
N ie mniemałem, aby tak bliskie i tak straszne b y
ło niebezpieczeństwo.

D w aj nędznicy przypatryw ali się sobie w o- 
kropnem milczeniu; możnaby liczyć uderzenia ich 
serc! K alenus, lubo mniej śmiały, więcej jednak 
chciw y od Burba, pierw szy odzyskał przytomność.

—  Uczyńm y, co zam ierzyliśm y i uciekajm y,—  
rze k ł cicho, jak b y  przerażony dźwiękiem  w łasnego
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głosu. Postąpił naprzód, zatrzym ał się, przeszedł 
rozpaloną posadzkę, depcąc ciała  umarłych sw ych 
braci i udał się do świętej kaplicy, wołając, aby 
JBurbo szedł za nim; ale gladyator postradał odw a
gę i cofnął się.

—  Tem lepiej,—  pomyślał Kalenus, —  z nikim 
nie będę się dzielił.

Z garn ął szybko łatw e do uniesienia koszto
wności i, nie m yśląc o tow arzyszu, oddalił się 
z św iętego miejsca. Burbo, stojący u progu, spo
strzegł, przy św ietle b łyskaw icy, ja k  kapłan u cie
k a ł obarczony łupem. Ośmielił się i udał się za 
nim, gdy nagle straszliw a masa popiołów upadła 
tuż przed jego nogami. Cofnął się raz jeszcze g la 
dyator. Ciemności otaczały go na w szystkie strony, 
bo deszcz popiołów wzm agał się coraz silniej i zio
nął duszącą parę. Napróżno silił się oddychać n ie
szczęśliw y Burbo; w ostatniej rozpaczy chciał zno
wu uciekać; ale drzwi zasypały  popioły. K rzykn ął. 
J a k  ratow ać się? żadnego środka dostania się na 
otw arte powietrze; musiał powrócić do izby, gdzie 
przynajmniej nie doszły jeszcze duszące w yziew y. 
U siadł więc i ścisnął zęby. Zw olna zjadliw a para 
z-aczęła przenikać do izby; już nie mógł dłużej w y 
trzym ać, a gdy obłąkanemi oczyma okrążał otacza
jącą  go przestrzeń, spostrzegł ofiarny topór, zosta
wiony w tem miejscu przez jednego z kapłanów; 
pochw ycił go, a z rozpaczą i siłą olbrzymiej ręki 
usiłował sobie drogę utorować przez mury.

Tymczasem na ulicach ju ż przerzedzały się
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tłumy; czasami tylko słychać było jeszcze błędne 
k^oki uciekających, a w ybladłe ich i strwożone 
oblicza ukazyw ały się wtedy tylko, gdy blask zie- 
lonawy błyskaw ic pozw alał na chwilę rozróżniać 
przedmioty.

Ulicą, wiodącą do bramy H erlulanum , szedł 
K la u iy u sz  niepewnym i chwiejącym  się krokiem.

—  Gdybym  mógł dostać się za miasto, —  rzekł 
do siebie,— znal izłbym  bez wątpienia za bramą w ielką 
liczbę powozów, i niedaleko do Herkulanum . D zięk i 
Merkuremu, niew iele ju ż teraz posiadam, a i to mam 
przy sobie.

—  Hola! na pomoc! na pomoc! —  w ołał głos ża
łosny i przerażony. —  Upadłem, zgasła  mi pochodnia 
i opuścili mię niewolnicy; jestem Dyomed, bogaty 
Dyomedl D w a tysiące sestercówr temu. kto poda mi 
rękę!

W  tej chwili uczuł K laudyusz, ja k  ktoś go 
ch w ycił za nogę.

— Puść mię, nieszczęsny! pozwvóI mi odejść! —  
rzekł Klaudyusz.

—  Ach! dopomóż mi wstać... duj rękę.
—  M asz ją , wstań!
—  Ozy to K laudyusz? Poznaję głos jego. Do* 

kąd uciekasz?
—  Do Herkulanum.
—  Niech będą pochwaleni bogowie! idziemy je 

dną drogą, przynajmniej aż do bramy miasta. L ecz  
dlaczego nie mielibyśmy schronić się w moim domu
O statnie dni Pompei. 1Y. Tyg. dod. bezp. do „Gazety Polskiej“ 9
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letnim? W szakże znasz długi szereg podziemnych 
sklepień, jak i się tam znajduje; będziemy przynaj
mniej zasłonieni od deszczu popiołów.

—  M asz słuszność,—  rzekł K laudyusz, —  zgro
m adziwszy bowiem w tych  sklepieniach dosyć żyw no
ści, będziemy mogli pozostać tam przez dni kilka, je 
żeli długo trw ać będą te straszliw e burze.

—  N iech będą pochwaleni ci, co w ynaleźli bra
my miasta!— zaw ołał Dyomed. —  P atrz, umieszczono 
latarnię w arkadzie, jej św iatło w skaże nam drogę.

N a chw il k ilka  uspokoiło się powietrze; światło 
latarni daleko oświecało drogę; uciekający spiesznym 
udali się krokiem... zb liżyli się do bramy, w której 
stał żołnierz na s tr a ż } ; błyskaw ica ośw iecała w ybla- 
dłą tw arz jego i odbiła się o blask wypolerowanego 
szyszaku; śród trw ogi powszechnej, z surową tw arzą 
pozostał nieruchomy na stanowisku. Napróżno w rza
ły  około niego żyw ioły  i trzęsła się ziemia; stał na 
miejscu, bo nie dano mu pozwolenia opuścić je  i życie 
ratow ać ucieczką *).

N agle  zb liżyła  się kobieta do Dyomeda i jego 
tow arzysza; b yła  to dziew czyna, którąśm y kilka  razy  
w idzieli cieszącą się nadzieją miłego widowiska.

—  O Dyomedzie! —  zaw ołała, —  błagam cię 
o schronienie! C zy widzisz dziecię u łona mojego? to 
dziecię hańby! K ryłam  się z niem dotychczas, ale te

*) Znaleziono w samej rzeczy w bramach miasta 
kilka kościotrupów żołnierzy, postawionych na straży.
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raz przypomniałam sobie, żem matką! K obieta, której 
je  powierzyłam , uciekła; w  podobnej chwili pamiętać 
ty lk o  może o dziecku ta, która go w swojem łonie no
siła! Panie! ratuj je! zaklinam  cię, na bogi!

—  N iech będzie przeklęty twój głos p rzen ikli
wy! Idź precz, niegodna!— zaw ołał K laudyusz.

—  Nie, zostań, dziewczyno, —  rzek ł Dyomed, 
w ięcej m ający ludzkości, —  idź z nami, jeżeli chcesz, 
schronimy się w  sklepieniach!

Z b liżyw szy się do domu Dyomeda, w ydali g łe- 
śny śmiech; mniemali bowiem, że już uszli niebezpie
czeństw a.

Dyomed, kazaw szy niewolnikom znieść do pi
wnic obfity zapas żywności i oliw y de lamp, sch ro n i 
się w nich z Julią, Klaudyuszem , młodą matką z swem 
dzieckiem, w iększą liczbą niewolników i kilku  sąsia
dami z pobliskich domów.
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ROZDZIAŁ V II.

Postęp zniszczenia.

Obłok, rozpościerający zasłonę nad miastem, 
zamienił się na zbitą i nieprzeniknioną masę; pano
w ały  ciemności już nie pochmurnej i czarnej nocy, 
lecz szczupłej i zewsząd zamkniętej izby;*) ale b łysk a 
w ice W ulkanu coraz jaśniejszą i żyw sza przybierały 
postać. N ie b y ły  to zw ykłe  barw y płomienia; nigdy 
tęcza nie ukazyw ała tak świetnych i rozmaitych k o 
lorów; niekiedy jaśn ia ły  ciemnym błękitem, jak  n aj
piękniejsze niebo w klimacie południowym; niekiedy 
przybierały kolor blado-zielonawy, ja k  łuska ogrom
nego węża; czasaad miały blask czerw ono-jaskrawy, 
którego wzrok nie mógł wytrzym ać; rażąca jasność

*) Plinjusz.
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przedzierała się przez rozległe kolumny dymu, całe 
ośw iecała miasto \ gasnąc stopniowo, zamieniała się 
w śmiertelną bladość, ukazując jak b y  widmo własne
go istnienia.

W  przerwach wybuchów rozlegał się huk w zru 
szonych wnętrzności ziemi albo bałwanów rozhuka
nego morza; gdy chwilowa w racała cisza, ucho o słu 
piałego m ieszkańca uderzał świst gazu, przedziera
jącego  się p rzQz rozpadliny straszliw ej góry. N ie k ie 
dy zbita masa chmury zdawała się rozpadać, a przy 
św ietle błyskaw ic u kazyw ały  się dziwaczne kszta łty  
ścigających się nawzajem i po chwili znikających 
w burzliwej otchłani cieni ludzi i potworów; w oczach 
i wyobraźni strwożonych przechodniów, te cienie bez 
cia ła  zdaw ały się olbrzymiemi wrogami, posłannika- 
m itrw ogi i śm ierci*)

Ju ż w wielu miejscach popioły dochodziły do 
kolan i deszcz w rący W ulkanu przenikał do domów, 
niosąc z sobą duszące w yziew y. Tu i owdzie z a le g a 
ły  ulice gru zy domów rozwalonych ogromnemi odła
mami skał; coraz w yraźniej czuć się dawało trzę s ie 
nie; ziemia zdaw ała się uginać pod nogami; na naj
równiejszej przestrzeni, ani wóz ani lek tyk a  nie 
m ogły zachować równowagi.

Czasami ogromne kamienie spotykały się w rzu 
cie, krusząc się na niezliczone części i zionąc iskry, 
które zapalały wokoło w szystkie palne przedmioty.

* * )  Dyon Kassyusz.
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Ciemność ustąpiła miejscami, ale tylko od pożaru do
mów i winnic, którego światło przedzierało się przez 
powłokę czarnego obłoku. Nadto paliły  się tu i ówdzie 
pochodnie, które obyw atele Pompei umieszczali bez 
przerw y w  portykach św iątyń, w przysionkach forum 
i we w szystkich  zakrytych  miejscach; rzadko jednak 
św iatło ich mogło się utrzymać; w iatr z deszczem 
gasił je  co chwila, a wzm agająca się potem ciemność 
b yła  nowym dowodem bezskuteczności usiłowań czło
w ieka, aby tak groźnego uniknąć niebezpieczeństwa, 

Często, przy blasku znikomych tych pochodni, 
spotykały się gromady uciekających; jedne z nich 
zm ierzały ku morzu, inne w racały od morza w głąb  
ziemi; bo Ocean cofnął się od brzegu; głębokie ciem
ności okryw ały  jego powierzchnię; na jego  wzburzo
nych bałwanach nic zasłonić nie mogło od potoku po
piołów i kamieni; tymczasem na ziemi tu i owdzie 
napotykano ochronne miejsca. Gromady te m ijały się, 
nie zatrzym ując się, nie mówiąc do siebie, nie nara
dzając się nad sposobem ratunku; bo pociski W ulka
nu gasiły  pochodnie, których światło było ich prze
wodnikiem; każdy nadto śpieszył do najbliższego 
przytułku. Z n ik ły  w szelkie żyw ioły cyw ilizacyi; obok 
urzędnika sprawiedliwości, szedł złodziej obarczony 
łupem. Jeżeli w ciemnościach mąż rozłączył się z żo
ną, ojciec z dzieckiem, jużby napróżno usiłowali szu
kać siebie nawzajem. K ażdy biegł, ja k  ślepy i bez 
porządku; z całego bytu tow arzyskiego zostało to 
tylko, co życie w stanie dzikości odznaczać zw ykło: 
pierwotne prawo własnego ocalenia.
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Śród tej straszliw ej sceny A teń czyk  torow ał 
sobie drogę, w tow arzystw ie Jony i młodej niewido
mej. N agle nadbiegła udająca się do morza gromada 
kilkuset ludzi; N idya odłączona została od Glauka, 
którego w raz z Joną uniosły naprzód szybko ucie
kające tłumy. G dy spostrzegł, iż młoda niewolnica 
została, w ołał ją  po imieniu, zatrzym ał się, powrócił 
znów, wszędzie czynił poszukiwania, lecz napróźno. 
W idoczną było rzeczę, iż pierzchając« tłumy w prze
ciwną uprowadziły ją  stronę. Postradali najlepszą 
przyjaciółkę, jedynego przewodnika w obłędzie; do
tychczas bowiem N idya ukazyw ała im drogę; ona je d 
na nie potrzebowała światła, aby przechodzić znane 
ju ż miejsca. P rzyw yk ła  w wiecznej c;emności prze
biegać ulice miasta, wiodła ich niemy Iną drogą ku mo
rzu, na którem szukać postanowili schronienia T eraz 
w którą skierować się stronę? O tac/ał ich nierozwi
k łany labirynt. Znużeni, obłąkani, przejęci rozpaczą, 
szli zawsze naprzód, chociaż na ich głow y sypały się 
bez przerw y popioły, a padające przed nogami kamie 
nie iskry rozrzucały wokoło.

—  N iestety! —  zaw oła Jona, nie mogąc iść d a 
lej; nogi moje grzęzną w rozpalonych popiołach. 
U ciekaj, mój ulubiony, uciekaj, i zostaw mię przezna
czeniu mojemu.

—  Zamilcz, droga małżonko! śmierć przy tobie 
słodszą uad życie bez ciebie! W ielcy bogowie! dokąd iść 
w takich ciemnościach? Zdaje mi się, ze zawsze k r ą 
żym y wokoło, i żeśmy znowu tu właśnie, gdzie byliś
my już przed godziną.
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—  O nieba! ta skała.... dach ski uszyła przed 
nami. Śmierć niewątpliwa nas czeka, jeżeli dłużej na 
ulicy pozostaniemy.

—  B łoga błyskawico! Śpieszmy, Jono! tuż przy 
nas portyk św iątyni Fortuny. Schrońmy się pod nim; 
on nas zasłoni.

To mówiąc, w ziął kochankę na ręce i z trudnoś
cią dostai się do św iątyni, a umieściwszy ją w naju 
stronnie]szym zakątku portyku, własnem jeszcze osło
nił ją ciałem od deszczu kamieni i wody wrącej.

—  K to  tam?— ozwie się tuż przy nich głos d rżą 
cy i chrapow aty;— lecz co mi do tego; gdy św iat się 
wali, niema już p rzyjaciół i nieprzyjaciół.

N a ten głos obróciła się Jona; wnet potem słabo 
krzyknęła  i tw arz u kryła  na łonie G-lauka. G-dy ten 
skierow ał w zrok ku stronie, w której głos dał się 
słyszeć, poznał zaraz przyczynę je j przestrachu. 
Iskrzące się oczy jaśn iały  w ciemnościach, a gdy no
wa błyskaw ica oświeciła otaczającą przestrzeń, Glau 
kus spostrzegł z przerażeniem, między f.kolumnami, 
lwa, któremu skazany był na pożarcie; tuż przy nim 
leża ł olbrzymi N iger, nie wiedząc bynajmniej o b li
skości zwierzęcia.

P rzy  tej błyskaw icy, zw ierz i człow iek poznali 
się; lecz wrodzone im skłonności były uśpione. L ew  
naw et zb lizył się do gladyatora, jak b y  unikając s a 
motności, a giadyator nie cofał się i nie obawiał się, 
bo straszne wstrząśnienie natury czyniło go niebacz 
nym na w szystko.

Tymczasem zbliżała się do św iątyni gromada
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m ężczyzn i kobiet, ¡ niosąc w  ręku pochodnie; byli to 
N azarejczykow ie. N a ich tw arzach malowało s :ę 
szczytne uczucie, bez żadnego śladu trwogi. Mniema
li oni, że otaczające ich wstrząśnienie natury było 
spełnieniem przepowiedni chrześciańskiej o skoń cze
niu świata.

—  Biada! biada! —  wołał głosem w yniosłym  
idący na czele gromady N azarejczyk! nadchodzi Fan, 
aby Las sądzić! jego r ę k i w oczach śmiertelnika, 
z wysokości niebieskich spuszcza ogień na ziemię! 
B iada wam, możni i bogacze świata! biada okrytym  
purpurą i dostojeństwy! biada bałw ochw alcy i czci
cielow i zwierzęcia! B iada szafującym  krw ią świętych 
i napawającym  się widokiem skonu sług Boga! Biada 
złym i nielitościwym!... biada! biada!

N azarejczykow ie powolnym oddalili się k r o 
kiem; ich pochodnie /rzucały w ciemnościach blask 
chw iejący się i słaby, a głosy ich pow tarzały groźby 
i uroczyste ostrzeżenia, aż nim cała gromada znikła 
w zakrętach ulic; milczenie śmierci znowu panować 
zaczęło.

N astąpiła jedna z częstych dosyć przerw  w de
szczu popiołów, i raz jeszcze G laukus nakłonił Jonę, 
aby w dalszą udać się drogę. G dy zeszli na ostatni 
stopień portyku, spostrzegli przed sobą starca; opie
rał się na młodym człowieku i szedł z trudnością, nio
sąc wór w ręku. B y li to znajomi G lauka: skąpy oj
ciec z marnotrawnym synem.

— Ojcze, —  rzekł młody człow iek, jeże li nie
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możesz iść prędzej, będę musiał cię opuścić; inaczej 
zginiem y obaj!

—  Uciekaj więc, synu, i zostaw  ojca tw ojego.
—  Mamże uciekać, abym umarł z głodu? daj mi 

tw ój wór ze złotem...
To mówiąc, chciał w ydrzeć skarb z ręki starca.
—  Nędzniku! śm iałżebyś ogołocić ojca?
—  M niejsza o to! kto mię oskarży w podobnej 

chwili? Umieraj, skąpcze!...
To rzekłszy, obalił starca, w yd arł wór z osła

bionej ręki, i uciekł, w yd ając krzyk  ostry.
—  W ielcy  bogowie! — zaw oła Glaukus, —  czyż 

i w y nie widzicie w ciemnościach? M iałżeby w powszech- 
nem zaburzeniu podobny zbrodzień ginąć razem z nie
winnym? Idźmy! Jono, idźmy!
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ROZDZIAŁ V III.

Arbaces spotyka Glauka i Jonę.

Ostrożnie i omackiem, ja k  niewolnicy uciekają
cy z więzienia, nasi kochankowie szli dalej niepewną, 
swą drogą. W  chwilach, gdy błyskaw ice W ulkanu 
ośw iecały ulice, oczom ich przedstawiał się nie nader 
ośmielający widok. Tam, gdzie popioły były  suche 
i nie zmieszane z potokami wody, którą co chwila 
zionęła góra, powierzchnię ziemi okryw ała biaława 
bladość trądu; gdzieindziej, wznosiły się stosy ogrom
nym żużlów i skał, a z pod nich, tu i owdzie, ukazy - 
w ały  się członki zgniecionych ofiar. Jęki um ierają
cych przeryw ały tylko rozlegające się ju ż blisko, już 
w oddaleniu, krzyk i strwożonych kobiet, którym, 
w nieprzejrzanej ciemności, nikt żadnego nieść nie 
mógł ratunku. Nad w szystko jednak silniej przema- 
g a ł huk potoków, burzy i coraz nowych wybuchów
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straszliw ej góry. Ile  razy  zaw iał w iatr silniejszy, 
uliee napełniały się kurzem rozpalonym i duszącemi 
wyziewam i, od których każdy tracił natychm iast od
dech i czucie.

—  O GMauku!... Juby małżonku, daj mi ostatni 
pocałunek!.... P rzy ci śnij mię do serca, abym przynaj
mniej w twoich umarła objęciach!.... Dłużej już nie 
wytrzymam.

—  Przez miłość dla mnie... jeszcze nieco odwa
gi, droga Jo n o .. Pomnij, że życie moje nieoddzielne 
od twego; patrz... pochodnie... zb liżają  się ku tej stro
nie! J a k  opierają się wiatrom... burza ich nawet nie 
gasi! są to zapewne mieszkańcy, którzy uciekają ku 
morzu!... Połączm y się z nimi.

Jakb y dla ośmielenia kochanków, nagła nasta
ła cisza; powietrze zupełnie uspokoiło się; góra zda
w ała się odpoczywać dla nabrania sił do nowego w y
buchu. N iosący pochodnie, szybko postępowali na
przód.

—  Zbliżam y się juz do morza,— dał się słyszeć 
głos spokojuy osoby idącej na czele. W olnością i bc- 
g actw y  obdarzę każdego niewolnika, który dzień 
dzisiejszy przeżyje. Powtarzam  wam, iż sami bogo
wie przyrzekli mi ocalenie. Idźmy, śmiało!

Pochodnie żyw ym  blaskiem ośw ieciły Griauka 
i w spartą na jego  rękach drżącą Jonę. Gromada nie
wolników niosła ciężko ładowne ku fry  i kosze; n? icń 
czele, z obnażonym mieczem w ręku, ukazyw ała się 
wyniosła postawa Arbacesa.

—  Na popioły ojców!— zawoła E gipcyauin,—  '
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przeznaczenie uśmiecha się do mnie: nawet śród 
okropnego widoku zniszczenia i śmierci przyrzeka mi 
miłość i powodzenie. P recz ztąd,¡G reku, dopominam 
się o swoją wychowanicę!

—  Zdrajco i morderco! — zawoła Glaukus, mie
rząc ognistym wzrokiem nieprzyjaciela;— Nemezis cię 
tu przywiodła, aby zemstę moją nasycić! abyś z ręki 
mojej padł sprawiedliwą ofiarą cieniom piekieł, które 
się srożą na ziemię. Zbliż się i dotknij tylko Jony, 
a skruszę broń tę ja k  w ątłą  trzcinę, i członki twoje 
poszarpię na sztuki.

G dy to mówił, żyw e światło czerwone na całej 
zajaśniało przestrzeni. Olbrzym ia góra, ognistą rozża
rzona masą, wznosiła się w łonie otaczających ją, 
nakształt szańców piekielnych, ciemności! W ierzcho 
łek  jej zdaw ał się rozpłatanym  na dwoje, albo, m ó
w iąc w łaściw iej, na jej szczycie, u kazyw ały się sto
jące  naprzeciw siebie dwie potworne postaci, jak  dwa 
czarty  w alczące o świa^. Cała przestrzeń widocznie 
krwawym  iaśniała kolorem, ale podstawa góry była 
jeszcze ciemną i osłoniouą, w yjąw szy miejsca, w k t ó 
rych płynęły w ężykowato trzy  strumienie stopionej 
law y, tocząc ciemnoczerwone bałw any ku m iastu po 
tępionemu. Nad najszerszym z trzech, wzuosiła się 
olbrzymia i nieszykowna arkada, z której w ypływ ał 
ów potok, ja k  F legeton z ujścia piekieł. W  powietrzu 
rozlegał się huk ogromnych odłamów skal, które po
ryw ały  z sobą ogniste katarakty; te czarne masy 
już zasłaniały światło, już przybierały same płom ie
niste barwy potoku, po którym płynęły.
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Trw ożliw ie krzyczeli niewolnicy, kry jąc tw arze 
w połach od sukien; stanął nieruchomy sam nawet 
Egipcyanin; blask ognia ośw iecał jego nakazujące 
oblicze i szatę okrytą klejnotami. Z a  nim wznosiła 
się wysoka kolumna, na której stał posąg A ugusta ze 
spiżu; cesarski w izerunek zdaw ał się zionąć ogniem.

Grlaukus lewą ręką otaczał stan Jony, prawą 
zaś, uzbrojoną sztyletem , którym  miał w alkę zwieść 
ze lwem, trzym ał podniesioną do góry. C zek ł na 
Egipcyaniua z zachmurzonem czołem, z obliczem, ma- 
lującem całą srogość najzajadlejszej namiętności ludz
kiej.

O czy A rbacesa odwróciły się od góry i za trzy
mały się czas niejaki na G-lauku. B y ł  niepewny przez 
chwilę, potem rzekł:

—  Dlaczegóżbym  wahał się? czyż gw iazdy nie 
przepow iedziały mi jednego tylko niebezpieczeństwa, 
a to czyliż już nie przeszło?... Mężna dusza gardzi 
zniszczeniem świata i gniewem urojonych bogów! 
D la  zaszczytu  tej duszy chcę być zwycięzcą"do końca! 
Zbliżcie  się, n iew oln icy!... A teńczyku, jeżeli trw ać 
będziesz w uporze, sam krew  własną przelejesz! B io
rę Jonę, która do mnie należy!

Postąpił krok naprzód., był to ostatni krok jego 
w tern życiu! ziemia w strzęsła się z gwałtownością, 
w szystko w yw racającą na je j powierzchni, jednocze
śnie rozległ się po mieście łoskot walących się dachów 
i kolumn! B łyskaw ica , jak b y  zwabiona kruszcem, za
trzym ała się chwilę na cesarskim posągu, a spiż i pod
staw a rozpadły się na tysiące części! G ruzy rozsypa
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ły  się: huk ich upadku po dalekich rozlegał się uli
cach. Spełniło się proroctwo gwiazd!

Ten huk odurzył A teń czyka; gdy przyszedł do 
siebie, światło jeszcze jaśniało i trzęsła  się wzburzo
na ziemia! Jona leżała bez zmysłów; lecz jej nie w i
dział; w zrok jego  ujarzm iała ukazująca się z pod od
łamu skruszonej kolumny tw arz grobowa bez ciała 
i członków. M alow ał się na niej w yraz boleści, kona
nia, rozpaczy niepodobnei do opisania. O czy otw ierały 
się i zam ykały, ja k  gdyby zm ysły jeszcze nie postra
dały swej w ładzy; usta d rża ły  i otw ierały  się z kon- 
wulsyjnym  uśmiechem; nakoniec w yraz nieruchomej 
i trudnej do zapomnienia okropności opanował mar
tw e rysy  tej tw arzy.

T a k  zgin ął uczony M ag, —  w ielki Arbaces, —  
Hermes o płomienistym pasie,— ostatni odrostek kry
lów  Egipt«.
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ROZDZIAŁ IX.

Rozpacz kochanków— Położenie ludu.

Glaukus, przejęty wdzięcznością i przerażeniem , 
w zią ł Jonę na ręce i pobiegł oświeconą jeszcze ulicą. 
N agle cień gęsty  zasłonił powietrze. Mimowolnie 
obrócił oczy ku górze: o, cudowny widoku! jeden z 
dwóch olbrzymich przedziałów jej szczytu  poruszał 
się i wahał na w szystkie strony; potem, z łoskotem, 
którego żadne usta nie potrafią w ysłowić, oderwał 
się od swej gorejącej podstawy i rzucił się ze szczytu 
góry  ja k  ognista lawina. W  tejże chwili, masa czar
nego dymu roztoczyła się kłębami po powietrzu, nad 
morzem i ziemią.

Nowy deszcz popiołów, za nim drugi i trzeci, ob
fitszy nierównie nad poprzedzające, rozpostarł zno 
wu po ulicach zniszczenie. Ciemności jakby czarną 
zasłoną nanowo okryły  miasto. W ytrw a łe  w m ęztwie
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serce Giauka uległo nakoniec rozpaczy; usiadł pod 
zasłoną arkady i, cisnąc Jonę do serca..., Jonę, swą 
małżonkę, na łożu zw alisk przygotow ał się na śmierć.

Tym czasem  N idya napróżno szukała G lauka 
i Jony, napróżno usiłowała się z nimi połączy ć 
K r z y k  jej rozpaczy ginął śród powszechnej w rzaw y, 
trw ogi i sam olu-stwa. W ielokrotnie wracała ku 
miejscu, gdzie z nimi się rozłączyła; p rzy łączyła  
się do każdego z uciekających, pytając się o G la 
uka; zewsząd odpychała ją  niecierliwość rozpaczy. 
K to  w chwili podobnej mógł się kim innym zajm o- 
wać? P rzyszło  jej w końcu na myśl, że idąc ku 
brzegom morza, najprędzej napotka sw ych p rzy ja 
ciół, ponieważ tam postanowili szukać schronienia. 
W sp arta  na swym kiju, z niepojętą zręcznością uni
kała zaw adzających drogę stosów rozwalin i g ru 
zów, i dzięki naw yknieniu tak  bolesnej w biegu 
życia  wiecznej ciemności, w najprostszym  kierunku 
udała się do brzegów morza.

Biedne dziewczę! ja k  piękna była  jej odwaga! 
Same naw et losy zdaw ały się sprzyjać nieszczęsnej 
i opuszczonej istocie. O m ijały ją  ogniste potoki; 
ogromne odłamy zastygłego kruszcu w szystko k r u 
szyły  wokoło, lecz nie ty k a ły  je j słabych człon
ków; co chwila, otrząsała z siebie drobne popioły 
i bez bojaźui szła dalej *), gdy drogę zastąpił jej

*) „Padał na nas deszcz gęsty popiołów i byliś
my zmuszeni otrząsać się co chwila, aby nie zostać za
grzebanymi“. Pliniusz.
O statnie dni Pompei. IV. Tyg. dod. bezp. do „Gazety Polskiej“ . 10
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tłum ludzi. Nad w szystkim i górow ała postać Olinta, 
z podniesioną do góry prawicą, z czołem prorockie 
malującem natchnienie. Strwożona tłuszcza poznała 
człow ieka, skazanego przez siebie na pożarcie ty g 
rysa, niegdyś ofiarę swoją, a teraz proroka. Śród 
powszechnego milczenia, głos jego  dał się słyszeć:

Nadeszła godzinal

Słowa te pow tórzyli chrześcianie, a za nimi lud 
cały; rozległy  się po w szystkich stronach; mężczyźni 
i kobiety, dzieci i starcy pow tórzyli głuchym  i smut
nym głosem:

Nadeszła godzina!

W  tej chwili rozległ się w  powietrzu ry k  dziki; 
okropny ty g ry s  afrykańskich  pustyń, usiłujący ty lko  
uciekać, rzucił się w środek tłumu i biegł na oślep. 
Z atrzęsła  się ziemia i znowu św iat ogarnęły ciem
ności!

Tym czasem  nowi nadbiegli ludzie; byli to nie
wolnicy Arbacesa, którzy już skarby jego  zagarnęli 
dla siebie. Jedna się ty lko  paliła pochodnia. Niósł ją  
Sozya, a ten przy blasku jej poznał Tessaliankę.

—  N a co ci teraz przyda się wolność, młoda 
niewolnico? -  rzekł Sozya.

—  K to  jesteś?... C zyś nie w idział G-lauka?
—  T ak jest; widziałem  go przed chwilą.
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—  Niech cię błogosławią bogowie! gdzie go w i
działeś, mów prędzej!

—  L eżał, umarły czy umierający, pod arkadą 
forum!... Już teraz pewno poszedł za Arbacesem , k tó 
ry  nie żyje!

N idya, nie rzekłszy  ani słowa, zwolna odda
liła  się od Sallustyusza; milcząc, ominęła zgromadzone 
tłum y i wsteczną ku miastu udała się drogą. P rzyb yła  
do forum; nachyliła się przy arkadzie; ręką wiodła 
wokoło siebie; wym ówiła imię Glauka. G-łos słaby od
powiedział:

—  K to  mię woła? głos-że to cieniów? Jestem  
gotów.

—  W stań! pójdź ze mną! weź moją rękę! G lau- 
ku, zostaniesz ocalonym.

P rze ję ty  podziwieniem i nagłą nadzieją, G lau- 
kus podniósł się.

—  Zaw sze Nidya! Ach! ty  więc jesteś bezpie

czną!
M alająca się w głosie jego czułość i radość 

przeniknęła do serca biednej Te?salianki: błogosław i
ła  go, iż o niej m yślał w podobnej chwili.

Już niosąc, już w lokąc Jonę, Glaukus szedł za 
swoją przewodniczką. N idya, z godną podziwienia 
przezornością, omijała ścieżkę, wiodącą do zgrom a
dzonych nad morzem tłumów, i inną drogą skiero
w ała się ku brzegom.

Po wielu w ytrw ale zw yciężanych przeszkodach, 
z b liż y l i  się nakoniec do,morza, i połączyli się z g r o 
madą osób, które postanowiły na w szystkie w ysta 
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w ić się niebezpieczeństwa, byleby ty lko  oddalić się 
z miejsca tak okropnego zniszczenia. W siedli na s ta 
tek  i popłynęli, a im więcej odcalali się od brzegów, 
tern czerw ieńszą przybierała barwę przestrzeń ośw ie
cona ognistym wyziewem  góry.

Jona, wycieńczona znużeniem, usnęła na łonie 
Glauka, a u nóg ich siadła Nidya. C iągle padał do 
morza nieustający deszcz popiołów, i łódź okryw ał 
jak b y  rodzajem śniegu. D eszcz ten, niesiony wiatrem , 
dosięgał najoddaleńszych krajów ; zadziw ił czarnego 
A frykan in a  i osypał grunt starożytny E gip tu  i Sy- 
ryi. *)

*) Dyon Kassyusz
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ROZDZIAŁ X.

Poranek dnia następnego. —  Los Nidyi.

N a drżącej przestrzeni wód ukazała się nakoniec 
piękua, łagodna, powabna jutrzenka. W ia try  usypia- 
łyf^niknęła piana na modrej powierzchni tego roz
kosznego morza.

Podnosząca się m gła lekka na wschodzie p rzy
bierała zw iastującą poranek różową barwę; światło 
ju ż odzyskiw ało swą władzę. Jeszcze jednak u ka
zyw a ły  się w oddaleniu złow ieszcze chmury, a na ich 
ciemnej powierzchni jaśniały czerwone kolumny 
zw iastujące ognie, któremi jeszcze płonęła straszliw a 
góra. Z n ik ły  ju ż  białe mury i świetne kolumny, któ 
re zdobiły niegdyś te powabne brzegi. C ała okolica 
w martwej i ponurej ukazyw ała się postaci. H erku
lanum i Pompeja, te ulubione córy morza, w ydarte 
z jego uściśnień! Napróżno przez długie pasmo w ie
ków w yciągać będzie swe modre ramiona i płakać 
nad grobem straconych dzieci!

M ajtkow ie nie wydali zw ykłych  okrzyków  ra 
dości na widok jutrzenki: zb yt byli strudzeni, aby się 
mogli poddawać podobnym uniesieniom. Spojrzeli 
ty lko  po sobie, w yrzekli zcicha modły dziękczynne, 
a czując nanowo, że jest św iat i Bóg w niebiosaeh
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całą odzyskali odwagę! Przekonani, że przeszło n aj
w iększe niebezpieczeństwo, rychło głęboko usnęli. 

Z  rodzącym się dniem, odrodziło się i milczenie, na 
którem zbyw ało upłynionej nocy, i okręt spokojnie 
żeglow ał ku miejscu przeznaczenia. Tu i owdzie in
ne statk i niosły także uciekających. W idok ich ma
sztów  wyniosłych i biaław ych żaglów  rozniecał 
uczucie bezpieczeństwa, braterstw a, nadziei. M oże 
te lekkie łodzie unosiły także do spokojnego ustronia 
ocalonych przyjaciółl

G dy w szystko pogrążyło się we śnie głębokim, 
N idya w stała ostrożnie. N achyliła się ku tw arzy 
GHauka; ze smutkiem i .bojażnią ucałowała jego czoło 
i usta; szukała potem ręki; lecz w dłoni jej była ręka 
Jony. N idya w estchnęła głęboko. R az jeszcze 
ucałowała czoło G lauka i otarła  włosami swemi 
okryw ającą je  rosę.

—  A teńczyku, niech cię błogosławią bogowie!—  
rzek ła  cicho do siebie; —  o gdybyś wspomuiał czasem 
o Nidyi! N iestety! ona już na nic niepotrzebna na 
ziemi!

To rzekłszy, oddaliła się. Zwolna przeszła na 
drugą stronę i w stąpiła na sztabę statku; tu nachyliła  
się ku faii wodnej i świeża piana okryła jej gorejące 
czoło.

—  To pocałunek śmierci; przyjmuję go z rado
ścią.

Balsam iczne powietrze igrało z puklami jej w ło
sów; odrzuciła je  na stronę, a wznosząc czułe sw e 
oczy ku niebu, którego błękitu  nigdy nie w idziała 
w swem życiu —  rzekła  z namyśleniem:
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—  Nie, nie, dłużej nie mogę wytrzym ać; ta  mi
łość tak zazdrosna, tak  w ym agaj aca, wzburza duszę 
moją i pozbawia mię rozumul Mogłabym mu znowu 
zaszkodzić... nieszczęsna, cóżem uczyniła? lecz ocali
łam go... tak jest, dwa razy... o błoga myśli!... P ra 
gnę umrzeć w chwili, gdym szczęśliw a .. Ostatnia 
to w życiu mojem myśl słodka. O święte morze! s ły 
szę, ja k  głos twój mię wzywa... głos twój słodszy nad 
moją boleść. Mówią, że uściśnienia twoje okryw ają 
niesławą; że ofiary tw oje nie przebyw ają złow ieszcze
go Styksu... M niejsza oto!... N aw et nie chcę go w i
dzieć śród cieniów'', bo jeszcze 'b y łb y  z nią razem! 
Spoczynek! spoczynek! to jedyne dobro dla serca mo
jego!

M ajtek, śpiący na pokładzie, usłyszał lekki sze
lest, jakby ciała wpadającego do wody; w  półprzebu- 
dzony, spostrzegł, ja k  fale za statkiem  coś unosiły 
białego; rychło widzenie to znikło w nurtach głębo
kich. Obrócił się na drugą stronę i w idział we śnie 
dom swój i dzieci.

G dy kochankowie przebudzili się, pierwsza ich 
m yśl była o sobie, druga o Nidyi! N igdzie jej nie 
znaleziono. Szukano we w szystkich zakątkach stat
ku, lecz napróżno. Tajem nicza od początku do końca, 
niewidoma Tessalianka, znikła na zawsze! Glaukus i J o 
na domyślili się jak ie  spotkało ją  przeznaczenie, a w ię 
zy ich współczucia bardziej się jeszcze utrw aliły, bo 
jedno dla drugiego byli już światem całym; op łaki
w ali jednak N idyę, ja k  siostrę
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W KTÓKYM SIĘ WSZYSTKO SKOŃCZYŁO.

¡1 List Giauka do Sallustyusza. —  Dziesięć lat pa zni
szczeniu Pompei.

I - / ■

„G-laukus lubemu Sallustyuszow i życzy  zdro
wia.

„Prosisz mię, abym cię w Rzym ie odwiedził... 
|j Przybądź raczej do Aten, mój Salłustyuszu! 
|| N a zawsze już rozstałem się z cesarskim grodem, jego  

rozległym  zgiełkiem  i czczemi rozkoszami. R esztę 
j  życia  przepędzę w swojej ojczyźnie. Cień zgasłej
j w ielkości naszej droższy dla mnie nad pyszne życie
d waszej pomyślności obecnej. W  portykach, uświęco- 
,J nych wspomnieniami starożytnemi, jest urok, które - 

gobym napróżno szukał gdzieindziej. Tu tylko  sły-
|j szę jeszcze głos poezyi w oliwnych gajach Ilissu.

Tw ieidzisz, że niepodobna, abym był szczęśliw ym  na

ROZDZIAŁ OSTATNI,
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gruzach dawnej wielkości. Rozpraw iasz z uniesie
niem o wspaniałości Rzym u i przepychach cesarskie
go dworu. D rogi Sallustyuszu, już nie jestem  czem 
byłem. P rzeb yte  koleje losu oziębiły krew  wrącą 
młodości. Zdrow ie moje nigdy nie odzyskało straco
nej przez chorobę i pobyt w wilgotnem więzieniu 
zbrodniarzy pierwotnej mocy; umysł mój dotychczas 
nie otrząsnął się z w rażeń ciemności D nia Ostatniego 
Pompei, okropności i zniszczenia tego straszliw ego 
wzburzenia natury! D la drogiej i nieodżałowanej 
N idyi wzniosłem grób widzialny z okna mojej pra
cowni. N a ten widok, czułem wspomnieniem i łago
dnym smutkiem składam hołd jej wierności i tajem ni
cy, okryw ającej przedwczesny jej zgon. Jona zbiera 
kw iaty, ale ra>ja tylko ręka splata codzień dla jej 
grobu girlandy. N idya godną była mieć pomnik 
w Atenach.

„Donosisz mi, że sekta chrześcian coraz więcej 
rozkrzew ia się w Rzymie. Tobie, Sallustyuszu, mogę mo
ją  tajemnicę powierzyć: długo zastanawiałem  się nad tą 

j Wiarą i... nawróciłem się. Po zburzeuiu Pompei, raz 
jeszcze widziałem Oiinta .. N iestety! ocalał na chw i
lę, aby zaraz potem paść m ęczeńską ofiarą swej 

'  nieugiętej energii i gorliwości. Z a jego  wpływem, 
poznałem rękę B oga uieznanego, w podwójnem oeale- 

i niu ze lwiej paszczęki i z niebezpieczeństw trzęsienia 
i ziemi. Słuchałem go... uwierzyłem  .. uległem! M oja 
i Jona, którą kocham, ja k  nigdy, p rzyjęła  także tę 
! Wiarę!... wiarę, która, darząc światłem  to życie 
¡Wszystkie jeg^ promienie skupia ku drugiem u,jak
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zachód słońca! W iem y, że ciałem i duszą jesteśm y 
złączeni z sobą na wieki! Przejdzie pasmo wieków, 
rozsypią się nasze popioły, zniknie naw et ziemia, ale 
koło życia  toczyć się zawsze będzie w trw ałej i nie
skończonej wieczności nieba! J a k  ziemia żyzność 
swą czerpie ze słońca, tak nieśmiertelność szczęśćie 
bierze od cnoty, która jest uśmiechem Boskiego obliczał 
Przybądź do mnie, Sallustyuszu; przyw ieź z sobą 
księgi E pikura, Pitagoresa, Dyogenesa; przygotuj się 
do przegranej; usiadłszy w gajach Akadem a, stoczy
my spór o wielkiem zagadnieniu rzetelnego końca ż y 
cia, i natury duszy.

Jona... na to imię wzrusza się jeszcze me serce! 
Jona jest przy mnie, gdy kreślę te w yrazy; podnoszę 
oczy i napotykam  je j uśmiech. Promienie słońca 
drgają na Himecie, a w ogrodzie moim brzęczą roje 
pszczół letnich. P ytasz mię, czym szczęśliwy? Ach! 
m ógłżebym znaleźć w Rzym ie to, co mię czaruje 
w Atenach? Tu w szystko obudzą duszę i podnieca 
czułość... D rzew a, wody, góry, niebo, w szystko na
leży  do Aten! piękny acz smutny gród poezyi i m ą
drości świata. W  salonie moim widzę posągi przod
ków; w Geramiku przyglądam  się ich grobem! N a 
każdej ulicy poznaję rękę Fidyasz».-. i geniusz P ery- 
kiesa. Ż y ją  we w szystkich  sercach, a przynajmniej 
w mojem nigdy nie zaginą Harmodyusz i A rysto g i- 
ton. Zapomnieć, żem A teń czyk , mógłbym tylko  dla 
miłości Jony; m iłośń  tej, tak  czułej, tak  trw ałej, tak 
n: ¿usypiającej w żadnej chw ili życia, żaden z poetów 
naszych nie umiał nigdy opisać, bo źródło swe bierze

i
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z nowej relig ii naszej, jednocząc się z najezystszem i 
i nadziemskiemi uczuciami; spodziewamy się, że m i
łość ta całą wieczność żyć  będzie, bo nie zawstydzim y 
się jej w obliczu B oga naszego! J e st to rzetelny 
obraz tajemniczej bajki E rosa i Psychy; duszy usy
piającej w objęciach miłości. W yznam  ci wreszcie, 
Sailustyuszu, że w iara moja odznacza się łagodną 
cechą obyczajów  G-recyi... N ie mogę tak być żarli
wym, ja k  inni w spółw yznaw cy, którzy  m ają za po
tępionych zbrodniarzy tych, co nie myślą, ja k  oni. 
N ie przejmuje mnie zgroza, gdy o obcych mówię w yzna
niach; mepreeklinam  ich wyznawców, lecz błagam  ojca, 
który je st w niebiosach, aby ich nawrócił. T a  obojętność 
pozorna w ystaw ia mię na niejakie podejrzenia 
u chrześcian; ale przebaczam  im, a nie obrażając 
przesądów gminu, mam możność zasłaniać moich bra
ci od niebezpieczeństw, na jak ie  narażają się przez 
zbytek żarliwości. Um iarkowanie, o ile jest ow o
cem życzliw ości, otwiera najrozleglejsze pole dla 
dobroczynności.

T aki mój tryb życia, Sailustyuszu, i taki spo
sób myślenia. A  ty, luby i w esoły uczniu Epikura, 
ty... L e cz  przybądź i przypatrz się naszym rozko
szom, naszym nadziejom... a wyznasz, że ani blask 
biesiad cesarskich, ani oklaski cyrku, ani ożywione 
forum, ani św ietny teatr, ani wspaniałe ogrody, ani 
rozkoszne kąpiele Rzym u nie zdołałyby żyw szem  
i trwalszem  obdarzyć szczęściem przyjaciela, którego 
tak niesłusznie żałujesz, G lauka A teńczykul... B yw aj 
zdrów !“
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U płynęło prawie siedemnaście wieków, gdy 
Pompeja, w  całej świetności pierwszych kolorów ż y 
cia, powstała z grobu milczenia; *) na jej obiciach 
jaśniała świeżość dnia wczorajszego, na je j brukach 
mozaikowych ani jednej skazy zużycia i czasu, w jej 
forum, jeszcze nieskończone ręką rzem ieślnika ko 
lumny; w je j ogrodach, ofiarne trójnogi; w salonach 
domów, sprzęty, lampy, kufry; w teatrach, b ilety 
wnijścia; w  jadalniach ślady ostatniej biesiady; 
w sypialniach wonności i pięknidła nieszczęśliw ych 
piękności; ale śród tego w szystkiego kości i kościo
trupy tych, którzy byli głównemi sprężynami życia, 
na tym miniaturowym teatrze cyw ilizacyi rzym skiej.

W  poddziemiach sklepieniach domu Dyomeda 
znaleziono dwadzieścia skieletów, a w ich liczbie, 
dziecko u piersi; w szystkie  skupione b yły  w jeduern 
miejscu u drzwi. O kryw ał je  pył drobnych popiołów, 
które zapewne zwolna przen ikały przez otwory, aż 
nim całej nie ogarnęły przestrzeni. W raz z nimi zna
leziono klejnoty, pieniądze, świeczniki, stwardniałe 
wino w amforach, i iDne dowody próżnych usiłowań 
przedłużenia powolnego skonu. W  skamieniałym od 
w ilgoci piasku, ja k b y  w formie, w ycisnęły się przed
mioty, a ciekaw y podróżny dziś jeszcze widzieć może 
odcisk popiersia młodej i hożej kobiety; była to nie
szczęsna Julia. W znosićby można, że gdy powietrze

*) Zniszczona roku 79, otkryta 1750.
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zamieniło się stopniowo w siarczystą parę, mieszkań
cy sklepień rzucili się ku drzwiom, a nie mogąc odep
chnąć zaw alających  je  zew nątrz skalistych odłamów, 
znaleźli zgon w duszących wyziewach, które ich ota
czały.

W  ogrodzie znaleziono kościotrup, trzym ający 
klucz w ręku; przy nim był wór pieniędzy. W noszą, 
że to być musiał pan domu, nieszczęśliw y Dyomed, 
który, pragnąc uciekać przez ogród, zginął od duszą
cych w yziew ów, albo od lecącego z góry kamienia. 
D alej nieco było k ilka  naczyń srebrnych i drugi koś 
ciotrup, zapewne niewolnika.

Domy Sallustyusza i Pansy, św iątynię Izydy, 
a w niej sk rytk i za posągami, z których udzielano 
św iętych wyroczni, oglądają teraz ciekawi. W  jednej 
z izb tej świątyni, znaleziono ogromny skielet, a przy 
nim leżący topór; dwie ściany są tym toporem prze
bite; dalej nie zdołała przedrzeć się ofiara śmierci. 
W  mieście znaleziono inny kościotrup, obarczony wie
lu sztukami rozm aitych monet i tajem niczych ozdób 
św iątyni Izydy. B y ł to chciw y Kalenus, którego 
śmierć dotknęła w raz z Burbo. G rzebiąc dalej, zna • 
leziono szkielet człow ieka, przeciętego na dwoje 
upadkiem kolumny. C zaszka jego  była tak dziwnej 
budowy, organa je j, tak  umysłowe jak fizyczne, tyle 
przedstaw iały genialnych przymiotów, że zwolenni
cy Spurzhejma, którzy  mieli sposobność ją  widzieć,, 
nie mogli się dosyć nacieszyć widokiem tego siedliska* 
rozumu. Po upływie ośmnastu wieków podróżny wi
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dzieć może salę, napełnioną, ciekawem i galeryam i 
i niszami dziwnej budowy, śród których m yślała, 
rozumowała i m arzyła zbrodnicza dusza A rbaeesa 
z E giptu  *).

*) Dotąd znaleziono w Pompei 350 do 400 kościo
trupów; ale gdy większa część miasta nie jest jeszcze 
odkopana, nie jesteśmy w stanie wyrachować ilości 
ofiar. Sądzimy jednak, że liczba ich mniejszą być mu
si od tych, którzy się ratowali ucieczką. Kościotrupy, 
któreśmy w biegu tej powieści wskrzesili pod imiona
mi Kalena, Burba, Dyomeda, Julii i Arbaeesa, znale
zione zostały właśnie w takiem położeniu, jakie uka
zaliśmy w powieści.

K O N I E C .
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Bezpłatne dodatki tygodniowe do „G azety P olskiej“ :

kw artał IV  r. 1898 (13 tomów).

S t  Kozłoirsld „  Taboryci ” , dramat w pięcia
a k t& e h ........................................................... wm 1

T. T. Jei „W Zaraniu“ , p o w ie ś ć ......................tomów 3
E . Goncourt „Bracia Zemgńnso“  . . . .  tom 1
T  Padalica „Powieści Ukraińskie“  . . . . „  1
Edm. Hostand „Cyra»cs de Bergera®“ , komedya 

bohaterska w przekładzie M. Konopnickiej 
i Włodz. Zagórskiego . . . . . .  tomów 2

Irena Mrozouńcka „W płytkim prądzie“ . . tom 1
Janas Lie  „0 Zachodzie“ , powieść norweska „ 1
Klementyna z Tańskich Hofmanowa „ K r y s t y 

na“   tomów 2
B . Andersen „Bajki i Opowiadania“ . . . t o m  1

K w arta ł I  r. 1899 (13 tomów)

Józef Bliziński „Obrazki“ ...........................
Artur Gruszecki „Szarańcza“ powieść na 

tle stosunków szląskich . . . .
Juliusz Breton „A rtysta“ (Sayarette) .
Jan Lam „Wielki Świat Capowic“ . .

„Głowy do pozłoty“ . . .
J  W Goethe „Reineke-Lis“ . . . .
Stanisław Pilecki „Dwa głosy“ . • •

K w arta ł I I  r. 1899 (13 tomów),

Marya Konopnicka „Pod prawem“ powieść
Teofil Lenartowicz „Poezye“ ......................
Marya Konopnicka „floweie“ • ■ . .
Adolf Dygasiński „W Kielcach“ opowia

dania i uwasri o czasach szkolnych .

tom 1

tomów 3
tom 1
tomów 2
tomów 4
tom 1
tom 1

tom
tom
tom

tom
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Mary a Konopnicka „Nowele“ ......................
Józefat Nowiński „Biała gołąbka“ poemat

dram atyczny w 5 a k ta c h ......................
Marek Tiuain „Bajeczki dia starych dzie

ci* przełożone z oryginału przez A li
nę Swiderską . .................................

Michał Sy7ioradzki „Muszkieterowie króia 
jegomości“ romans h istoryczn y. . . 

Eliza Orzeszkowa „Jędza“ . . . . . .

t om

tom ów  2

t om

tomów 4 
tom ł

K w a rta ł I I I  r. l89i> (13 tomów).

tomów 2'

K. Junosza „Żyw ota i Spraw  imć pana Sym - 
chy Borucha Kaltkugia ksiąg pięcioro“ tomów f

Wanda Grot-Bączkowska. „W m ieszczań
skie m gniaździe“ p o w ie ś ć ....................

Lord Byron „W ędrówki Childe - Harolda“
poemat, tłom z aog. przez A. A. K . .. tomów t  

A . K . Smaczniński. „Na dnie otchłani“ po
wieść w s p ó ł c z e s n a ...........................

Mary a Łopuszańska „Bezkrólewie“ powieść
historyczn a.................................................

H. O. Wells „W ojna ś w ia tó w “ przekład z 
angielskiego Maryi Wentzd . . . .

t om

tomów 4

tomów 2
Nowi prenumeratorzy „G a zety  P olskiej“ mogą naby
wać powyższe komplety kw artalne po rh 2,40 w W ar

szawie, z przesyłką pocztową rb. 3.

W  kw artale lY - ty m r o k u  1899 w yszły  następując« 
bezpłatne dodatki tygodniowa do „G a zety  P olskiej“

Edward Maliszewski „Z życ ia “ . . 
Wiktor Gomulicki „W ybór Nowel“ 
E . L . Bulwer „Ostatnie dni Pompei1

tom 1 
tomów 2  
tomów
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